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NOWE T A R C Z E
UMILKŁY strzały, zamknęły się przed zawodni

kami bramy strzelnic, skończył się okres konkursów.
Oglądając zdobyte nagrody, czyszcząc broń lub 

studjując strzelecką teorję, zastanówmy się równo
cześnie nad pracami dokonanemi, nad sumą zdobytego 
doświadczenia i spójrzmy dookoła.

Zapomnieliśmy o społeczeństwie.
O ile wśród sfer oficjalnych znajdujemy wzrasta

jące z dniem każdym zainteresowanie dla naszych 
poczynań i chęć pomocy dla sportu strzeleckiego, 
o tyle nie potrafiliśmy, czy też nie zdążyliśmy, w na
wale ćwiczeń i konkursów rozwinąć dostatecznej pro
pagandy wśród szerokich wartsw społeczeństwa.

Dużo jest w tem winy naszej. Nie zwróciliśmy 
uwagi należytej na stronę pokazową konkursów strze
leckich, bo przecież dla laika nie jest rzeczą ciekawą 
samo „słuchowisko" strzeleckie z masą bezimiennych 
dla niego zawodników, natomiast o wiele więcej zain
teresowałaby go strona widowiskowa strzelań, w cza
sie której mógłby naocznie przekonać się o wartości 
poszczególnych strzelców. W  prasie codziennej nie 
zabieraliśmy głosu, aby oświetlić doniosłe znaczenie 
strzelectwa dla obrony narodowej, szeregiem odczy
tów lub pogadanek nie poruszyliśmy w tym duchu 
opinji publicznej.

To też w bieżącym okresie naszej bezczynności 
zawodniczej, błędy powyższe musimy corychlej na
prawić. Ustawmy przed sobą nowe tarcze i zacznijmy 
ich systematyczne ostrzeliwanie. Rzeczą będzie obo
jętną, na ile pierścieni je  podzielimy, wystarczy, jeśli 
każdą z tych tarcz ochrzcimy imieniem własnem: 

Ignorancja, Obojętność, Szkodliwość.

Niech następnie oficer p. w., kierownik strzelnicy, 
wybitniejszy strzelec, każdy w swojem środowisku, 
przeprowadzi planową kampanję strzelecką, a będzie
my mogli już w sezonie najbliższych rozgrywek po
chwalić się dodatniemi rezultatami.

Szukajmy przedewszystkiem sprzymierzeńców.

Będą nimi wszyscy, dla których troska o niepod
legły byt państwa nie jest zagadnieniem odświetnen:, 
lecz codziennym obowiązkiem obywateli i ci młodzi, 
którzy pragną, aby nimi pokierowano i nauczono ich 
kunsztu strzelania. Twórzmy kluby i sekcje strze
leckie.

Szukajmy dla rozszerzenia swoich warsztatów  
pracy odpowiednich środków materjalnych. Kraj nasz 
pokrył się ostatniemi czasy siecią Komitetów P. W. 
Zwróćmy ich uwagę na konieczność otoczenia sportu 
strzeleckiego największą, wprost ojcowską, opieką. 
Zdobywajmy za ich pośrednictwem dla szkół i kursów, 
dla hufców i oddziałów —  broń małokalibrową oraz 
amunicję.

Nie podlegajmy autosuggestji. W szystko, cośmy 
dotychczas zrobili pożyteczne jest, ale nie stoi w żad
nej pożądanej proporcji do tego co mamy jeszcze na 
polu strzeleckiem uczynić, ani do tego, co inne pań
stwa na tem polu już wykonały.

Organizujmy teren. Organizujmy nietylko kluby 
strzeleckie lub związki, lecz w równym stopniu orga 
nizujmy nastroje przychylne a nieprzemijające dla 
naszej pracy wśród społeczeństwa, walczmy z igno
rancją i obojętnością z których wyrasta szkpdliwość 
państwowa.
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Polski Związek Broni Małokalibrowej

Kwestja stworzenia instytucji, k ieru ją
cej calem strzelectwem sportowem  w  Pol 
sce któraby stanowiła naczelną w ładzę i 
centralę jednoczącą w  sobie wszystkie to 
warzystwa, związki, kluby lub ich sekcje 
i nadającą dotychczas rozdrobnionym  wy 
silkom w spólny kierunek, a równocześnie 
ob jęłaby zadanie reprezentowania nasze
go  strzelectwa w obec m iędzynarodow ych 
zw iązków  strzeleckich lub kom itetów  o- 
lim pijskich, —  była  już kilkakrotnie p o 
ruszana bądź to  w  prywatnych rozm owach 
m iędzy osobami najbardziej przejętem i 
krzewieniem tego sportu w kraju, bądź to 
na łamach pism sportow ych.

Z jednej strony nasuwała się potrzeba 
stworzenia tej instytucji kierowniczej jak- 
najprędzej, —  z drugiej zaś istniał cały 
szereg argumentów skłaniających ku te
mu, aby odw lec jeszcze na pewien czas za 
łożenie „Zw iązku stowarzyszeń strzelec
k ich", aby nie budow ać całego rusztowa
nia organizacyjnego na tych  dość w ą
tłych fundamentach, które stanowią na
sze jeszcze nader nieliczne i niezbyt sil
nie ukonstytuowane kluby strzeleckie. 
Przedstawicielem  tego ostatniego zdania 
był Komendant G łów ny Związku Strze
leckiego M ajor K. Kierzkowski, który 
twierdził, że celem i kierunkiem obecnej 
pracy nad rozpowszechnieniem  strzelectwa 
pow inno być przedewszystkiem  zakłada
nie jaknajtrw alszych podstaw przyszłego 
gmachu, a w ięc tworzenie klubów  strze
leckich w  stolicy  i na prow incji lub też 
sekcji strzeleckich przy już istniejących 
klubach sportowych, odk ładając stw orze
nie „Zw iązku stow arzyszeń" na czas p óź 
niejszy i, jakgdyby doprow adzając d o  te
go, aby sam norm alny rozw ój strzelectwa 
polskiego w yłon ił z siebie instytucje na
czelne.

Podczas konferencji w  ścisłem kółku 
w spółpracow ników , odbytej na wiosnę ro
ku bieżącego, Komendant G łów ny p od 
kreślał, że na skutek braku spoistości i 
w yraźnej organizacji stowarzyszeń, upra
w iających  strzelectwo, nowoutw orzony 
„Zw iązek  stow arzyszeń" nie m ógłby stać 
się prawną reprezentacją wszystkich strze 
ła jących  w  Polsce, chociażby dlatego np., 
iż instytucja nader liczna i odgryw ająca 
dużą rolę w  pracy społecznej W ielk op ol
ski, Śląska i niektórych innych dzielnic —  
Bractw o Strzelców  Kurkowych —  jest roz 
bita na poszczególne stowarzyszenia lo 
kalne i nie posiada naczelnej w ładzy przy 
pom ocy której m ogłaby w ejść do „Z w iąz
ku stowarzyszeń".

W ów czas to  autor niniejszego artykułu 
w  myśl w ytycznych w spóln ie na owej kon 
ferencji ustalonych, umieścił na łamach 
„S tad jonu ", jako najbardziej poczytnego 
pisma sportow ego u nas, szereg artykułów  
przedstaw iających organizację strzelectwa 
w  Stanach Z jednoczonych , dążąc przeto 
d o  przygotow ania gruntu dla późniejsze
go założenia takiej instytucji, jaką jest 
„T he National R ifle  A ssociation  of the 
U. S. A ." .

Duży rozpęd, z jakim na szczęście roz
w ija się sport strzelecki pom im o nader 
ujemnych warunków, a zw łaszcza gw ał
tow ny wzrost ilości klubów  m ałokalibro
w ych ra  prow incji —  przedewszystkiem

przez J. P o d o s k i e g o .

na Kresach W schodnich  —  oraz fakt, że 
strzelectw o m ałokalibrowe jest tym dzia
łem, który należy u nas krzewić najusil
niej ze względu na jego taniość i łatwość 
urządzenia, a małą dostępność strzelania 
z broni w ojskow ej dla w iększości ludno
ści państwa, —  nasunęły myśl założenia 
przedewszystkiem „Zw iązku K lubów  M a
łokalibrow ych" —  m niejsza zresztą o  na
zwę —  stowarzyszenia łączącego wszyst
kich strzelców  z broni m ałokalibrowej. 
Uznano, iż grunt pod  budowę tego stowa
rzyszenia jest już dostatecznie przygoto
wany, to też p o  pewnych pracach wstęp
nych M ajor Kierzkowski zaprosił na 
wspólną konferencję przedstawicieli więk 
szóści klubów  m ałokaFbrow ych oraz pra
sy stołecznej w  celu zaproponowania 
w spólnej akcji. , ,

Na zebraniu które się odbyło dn. 6-go 
listopada b. r. w  lokalu Związku Strze
leckiego, —  obecni byli: Pułkow nik Sta
nisław dę Martini, komendant Centralnej 
Szkoły Strzelniczej, a równocześnie d e
legat z ramienia M. S. W ojsk ., —  K o
mendant G łów ny Związku Strzeleckiego, 
—  Dr. O rłowicz, jako przedstawiciel Zwią 
zku Związków  Sportow ych, —  p. Jurje- 
w icz —  z ramienia warszawskiego „S p or
tow ego Klubu Strzeleckiego", p. W ittków  
na —  przedstawicielka K obiecego Klubu 
Strzeleckiego, p. J. G iertych, red. H. K ró 
likowski, redaktor „S trzelca" p. J. Szysz- 
ko-Bohusz, —  wreszcie niżej podpisany 
z ramienia redakcji „P rzeglądu". ,

Po zagajeniu konferencji oraz wyborach 
przew odniczącego, którym  został jedno
głośnie w ybrany pułkow nik Martini, —  
M ajor Kierzkowski przedstawił w  nader 
zwięzłym  i treściwym referacie zarys d o
tychczasow ego rozw oju  strzelectwa, hi- 
storję objęcia  przez Związek Strzelecki 
przedstawicielstwa Polski w  m iędzynaro
dow ej Federacji Strzelców , wreszcie om ó
w ił podane pow yżej w zględy przem awia
jące za i przeciw  organizowaniu „Z w iąz
ku Stowarzyszeń", proponując założenie 
stowarzyszenia jednoczącego kluby m ało
kalibrowe.

Po krótkiej dyskusji założenie takiej 
instytucji zostało uznane za konieczną 
potrzebę.

Następnie odbyła się obszerna polem ika 
m iędzy M ajorem  Kierzkowskim  i por. 
Podoskim  z jednej strony, a Dr. O rłow i
czem  z drugiej, —  na temat ogólnego za
rysu projektow anej instytucji oraz jej sta

Pistolet w sporcie  i sam oobronie
w  opracow aniu  por. J. Podoskiego  

wyczerpujące studjum z teorji i 

praktyki broni krótkiej —  ilustro* 

wane licznemi fotografjami 

jest do nabycia wszędzie w cenie 

2 złotych.

nowiska w  „Zw iązku Związków  Sporto
w ych", na temat czego toczyła  się już od 
pewnego czasu korespondencja m iędzy 
Z. Z. S. a M ajorem  Kierzkowskim , osta
tecznie Dr. O rłow icz p o  wyjaśnieniu sze
regu punktów dotąd niejasnych dla Z.Z.S. 
stwierdził, iż nowopow stałe stow arzysze
nie zostanie przyjęte do Z. Z. S. jako 
członek nadzw yczajny, ze względu na to, 
iż nie istnieje dotąd m iędzynarodow a F e
deracja S trzelców  M ałokalibrow ych.

Po zakończeniu pow yższej dyskusji 
przystąpiono do omówienia projektu  sta
tutu Polskiego Związku Broni M ałokali
browej. Statutu tego nie będziem y p o 
dawać in extenso, stoi nam bowiem na 
przeszkodzie brak miejsca, oraz fakt iż 
nie został on dotychczas zatwierdzony, 
w ystarczy wym ienić kilka zasadniczych 
punktów, które dadzą pojęcie  o  charak
terze stowarzyszen.a

—  Celem stowarzyszenia jest jednocze
nie w ysiłków  wszystkich organizacji strze 
ła jących  z broni m ałokalibrow ej, nadawa 
nie tej gałęzi sportu strzeleckiego zdro
w ego i racjonalnego kierunku, popieranie 
moralne i materjalne w ysiłków  poszcze
gólnych osób i klubów, wreszcie organi
zowanie narodow ych zaw odów  strzelec
kich z broni m ałokalibrowej.

—  Jako broń m ałokalibrową uważa się 
karabiny oraz pistolety posługujące się 
am unicją kal. 22 o bocznym  zapłonie, o - 
raz 6 mm. Flobert Bosąuette, pozatem 
stowarzyszenie postanow iło zająć się rów 
nież strzelaniem z broni krótkiej w szyst
kich typów, a w ięc tak samo precyzyjnej 
jak i w ojskow ej, ponieważ broń ta jest 
rozpowszechniona prawie na równi z b ro
nią m ałokalibrową i wymaga mniej w ię
cej tych samych warunków —  urządze
nia strzelnic i t. p. —  co  ta ostatnia.

—  Członkow ie stowarzyszenia dzielą 
się na:

—  honorowych,
—  zw yczajnych,
—  wspierających.
—  O rganizacja w ładz Stowarzyszenia 

nie różni się zasadniczo od organizacji 
stowarzyszeń pokrewnych, skutkiem cze
go dokładne jej om ówienie odłożym y do 
czasu zatwierdzenia statutu.

—  D o sposobów  wpływania na rozw ój 
strzelectwa m ałokalibrow ego w  Polsce, 
przewidzianego przez statut, należą: przy
znawanie subsydjów  poszczególnym  klu
bom  lub też przydział broni i amunicji, 
wyjednywanie ulg u rozm aitych w ładz dla 
uczestników zaw odów  i strzelców  w ogóle, 
wreszcie ofiarowanie nagród na zaw odach 
ogólnych  lub na zawodach wewnętrznych 
pewnych klubów.

Ponieważ pow staw ała konieczność na
dania ciągłości pracom  nowopow stałego 
stowarzyszenia i doraźnego stworzenia 
tym czasow ych w ładz czyli zarządu, za
nim takowy nie zostanie definitywnie 
obrany przez W alne Zgromadzenie, —  
zjazd założycielski prosił panów : M ajora 
K. K ięrzkowskiego, p. W ittków nę, J. 
G iertycha i T. Jurjew icza o  objęcie 
funkcji Zarządu w  celu uzyskania za
twierdzenia statutu, przygotowania W a l
nego Zjazdu i zwołania Z jazdu w  termi
nie m ożliw ie najwczęśniejszym .
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Rozmaite sposoby mierzenia rozrzutów
Przy ocenie strzelania stosuje 

się sposoby najrozmaitsze. Tu 
właśnie różnorodność metod sta
nowi największą przeszkodę w po
równywaniu wyników poszczegól
nych strzelań pomiędzy sobą. —  
Różne odległości, najprzeróżniej
sze tarcze, najodmienniejsze spo
soby liczenia punktów, wszystko 
to stwarza chaos, utrudniający 
orjentację w osiągniętych wyni
kach i sprowadzenie ich do wspól
nego mianownika.

Trudność tkwi zresztą nietylko 
w samej różnorodności oceny w y
ników strzelania do tarczy; jest 
ona o wiele głębszą. Istotnem jej 
źródłem jest bowiem wielko roz
maitość miar, jakie stosujemy przy 
ocenie rozrzutu samego. Nietylko 
więc, że każdy kraj ma swoje spe
cyficzne miary, nietylko, że każda 
z nich nazywa się inaczej, zależnie 
od autora, który ją stosuje, czy 
podręcznika, który ją podaje, ale 
—  co więcej —  niejednokrotnie 
nawet w jednym i tym samym 
kraju stosuje się dla oceny amuni
cji miary jej dokładności od roku 
do roku zupełnie odmienne i nic ze 
sobą wspólnego nie mające.

Typowym przykładem tej nie
jednolitości jest Ameryka, gdzie 
odbywające się rokrocznie konkur
sy amunicji stosowały jako wyraz 
jej celności w  1920 r. „średni pro
mień", w 1926 r. „średni błąd", a 
w 1923 r. „obraz wartości" (do
słownie „obraz zasług" —  figurę 
of merit).

Dodamy, że konkursy te odby
wały się na różnych odległościach 
i przy użyciu różne broni, a otrzy
mamy jaskrawy obraz chaosu, u- 
trudniającego niezmiernie ocenę 
istotnej wartości amunicji po
szczególnych lat.

By więc ułatwić nieco orjentację 
w tej pozornie niczem nie dającej 
się uporządkować różnolitości, po
stanowił kpt. Jeruey zebrać wyni
ki amerykańskich konkursów na 
amunicję lat 1920 do 1925 i na ich 
podstawie ułożyć odpowiedności 
poszczególnych wielkości, spoty
kanych w Ameryce przy ocenie 
rozrzutu.

Rezultaty swej pracy opubliko-

Major Dr. T. Felsztyn — C. S. S.

wał on w „Arm y Ordnance" (Nr. 
43, lipiec i sierpień 1927 r.) p, t- 
,,A standart method for measuring 
smali arms targets", gdzie ponadto 
dyskutuje celowość poszczegól
nych sposobów mierzenia rozrzu
tów i stara się podać istotną war
tość, jaką ma każda z tych wielko
ści dla należytej oceny dokładności 
amunicji.

Pomijając te ostatnie kwestje, 
jako posiadające raczej związek 
w osobnej serji artykułów oma- 
wianem przezemnie zagadnieniem 
dokładności broni i amunicji, 
chciałbym wykorzystać podany 
przez autora materjał przykłado
wy i porównawczy, by przy jego 
pomocy przedstawić czytelnikowi 
wszelakie sposoby mierzenia roz
rzutu, stosowane u nas, jak i za
granicą, oraz związki, jakie między 
niemi zachodzą.

Związki te wynikają bądź bez
pośrednio z samego określenia da
nej wielkości, bądź też dadzą się 
wysnuć z rachunku prawdopodo
bieństwa, bądź wreszcie są wyni
kiem wyłącznie doświadczenia. 
Dwie te pierwsze kategorje, które 
kpt. Jeruey —  niesłusznie zresztą 
—  pomija, podaję tu, opierając się 
o prace licznych teoretyków bali
styki, a to w  tym celu, by umożli
wić czytelnikowi przeliczenie, jeśli 
tego zajdzie potrzeba, wielkości 
podanej w jednej mierze na miarę 
inną. Natomiast związki, wynika
jące z doświadczenia, przytaczam 
wprost z pracy kpt. Jeruey a, uzu
pełniając .je jedynie częściowo da- 
nemi innemi, tak obcemi, jak i 
własnemi.

By przy omówieniu nie opero
wać wyłącznie danemi abstrakcyj- 
nemi, biorę —  jak to już wyżej za
znaczyłem —  jako podstawę przy
kład konkretny, a mianowicie po
dany przez kpt. Jeruey a, w cyto
wanym powyżej artykule, rozrzut
10-ciu strzałów.

Rozrzut ten przedstawia rys. 1.
By móc go zmierzyć, należy po

szczególne ślady określić spółrząd 
nemi, t. j. odnieść do pewnych osi. 
Jako osie te obieramy linję pozio
mą przechodzącą przez ślad naj
niższy (1. na rysunku), określając

ją przez X  Y, jako oś odchyleń 
wszerz i linję pionową, przecho
dzącą przez skrajny lewy ślad 
(8. na rysunku), określając ją 
przez X ' Y ' jako oś odchyleń 
wzwyż.

Położenie każdego śladu okre
ślamy w stosunku do każdej osi 
w ten sposób, że środek śladu rzu
tujemy na oś poziomą i pionową, 
biorąc rzut jego na oś poziomą za 
miarę jego odchylenia wszerz, a 
rzut na oś pionową za miarę od
chylenia wzwyż. Wielkości te po
daje tabela 1; umieszczone są one 
ponadto na rysunku. Jako miarę 
przyjął kpt. Jeruey oczywiście cale 
angielskie (1 cal =  2,5399 cm ); by 
więc uniknąć niepotrzebnych prze
liczeń, które do treści artykułu nie 
wnoszą niczego nowego, zachowu
je tę samą miarę.

Ażeby upewnić się, że żaden 
ślad niie został pominięty, należy 
e ponumerować. Najlepiej uczynić 
to w pewnym porządku, np. w kie
runku przeciwnym do obrotu wska
zówki zegarka, tak, jak to usku
teczniono na rysunku.

Pierwszym elementem rozrzutu, 
który należy określić, to jego śro
dek. Skoro zmierzono już położe
nie śladów, najdokładniej usku
tecznić to w ten sposób, że jako 
środek bierze się punkt, którego 
odchylenie wzwyż i wszerz równa 
się średniej arytmetycznej (t. j. 
sumie, podzielonej przez liczbę 
śladów), odpowiednich odchyleń 
poszczególnych śladów. W  wypad
ku rysunku jest to punkt o odchy
leniu wszerz 2.843 sala, a wzwyż 
2,507 cala; dla przerzystości ozna
czono go przez ,,S“ .

Z chwilą, gdy środek ozstał już 
znaleziony należy obecnie odchy
lenia, podane w tabeli 1„ a mie
rzone od dowolnie obranych osi, 
odnieść do naturalnego początku 
wszelkiej miary rozrzutu, a więc 
do jego środka. Uskutecznia się to 
poprostu drogą odejmowania (np. 
ślad nr. 6 ma odchylenie wzwyż 
od osi X Y  2,640, a więc od środka 
2,640 —  2,567 =  0,073 cala).

W  ten sposób przeliczamy wszy
stkie ślady, uzyskując tę drogą od
chylenia wzwyż i wszerz od środ
ka rozrzutu.
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Oprócz nich można też określić 
„promień odchylenia", czyli odle
głość, dzielącą dany ślad od środka 
rozrzuut. Otrzymuje się ją przez 
bezpośredni pomiar, albo też 
z wzoru

r =  V/ iu a - j - s 2

gdzie r oznacza promień odchyle
nia danego śladu, w jego odchyle
nie wzwyż, a s jego odchylenie 
wszerz (licząc oba od środka roz
rzutu) .

W ielkości promieni podane są 
na rysunku; uwzględnia je ponad
to tabela 2, gdzie oprócz nich u- 
mieszczono i odchylenia wszerz i 
wzwyż mierzone od środka roz
rzutu, ale w ich wartości bez
względnej ( t. j. bez uwzględnie
nia kierunku odchylenia).

Tak ułożona tabela odchyleń po
zwala na ustalenie poszczególnych 
miar rozrzutu. Mamy ich, jak po
przednio zaznaczyłem, bardzo du
żo. Niektóre z nich opierają śię na 
rachunku prawdopodobieństwa, in
ne są charakteru czysto praktycz
nego.

W iarygodność miar, opartych o 
rachunek prawdopodobieństwa, 
możemy ocenić na podstawie te
goż rachunku; co do innych, to je
dynie praktyka może nam odpo
wiedzieć na pytanie, jaką jest ich 
wartość porównawcza-

Również i kwest ja, jakie stoso
wać miary, jest szeroko dyskuto
waną i poglądy w tej dziedzinie 
różnią się między sobą znacznie. 
Jak już jednak wyżej zaznaczy
łem, dyskusja ta związana jest ra
czej z zagadnieniem oceny dokład
ności amunicji, dlatego też nie bę
dę jej omawiał w nieniejszym ar
tykule, ograniczając się wyłącznie 
do podania różnych miar wielkości 
rozrzutu i do porównania ich mię
dzy sobą.

Teoretycznie najdokładniejszą i 
najmiarodajniejszą miarą jest u- 
chylenie kwadratowe. Otrzymuje
my e w ten sposób, że sumujemy 
kwadraty poszczególnych odchy
leń (mierzonych od środka), a z ich 
średniej arytmetycznej (t. j. sumy, 
podzielonej przez liczbę śladów), 
wyciągamy pierwiastek; ten właś
nie pierwiastek nazywamy uchyle
niem kwadratowem.

Sposób jego obliczenia podaje 
tabela 3-cia.

Jak widać, obliczenie uchylenia 
kwadratowego jest bardzo kłopo
tliwe i żmudne; dlatego też stosu
je się tą miarę jedynie do pomia
rów naukowych, wymagających 
dużej ścisłości. W  pomiarach zwy
kłych się jej nie używa.

Drugą, znacznie prostszą miarą 
jest uchylenie średnie, polegające 
na tem, że bierze się średnią z od-

T a b e l a  1
Położenie śladów.

Nr.
śladu

O dchylenie od  osi,podstaw ow ych

wzwyż: wszerz:

1 0.00 6.33
2 2.18 4.02
3 5.30 6.47
4 6.84 3.36
5 3.42 1.92
6 2.64 1.08
7 1.60 0.60
8 0.64 0.00 ,

9 1.85 2.10
10 1.20 2.55

T a b e l a 2
O dchylen ie śladów  od środka rozrzutu

W ielkość bezwzględna
Nr. odchylenia: Promień

siadu w zw yż | wszerz odchylen ia

1 2 567 3.487 4 36
2 0 387 1.177 1.25
3 2 733 3.627 4 56
4 4.273 1 0.517 4.32
5 0.853 0.923 1.25
6 0 073 1.763 1.75
7 0.967 j 2.243 2.40
8 1.927 2.843 3 40
9 0.717 0.743 1.00

10 1.367 0.203 1.36

T a  b  e a  3
O bliczenie uchyleń kw adratow ych

Kwadraty odchyleń (mierzonych
Nr. śladu od środka)

w zw yż wszerz w  prom.

1 6.589 12.159 19.01
2 0.150 1.385 1.56
3 7.469 13.155 20.76
4 18.259 0.267 18.66
5 0.728 0.852 1.56
6 0.005 3.108 3.06
7 0.935 5.031 5.76
8 3.713 8.083 11 56
9 0.514 0.552 1.00

10 1.869 0.086 1.85
Średnia
arytm. 10-ciu
pom iarów  . 4.023 4.468 8.48
Pierwiastek
średniej
uchylenie
kwadratowe 2 006 2 114 2.61

chyleń bezwgzlędnych, mierzonych 
od środka. W praktyce uzyskuje 
się je więc w ten sposób, że dodaje 
się do siebie cyfry obliczone tak, 
jak to uczyniliśmy dla tabeli 2-ej, 
a sumę ich dzieli przez ilość śla
dów.

W  ten sposób otrzymujemy w 
przykładzie rysunku 1,:
Uchylenie średnicy wzwyż— 1.587 

cala
Uchylenie średnicy wszerz— 1-792 

cala
Średni promień 2.565

cala
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Miara ta stosowana jest pow
szechnie w Ameryce, gdzie nazywa 
się mean uertical (uchylenie śred
nie wzwyż), mean horizontal (u- 
chylenie średnie wszerz) i mean 
radius (średni promień). Francuzi 
nazywają ją „ecart moyen“ . Niem
cy stosują ją w literaturze nauko
wej jako „durchschnittliche Ab- 
weichung"; w literaturze potocznej 
miarę tę spotyka się —  dość rzad
ko zresztą —  pod nazwą „mittlere 
Ahweichung".

Trzecim sposobem oceny rozrzu
tu, opartym na rachunku prawdo
podobieństwa, jest uchylenie praw
dopodobne, stosowane u nas szero
ko w  artylerji. Jest to połowa pa
sa, zawierającego lepszą (t. j. bli
żej środka skupioną) połowę śla
dów, względnie promień koła, za
wierającego lepszą ich połowę. Na 
rysunku 1 uchyleniem prawdopo• 
dobnem wzwyż jest Więc połowa 
szerokości pasa DE, przechodzące
go przez ślad Nr. 5 i ślad Nr 10, 
a więc (z tabeli 1) %  (3-42— 1.20) 
=  111 cala (bo w pasie tym miesz
czą się bliżej środka skupione śla
dy Nr. 6, 2, 7, 9, oraz połowa śladu 
Nr. 5 i Nr. 10, razem 5 śladów).

Analogicznie odchyleniem praw- 
dopodobnem wszerz będzie połowa 
pasa pionowego FG, przechodzą
cego prze ślady Nr. 6 i Nr. 2 a 
więc (z tabeli 1). %  (4.02— 1.08 )=  
1.47 cala.

Trudniej nieco jest określić pra
wdopodobny promień; promień bo
wiem, przechodzący przez ślad 6, 
zamykać będzie w swym kole jedy
nie 4l/> śladu (ślady Nr. 9, 2, 5, 10 
i pól śladu Nr. 6). Promień, prze
chodzący przez ślad Nr. 7, zamykać 
będzie w swym kole 5V2 śladów. Z 
trudności tej wychodzimy więc w 
ten sposób, że bierzemy jako pra
wdopodobny promień średnią po
między promieniem śladu 6 i śladu 
7, czyli (z tabeli 2) 1/2 (1.75+2.40) 
=  2.075.

Uchylenia prawdopodobne stosu
je się powszechnie w Europie bądź 
bezpośrednio, bądź też podwójną 
jego miarę, jako rozrzut prawdo
podobny wzwyż, względnie wszerz. 
Tę ostatnią miarę stosuje i u nas in 
strukcja strzelecka piechoty. W  
Niemczech spotykamy ją w oficjal
nych instrukcjach jako „mittlere 
Hóhenstreuung" względnie „Brei- 
tensteuung", lub też jej połowę, 
ale jedynie w promieniu, jako Ra
dius fii 50%  Treffer; spotyka się 
też nazwę „50 prozentige Streu-

uni “  (t. j- rozrzut prawdopodo
bny). Literatura naukowa stosuje 
obydwie miary jako „wahrschein- 
liche Abweichung (uchylenie pra
wdopodobne) względnie („wahr- 
scheinliche Streuung“ (rozrzut pra
wdopodobny). Przy czytaniu lite
ratury niemieckiej należy zwrócić 
uwagę na wielką różnorodność 
nazw i ich niezgodność pomiędzy 
sobą; między literaturą naukową 
a oficjalną niezgodność ta jest bar
dzo znaczna, ale również i poszcze
gólni autorowie różnią się pomię
dzy sobą. Dlatego też przy korzy
staniu z źródeł niemieckich należy 
brać bardzo ostrożnie podawane 
tam cyfry i za każdym razem sta
rannie zbadać, co autor przez da
ną nazwę rozumie.

W  Francji stosuje się jedynie 
uchylenie prawdopodobne, pod na
zwą „ecart probable“ .

Anglicy stosują rozrzut prawdo
podobny, nazywając go „the nucle- 
us of the cone of fire" . Szwajca
rzy wreszcie stosują nazwę nie
miecką „ mittlere Streuung", tłuma
cząc ją i na francuskich jako „ di- 
spersion m oyenne".

Wszystkie powyższe miary cha
rakteryzują rozrzut przy pomocy 
pewnej wielkości, wyliczonej, lub 
też mierzonej części tylko śladów 
Nie dają one natomiast obrazu ca
łokształtu rozrzutu.

Ten ostatni otrzymujemy z na
stępujących elementów:

Rozrzut całkowity wzwyż (ame
rykańskie extrem e uertical, nie
mieckie Hóhenstreuung, względnie 
100 % Hóhenstreuung, francuskie 
hauteur du rectangle total, szwaj
carskie Hóhenstreuung, względnie 
dispersion en hauteur), czyli pas 
poziomy, zawierający wszystkie 
strzały, a więc na rysunku 1 pas 
AC, od śladu Nr. 4 do Nr. 1, o 
szerokości 6840 cala; rozrzut cał
kowity wszerz (amerykańskie ex- 
treme horizontal, niemieckie Brei- 
tenstreuung względnie 100c/c Brei- 
tenstreuung, francuskie largeur du 
rectangle total, szwajcarskie Brei- 
tenstreuung względnie dispersion 
en largeur), czyli pas pionowy, za
wierający wszystkie ślady, a więc 
na rysunku 1 pas AB, od śladu 
Nr. 8 do śladu Nr. 3, o szerokości 
6.470 cala.

Ponadto mierzymy jeszcze roz
rzut przez jego średnicą (niem. 
Streuungsdurchmesser, amerykań
skie minimum circle) t. j. średni
cę najmniejszego koła, zawierają

cego wszystkie ślady; tę właśnie 
miarę stosuje się u nas do oceny 
wartości amunicji przy jej odbio
rze fabrycznym.

W obec tego jednak, że dokładne 
oznaczenie średnicy rozrzutu jest 

nieraz trudne, stosuje się na jej 
miejsce zwykle najwiąkszy odstąp 
dwu śladów (ang. extrem e spread)  
t. j. największy odstęp między 
dwoma śladami najbardziej od 
siebie odleglemi; a więc na rys 1 
od śladu Nr. 8 do Nr. 3, czyli 7.91 
cala. Teoretycznie to ostatnie poję
cie różne jest od średnicy rozrzutu; 
istnieje bowiem możliwość, że koło, 
o średnicy równej największemu 
odstępowi nie zamknie w sobie 
wszystkich śladów. W  praktyce 
jednak oba te pojęcia łączy się w 
jedno i przyjmuje się jako średni
cę rozrzutu poprostu największy 
odstęp dwu śladów. Zwłaszcza bo
wiem przy malej ilości strzałów, 
wypadki, gdy ;średnica rozrzutu 
jest większa od odstępu dwu śla
dów, są niezmiernie rzadkie.

Prócz tego stosuje się w Am ery
ce do oceny wartości rozrzutu je
szcze i inne miary, a mianowicie 
„ średni błąd“ (mean error), czyli 
średnią między największem od 
chyleniem liczonem od środka i 
średniem uchyleniem wzwyż (czyli 
na rysunku 1-szym */2 (4.273 +
1.587) =  2930 cala) oraz „obraz 
wartości“  ( figurę of merit) czyli 
średnią rozrzutu całkowitego 
wzwyż i wszerz (czyli na rysunku
1-szym 1/., (A C +A B ) =6-655 cala). 
Tę ostatnią wielkość, podwojoną, 
stosują i Francuzi do oceny roz
rzutu karabina maszynowego.

W  zestawieniu, poprzednie mia
ry rozrzutu w zastosowaniu do po
danego na rysunku 1-szym przy
kładu wynoszą co następuje:

w zw yż: wszerz: w p ro 
mieniu

uchylenie
kw adratow e 2.006 2.114 2.91

uchyleń e
średnie 1.587 1.762 2.565

uchylenie praw d o
p od ob n e  1.11 1.47 2.075

R ozrzut całko*
w ity  6.840 6.470 —

N ajw ięk szy
od stęp
dw u śladów : 7.91

Średni b łąd 2.93
Obraiz w artości 6.655 cala

Powyższe miary nie są całkowi-
ćie od siebie niezależne. Zawisłoś
ci bowiem *pomiędzy niektóremi z 
nich wynikają poprostu z rachun
ku prawdopodobieństwa. A  więc,
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dla rozrzutu poziomego i piono
wego:
uchylenie kwadratowe =  1.2533 
uchylenia średniego =  1.4826 u- 
chylenia prawdopodobnego, uchy
lenie średnie =  0.7979, uchylenia 
kwadratowego =  1.1829, uchylenia 
prawdopodobnego; uchylenie praw 
dopodobne =  0.6745, uchylenia 
kwadratowego == 0.8453 uchylenia 
średniego.

Dla prom eni stosunki są nieco 
nne, a mianowicie: 

promień uchylenia kwadratowego 
- 1.128, promienia średniego, pro

mień średni =  0.8861, promień a 
uchylenia kwadratowego, promień 
prawdopodobny =  0.83255, pro
m ie n i uchylenia kwadratowego, 
promień prawdopodobny =  0.9395 
promienia średniego.

Ponadto pom ędzy miarami 
wzwyż i wszerz, a miarami w kie
runku pronrenia zachodzą nastę
pujące związki:

mT =  y m J -[-m w2 

Er —— 1 • 1106

wr =  1 . 23434 k W  - f  ww2

gdzie m oznacza uchylenie kwa
dratowe, gdzie E uchylenie średn e, 
gdzie w uchylenie prawdopodobne, 
a znaczek r oznacza dane uchyle
nie, mierzone po promień u, znaczek 
w wzwyż, a znaczek s wszerz.

Oczywiście związk te sprawdza
ją się jedynie przy wielkiej dości 
strzałów, względnie, jeżeli bierze
my średn e z większej liczby po
miarów. Poszczególne wypadki kon 
kretne n e zawsze muszą ściśle im 
zadośćuczynić.

Celem porównania stopnia dok
ładności tvch wzorów w poszcze
gólnym przypadku, podaję w tabel' 
4 i 5 wielkości obliczone bezpośred 
nio z rysunku 1 i wielkość' te sa
me, ale przeliczone z poszczegól
nych wzorów.

T a b e l a  5
Porównanie miar rozrzutów  w  prom ieniu:

T a b e l a  4
Porównanie miar rozrzutu w zw yż i wszerz

O bliczo
no bez

P rzebczone z
U ch y uchylenia

lenie i pośred
nio kwadra

tow ego
śred
niego

kw adra w zw yż 2 006 1 988
tow e wszerz 2.114 — 2.208

średnie w zw yż 1.587 1.601 —
wszerz 1 762 1 687 —

praw do- w zw yż i n 1.353 1 342
I I .  V z 1.47 1.426 1.490

U Promień:
O bli
czony
bezpo

średnio

P r z e 1 i c  z o n y

z orom. uchylenia: z
danych 
wzw yż 

i wszerz.
kwadra
towego:

śre
dniego:

uchylenia
kwadrat : 2.91 — 2.89 2.91

średni: 2.565 2.579 — 2.583
praw d op o

dobny: 2.075 2 423 2.410 2.274

W idać więc, o ile pomiędzy 
uchyleniami kwadratowemi i śred- 
n emi zgodność jest bardzo daleko 
idącą, o tyle dla uchylenia prawdo
podobnego różnice między wielko
ściami mierzonemi i obliczonemi są 
bardzo duże.

W obec tego jednak, że uchylen e 
prawdopodobne, mierzone bezpo 
średnio, jest miarą najmniej do
kładną, a że obliczanie najdokład
niejszego uchyleń a kwadratowego 
jest bardzo żmudne, najlepiej jest, 
jeżeli się chce już posługiwać uchy
leniem prawdopobnem, jako mia
rą, nie mierzyć go bezpośrednio, 
lecz obl czać z uchylenia średn e- 
go; ten ostatni sposób stosuje się 
bardzo często przy pomiarach bali
stycznych.

Związki między wielkościami 
rozrzutu całkowitego a miarami 
prawdopodobnemi są jeszcze mniej 
pewne. Niemniej jednak można je 
w grubem przybliżeniu ustalić na 
podstawie racnunku prawdopodo
bieństwa. Dla rozrzutu wzwyż i 
wszerz zw ązkj te zaw era tabela 
6-ta, podana na podstawie prac

autora niemieckiego, gen. H. Roh- 
nego.

Ustalenie stosunków między naj
większym odstępem dwu śladów 
a promieniami prawdopodobnym, 
średnim i t. p., jest teoretycznie 
prawie że niemożliwe. Przyjmu
jąc jednak, że największy odstęp 
dwu śladów równy jest średnicy 
rozrzutu, można przyjąć dla niego 
następujące wielkości, w stosunku 
do poszczególnych miar, wynikłych 
z rachunku prawdopodobieństwa 
(dane obliczone przezemnie, na 
podstawie poprzednich cyfr gen.
H. Rohnego).

Oczywiście cyfry tabel 6 i 7 są 
jeszcze mniej miarodajne, niż te. 
na których opierają się tabele 4 
i 5; zależą one bowiem częściowo 
i od amunicji, od wpływu odległo
ści i służyć mogą raczej, jako cy
fry orjentacyjne, niż jako dane 
ścisłe.

W  każdym jednak razie można 
z ich pomocą z pełną świadomo
ścią, iż rachuje się bardzo niedo
kładnie, przeliczać mimo wszystko 
cyfry, podane w miarach prawdo 
podobnych na miary całości roz
rzutu i naodwrót miary całości na 
miary prawdopodobne.

Natomiast ustalenie związków 
pomiędzy rozrzutem wszerz i 
wzwyż w drodze rachunku praw
dopodobieństwa jest zupełnie nie 
możliwe. Stosunki te zależą bo
wiem od jakości amunicji i, co naj
ważniejsze, od warunków chwili 
strzelania. Są one więc bardzo roz
maite i nie podlegają żadnym re
gułom.

T a b e l a .  6
Zw iązek m iędz ’  rozrzutem całkow item  w zw yż i wszerz, a uchyleniami

Ilość strzałów  rozrzutu 5 10 15 20 25 30 40 50

Stosunek rozrzutu ca łkow i
tego do 

uchylenia praw d opodobn ego 3,90 4,80 5,18 5,52 5,80 6,04 6,24 6,40
„  średniego . . 3,28 4,05 4,36 4,65 4,89 5.10 5,26 5,40
„  kw adratow ego 2,63 3,24 3,50 3,74 3,91 4,07 4,21 4,32

T a b e l a  7
Stcsunek średnicy rozrzutu do jego prom ieni

Ilość strzałów rozrzutu 5 10 15 20 25 30 40 50

Stosunek śred. rozrzutu do: 
prom ienia p raw d opodobn ego 2,70 3.40 3,70 3,90 4,08 4,22 4,34 4,44

,, średniego . . . 2.65 3,20 3,47 3,66 3,83 3,97 4,07 4,16
„  uchylenia kw adra

tow ego . . . . 2,25 2,83 3,08 3,25 3,40 3,51 3,61 3,70
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■ r fy s .
Temsamem nie można ustalić 

i stosunku między miarami roz
rzutu wedle promienia (średnicy), 
a wzwyż i wszerz, skoro promień 
zależy od odchyleń w obu kierun
kach.

Dla pewnego rodzaju strzelań 
i dla pewnej amunicji można je 
mimo to w przybliżeniu ustalić, ale 
jedynie na drodze wpośrodkowania 
z strzelań pewnego okresu. Tą dro
gą poszedł właśnie kpt. Jeruey, 
wyliczając je z amerykańskich 
konkursów amunicji w latach 1920 
—  1921. Idąc drogą odmienną, niż 
ja w niniejszym artykule, zadał on 
sobie ponadto trud wynalezienia i 
tych elementów, które można otrzy
mać z rachunku prawdopodobień
stwa. Tem samem obliczenia jego 
są niejako materjąłem doświad
czalnym, który pozwala stwierdzić 
dokładność przytoczonych reguł. 
Niestety jednak autor ogranicza 
się jedynie do miar, stosowanych 
w Ameryce, t. j. do średnicy roz- 
rzutut (ściśle biorąc, największego 
odstępu dwu śladów), obrazu war
tości, średniego promienia, rozrzu
tu całkowitego wzwyż i uchylenia 
średniego wzwyż, co uszczupla 
wartość przytoczonego przez niego 
materjału.

Niemniej jednak, wobec tego, że 
zainteresowanie strzelaniami ame- 
rykańskiemi jest u nas duże, po
daję wyniki obliczeń kpt. Jervey ‘a 
ułożone przez niego w formie w y
kresu (rys. 2).

Na rysunku tym gdzie, odległości 
podane są w yardach, oznaczają: 
krzywa A : Stosunek średnicy roz
rzutu do średniego promienia, 
krzywa B: Stosunek obrazu warto
ści do średniego promienia, krzy
wa C: Stosunek rozrzutu całkowi
tego wzwyż do średniego promie
nia, krzywa D: Stosunek uchylenia 
średniego wzwyż do średniego pro
mienia.

Danych dla rozrzutu wszerz kpt. 
Jeruey nie podaje, poza ogólnikową 
wzmianką, że jakkolwiek bywały 
wypadki, iż rozrzut wszerz był dwa 
razy większy niż wzwyż i naod- 
wrót, iż rozrzut wzwyż był dwa ra
zy większy niż wszerz, to jednak 
naogół biorąc, rozrzut wszerz był 
średnio nieco mniejszy, niż wzwyż.

Zastosowanie rysunku 2 objaśnia 
przykład:

W  pewnem strzelaniu amunicją 
amerykańską zmierzono na odle
głości 600 yardów rozrzut całkowi
ty wzwyż równy 8 calom. Jaki był

w przybliżeniu średni promień tego 
rozrzutut?

Zamianę podaje nam krzywa C, 
która na odległości 600 yardów ma 
wartość 2,64.

. rozrzubcałkow. a więc stosunek — =
średni promień 

— 2,64, co daje, podstawiając cy 
fry, że

g
średni promień = -  — 3,03 cal.

2,64 j
Porównanie rysunku 2 z tabelą 

6 i 7 podaje następujące ciekawe 
fakta:

Krzywa A  wykazuje dużą zgod
ność teorji z praktyką. W edle ta
beli 7 bowiem dla ilości 10 strza
łów, której odpowiada rysunek
2-gi, powinnaby krzywa A  mieć 
stale wartość 3.20; jak z rysunku 
widać, nie różni się ona istotnie 
wiele od tej wartości.

Krzywa B o wartości stałej 2,58 
odpowiada ściśle teorji w wypadku, 
gdy rozrzut wszerz i wzwyż są so
bie równe. Gdyby jeden z nich był
0 507  większy od drugiego, war
tość krzywej powinnaby być we
dle teorji nieco mniejszą, i odpo
wiadać wartości 2,54. W obec te
go jednak, że rozrzuty wszerz
1 wzwyż są przeciętnie raczej sobie 
równe, niż różne o 507^, praktyka 
odpowiada ściśle teorji.

Krzywe C i D same dla siebie 
nie dają niczego, skoro nie dadzą

się obliczyć teorją. A le stosunek 
krzywej C do krzywej D, to nic in
nego, niż stosunek rozrzutu całko
witego do uchylenia średniego; 
wedle teorji powinienby być on sta
ły i wynosić 4,05 (tabela 6). W  
praktyce wynosi on jednak na od
ległości 300 jardów —  3,60, 600 
jardów —  3.85, 1000 jardów —
3.80, średnio około 3.80, a więc 
mniej, niż wykazuje teorja. Jak 
jednak już wyżej zaznaczyłem, sto
sunek ten nie jest ściśle stały, ale 
zależy w pewnej mierze i od amu
nicji. W idać więc, że cechą amu
nicji konkursowej amerykańskiej 
jest stosunek ten mniejszy od teo
retycznego. Z punktu widzenia 
wartości amunicji należy to uwa
żać za cechę dodatnią.

Ciekawem byłoby wykonać po
dobne przeliczenie i dla naszej 
amunicji; liczne strzelania Cen
tralnej Szkoły Strzelniczej dają 
dość obfity mater jał do tego rodza
ju pracy. W obec tego jednak, że 
materjał ten oparty jest o amuni
cję pochodzącą jedynie z 3 ch lat 
produkcji, uzyskane tą drogą 
związki byłyby zbyt mało ogólne; 
dlatego też wstrzymuję się z osta- 
tecznem zakończeniem tych przeli
czeń do czasu ich skompletowania 
danemi amunicji większej ilości 
lat produkcji.

Podane wyżej wzory, tabele 6, 7 
i rys. 2 pozwalają przerachowywać
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jedne dane rozrzutu na drugie, ale 
tylko na tej samej odległości strza
łu. Na ich podstawie nie można 
jednak na porównywanie danych, 
wstrzelanych na różnych odległoś
ciach.

Uwzględniając bowiem, że roz
rzut powstaje zarówno z przyczyn, 
które działają proporcjonalnie do 
odległości (wahanie kierunku po
czątkowego na skutek błędu celo
wania i drgań lufy) i z takich, 
których działanie wzrasta znacznie 
szybciej, niż odległość, (wahanie
szybkości początkowej i wpływ 
wiatru), zrozumiemy bez trudności, 
że i rozrzut musi wzrastać szybciej 
niż odległość. Reguła proporcjo
nalności nie może tu więc mieć za
stosowania.

Szybkość wzrostu rozrzutu za
leżną jest od odporności pocisku 
na wiatr i na zmianę szybkości 
początkowej, a więc od jego bu
dowy i szybkości początkowej; 
oczywiście więc dla każdego typu 
amunicji będzie inną.

Dla amunicji amerykańskej w la
tach 1920— 1925 obliczył odpowied 
nie dane kpt. Jeruey; wynik jego 
obliczeń podaje rys. 3., gdzie krzy
we pełne oznaczają amunicję, sto
sowaną w zawodach narodowych, 
a krzywe kreskowane amunicje, 
stosowaną w zawodach olimpijskich 
i międzynarodowych.

Użycie tego rysunku objaśnia 
orzykład: pewna amunicja dała na 
konkursie narodowym amerykań- 
sikm na odległości 350 metrów 
średni promień 2,55 cala. Chcemy 
amunicję tę porównać z inną, strze
laną na 300 metrów. W obec tego, 
że odległości rysunku 3 podane są 
w jardach (1 jard =  0,9143 metral 
należy przeliczyć metry na jardy; 
daje to 350 m =  383 jardy, a 300 
m =  323 jardy. Dla tych odległo
ści odczytujemy z krzywej pełnej, 
oznaczonej na rys. 3, przez ,.średni 
promień": 383 jardom —  odpowia
da średni promień 1.35 cala, a 323 
jardom 1.05 cala.

Mamy więc z proporcji i .35: 1.05 
=  2,55 : x, że średni promień danej 
amunicji na odległości 300 m wy- 
nosił x — 2,00 cala.

Oczywiście rysunek 3 znajduje 
swe zastosowanie jedynie dla amu
nicji amerykańskiej. Dla innego 
typu amunicji użycie jego byłoby 
błędne.

By więc umożliwić czytelnikowi 
ewentualne przeliczanie danych 
i innej amunicji, podaję rysunki, 
analogiczne do 3-go, . zestawione
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i dla innych gatunków amunicji, 
a mianowicie:

Rys. 4-ty —  amunicja nasza —  
dane rozrzutu prawdopodobnego 
wzwyż i wszerz dla karabina i ka
rabinka wojskowego. Dane wstrze
lane i obliczone przez kpt. Szottka 
z Centralnej Szkoły Strzelniczej.

Rys. 5-ty —  amunicja szwajcar
ska —  dane rozrzutu prawdopo
dobnego wzwyż i wszerz na odle
głościach do 1200 m (wedle in
strukcji strzeleckiej szwajcarskiej).

Rys. 6-ty —  amunicja niemiec- 
ska —  dane rozrzutu prawdopo
dobnego wzwyż i wszerz, oraz pro
mienia prawdopodobnego na odle
głościach do 1200 m (wedle naj
nowszej instrukcji strzeleckiej nie
mieckiej).

Rys. 7-my —  amunicja francu
ska —  dane rozrzutut prawdopo
dobnego i całkowitego wzwyż 
i wszerz na odległościach do 1000 
m. (wedle najnowszej instrukcji 
strzeleckiej francuskiej).

Dane te odnoszą się wyłącznie 
do broni wojskowej; dla broni pre
cyzyjnej będą nieco inne, ponie
waż w broni tej czynniki propor
cjonalne rozrzutu (odchylenia kie
runku początkowego) grają nie
wątpliwie mniejszą rolę, niż nie
proporcjonalne do odległości. A le 
jako porównanie i jako podstawa 
do przeliczeń przybliżonych ry
sunki te śmiało mogą służyć.

Dzięki więc wzorom rachunku 
prawdopodobieństwa, tabelom 6 i 
7, oraz rysunkom 2 do 7-miu, obec
nie można bez trudności przeliczać 
dane rozrzutu, otrzymane na róż
nych odległościach i mierzone roz- 
maitemi miarami i, sprowadziwszy 
je do wspólnego mianownika, po
równywać pomiędzy sobą.

Posługując się tą metodą obli
czył kpt. Jeruey wyniki strzelań 
konkursowych amunicji amerykań-

*

i

S iyj. (o ,

skiej, przeznaczonej do zawodów 
międzynarodowych. W obec tego, 
że amunicja ta stanowi rokrocznie 
prawie że rekord światowy dokład
ności wyrobu, uważam za wskaza
ne dane te przytoczyć. Podaje je 
tabela 8 i 9.

 T a b e l a  8
W yniki strzelań amunicji amerykańskiej 

na od leg łości 1000 jardów .

W  tabeli 9-tej przeliczyłem dane 
przytoczone przez kpt. Jervey‘a na 
średnicę rozrzutu na odległości 
100 m., t. j. na tę miarę, jaką oce
nia się naszą amunicję.

Porównując cyfry te z naszemi 
i, uwzględniając nawet, iż dane 
amerykańskie osiągnięto z luf Man
na bardzo grubych i wysoce precy
zyjnie wykonanych, widzimy jed
nak, że rozrzuty tu osiągnięte są o 
wiele lepsze od rozrzutów naszej 
amunicji. Wskazuje to nam dro
gę, jaką winniśmy iść, i cel, do któ 
rego muszą dążyć nasze wytwórnie 
amunicji. A  hasłem na tej drodze 
musi nam być: nietylko dorównać, 
ale i przewyższyć!"

T a b e l a  9
W yniki strzelań amunicji amerykańskiej na od leg łości bliższe :

Rok Z w y ciężca
Średni 

promień 
w  calach

1909 U S. Ctg. Co. 8,36
1913 U. S. Ctg. Co. 6,154
1914 W inchester 6,855
1921 Remington 6,04
1922 W estern 5,69
1924 Rem ington 5,497
1925 Frankford 4,43

Rok Z w y ciężca O dległość
W artość
rozrzutu

Średni
promień

przeliczenie na

średni promień średnicę rozrzu- 
na* 300 metr. j tu na 100 m. 

w calach 1 w cm.w  calach

1912 U. S. Ctg. Co 350 m 2,55 2,00 4,59
1913 W inchester 300 m 1,761 1,761 4,05
1920 Remington 600 m — 3,41 1,57 3,61
1923 Remington 300 m 2,806 — 1,09 2,50

-1924 Remington 300 jardów 2,179 — 1,02 2,34
i  1925 Frankford 300 m 2,11 — 0,844 1,94

Ą yj. ^
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Przeróbki z broni wojskowej

Sześcioletnie panowanie w o jn y  
na całej przestrzeni naszego kra
ju, przem arsze, posto je , a zw ła
szcza odw roty  różych  w ojsk , roz 
maite przew roty  polityczne, roz* 
brajania i t. p. zm iany w ładzy 
rozrzuciły po w szystkich zakąt* 
kach Polski znaczną ilość broni 
pochodzenia w ojennego, czyli ta 
kiej, która w chodziła  pierwotnie 
w  skład uzbrojen ia  któregokol* 
w iek z państw w alczących.

Rząd nasz, na podstaw ie ogó l; 
nie przy jętych  praw  i przepisów  
o zd ob y czy  w ojen n ej i sprzęcie 
w ojskow ym , pozostaw ionym  
przez zaborców , nakazał d ob ro ; 
w olne zwracanie, a następnie 
przym usow e odbieranie przez 
w ładze adm inistracyjne całej bro 
ni, w  ten sposób rozsianej.

Zarządzen ie  to należy uznać 
za zupełnie słuszne, tak sam o ze 
stanowiska praw nego, jak i ze 
względu na kon ieczność rozb ro ; 
jenia elem entów , którym  nie m o 
żną pozostaw iać bezpiecznie bro 
ni w o jsk ow e j w  rękach, i każdy 
rozum ny obyw atel winien uznać 
zw rot broni znalezionej, z d o b y 
cznej, lub odkupionej od  jak ich 
kolw iek  oddzia łów  w ojsk ow ych , 
za sw ój obow iązek , w spółdziała; 
ją c  przy  tem ściśle z organami 
w ładz bezpieczeństw a.

Z e  w zględu jednak na to, że w 
ostatnich latach przy  rozm aitych 
rew izjach  i przym usow ych  od ; 
bieraiach broni popełninn przy 
ocenie, czy  dana broń  jest my* 
śliwską „o d  urodzenia", czy  też 
przeróbką z karabinu w o jsk ow e ; 
go, cały  szereg pom yłek, w yn i; 
k łych  oczyw iście  nie ze złej w oli 
po lic ji lub starostw, a skutkiem 
braku dostatecznej ilości fachów  
ców  uzbrojenia, m ogących  wy* 
dać spraw iedliw y sąd O’ w ątpli
w ych  okazach, a pom yłk i te nie
ty lko podkopu ją  autorytet w ła; 
dzy, ośm ieszając ją  niekiedy, ale 
przedew szystkiem  stanowią ra; 
żącą niespraw iedliw ość —  ponie* 
waż pozbaw iają  w łaściciela praw 
nie nabytej w łasności, niemają* 
cej nic w spólnego z m aterjąłem  
w ojennym  jak iegokolw iek  pań; 
stwa, zachodzi k on ieczność rzu; 
cenią paru uwag na temat tego, 
co  nazwać należy: bronią w o j
skową, —  bronią cyw ilną m y-

przez J. P o d o s k i e g o .

śliwską systemu w ojskow ego, 
w reszcie przeróbką broni w o j
skowych-

W  tej pracy zajm iem y się je ; 
dynie dw om a typam i bron i pal* 
n ej: karabinem  i jeg o  poch od n e; 
mi: sztucerem  m yśliwskim , oraz 
bronią krótką, pistoletem  i rew ol 
werem , poniew aż nie ulega chy; 
ba w ątpliw ości —  dla osobn ików  
obdarzonych  ch ociażby  najm niej 
szą dozą inteligencji, że działa i 
karabiny m aszynow e nie m ogły 
nigdy stanowić prywatnej w ła; 
sności i podlegają przeto bez
w zględnej konfiskacie.

Jako założenie m usim y posta
w ić defin icję  terminu „b ron i w oj 
sk ow ej“ .

Bronią pochodzen ia  w o jsk o w e> 
go należy nazw ać karabin lub 
pistolet, w y tw orzon y  w  celu 
uzbrojenia w ojska  jakiegokol* 
w iek państwa, przez w ytw órn ie 
państw ow e lub pryw atne, i nie* 
zn a jdu jący  się w  dozw olon ym  
handlu pryw atnym  przed w ojną  
i podczas w ojn y , oraz wszelkie 
przeróbki z takow ej broni, wy* 
konane prywatnie, bez zezw ole
nia państwa.

W  celu lepszego ośw iecenia te; 
matu m usim y obecn ie przedsta
w ić czyteln ikom  parę danych z 
dziedziny m asow ej fabrykacji 
broni przed w ojną.

Fabryki państw ow e lub pry
watne, a w ięc: dla N iem iec —  
W affen fabrik  M auser w  O bern ; 
d orf i kilka innych, dla A u strji— 
Steyer i Budapest, dla R osji —  
Tuła, Iżew sk i Siestrojeck, w y ; 
twarzały m asow o karabiny woj* 
skow e podług ściśle przepisane; 
go  typu dla arm ji w łasnego pań
stwa lub na zam ówienie innych 
państw, .nieposiadających wła; 
snej fabryki broni.

A  w ięc fabryki niem ieckie w y 
twarzały karabin i karabinek M a 
user w zór 1888 i 1898 kal. 7,9 mm. 
dla arm ji niem ieckiej, karabiny 
tegoż w zoru z niewielkem i róż 
nicami dla M eksyku, Brazylji, 
T u rcji i Chin, —  zakłady Steyer 
w ykonyw ały  austrjacki karabin 
M annlicher wz. 1895, kal. 8 mm., 
oraz karabin M annlicher;Sch6n* 
auer, kal. 6,5 mm. dla arm ji grec* 
kiej- M ożn a by  zresztą podać ca*

ły szereg innych przykładów  w 
tej dziedzinie.

R ów nocześn ie jednak, przy  po 
m ocy  tych  sam ych maszyn, fa* 
bryki w ym ienione produkow ały 
powtarzalne sztucery m yśliw ; 
skie. tego sam ego systemu. —  z 
niewielkiem i zmianami, Co i broń  
w ojskow a  przez siebe w ytw arza
na, z tem jednak, że nie by ły  to 
bynajm niej przeróbki, a okazy 
budow ane od  sam ego początku, 
od  surowca począw szy, w  celach 
m yśliwskich, ty lk o  na w zór  p ro 
dukcji głów nej — karabinów 
w ojsk ow ych . A ż e b y  to  określić 
w  sposób bardziej zrozum iały 
pow iem , że przerabiano .nie broń, 
a plan k onstruk cy jny  danego ka; 
rabinu. aby budow ać sztucery 
m yśliwskie, przeznaczone dla pry 
w atnego rynku rusznikarskiego.

W  N iem czech , fabryka M au; 
ser w ytw arza sztucery myśliw* 
skie „system u" M auser wz. 1888 
i 1898 do  naboi 6,5, 7, 7,9. 9 mm. 
i t. p., cały szereg innych, mniej* 
szych firm , np. Sauer, H eim , Ha- 
nel, Schilling, rów nież w ydają  
sztucery m yśliw skie o  powyż* 
szych kalibrach, przyczem  bądź- 
to  w ytw arzają  je  całkow icie sa
me, bądźto sprow adzają od  pań
stw ow ych  fabryk części ty lko na 
w pół obrob ion e i w ykańczają  je 
w e w łasnym  zakresie, stemplu; 
ją c  własną firmą i numerem po* 
rządkow ym .

T ak  sam o i fabryka Steyer w y 
twarza wielką ilość czysto  m y ; 
śliwskich sztućców  systemu 
M annlicher ; Schonauer w kali; 
brach: 6,5. 8, 9, 9,5 m m .; sztućce 
te m ają zamek p od ob n y  do  ka
rabinu w o jsk ow eg o  greckiego, a- 
le od sam ego początku obróbk i 
b y ły  przeznaczone na broń  m y; 
śliwską, a nie w ojskow ą.

W ytw órn ia  Steyer w ydała rów  
nież niewielką partję myśliw* 
skich sztućców  M annlichera do 
naboju  w o jsk ow eg o  8 mm. w zór 
1890. pow ażanego za bardzo d o 
bry nabój m yśliw ski na grubszą 
zwierzynę.

Sztućce w yże j w ym ienionych 
typów  w ch od ziły  w  normalną 
sprzedaż detaliczną bądź to przez 
biuro pryw atnej sprzedaży danej 
fabryki, bądź to  za pośrednie* 
twem  rusznikarzy - detalistów
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Rys. 1.
Sztucer m yśliw ski M auser 

kal. 7,9 mm.

'  .>■ -CS& ------------ -fllT.■

Rys. 2.
Sztucer m yśliw ski M annlicher: 

Schonauer kal. 6,5 mm.

we w szystkich  w iększych  mia
stach danego kraju. B yły  one za
w sze zaopatrzone w  seryjny nu* 
mer. w yb ity  jeszcze  podczas fas 
brykacji, a w  znacznej większo* 
ści w ypadków  w  nazw isko firm y 
produku jącej, zrzadka zaledwie 
m ożem y spotkać sztucery. nie* 
posiadające napisu firm ow ego na 
lufie, a to  w  tym celu. aby rusz* 
nikarz detalista m ógł tam w ys- 
tem plow ać własne nazw isko, po 
przy strzelaniu i ostatecznem  w y 
kończeniu broni.

Jak w ynika w ięc  z pow yższych  
w yw odów , istnieje cała grupa 
sztućców  m yśliw skich  w zględnie 
p od obn ych  do broni w o js k o 
wych, k tórych  w  żadnym  w ypad 
ku nie w o ln o  uważać za przerób* 
ki, odbiera jąc je  i konfiskując, 
poniew aż .nigdy nie by ły  bronią 
w ojsk ow ą  i zna jdow ały  się od  
początku w  pryw atnej sprzeda
ży.

N ajlepszem  źródłem , na pod* 
stawie k tórego  m ożna się prze* 
konać, czy  dana broń była w 
sprzedaży pryw atnej przed woj* 
ną. czy  nie, to  obszerne katalo* 
gi hurtow ych m agazynów  broni 
w  stolicach państw zaborczych , 
oraz w  kraju, a w ięc: w  A ustrji: 
Springer w  W iedniu . N ow otn y  
w  Pradze, dla N iem iec: Mauser, 
Sauer, Heim, wreśoie bardzo ob 
szerny katalog „W arszaw skiej 
Spółki M yśliw skiej'4 w  W arsza
wie.

Przeróbkam i zaś nazywam y 
karabiny, które, opuściw szy fa
brykę ja k o  w o jsk ow e, uległy na* 
stępnie rozm aitym  gorzej, czy  le 
piej w ykonanym  okaleczeniom  
w  celu upodobnienia ich d o  wy* 
żej w ym ienionych  sztućców  my* 
śliwskich. Przeróbki te nie by ły  
prawie nigdy w ykonyw ane w  ma 
cierzystej fabryce froni, a przez 
rozm aitych m niejszych  rusznika 
rzy, k tórzy  starannie unikali u* 
m ieszczania sw ego nazwiska na 
broni, a, w  w iększości wypad* 
ków . ścierali rów nież num er fa* 
bryczny. w yobraża jąc sobie, iż 
w  ten sposób utają w łaściw e p o 
chodzenie karabinu.

W  jaki sposób rozpoznać prze 
róbkę od  sztućca m yśliw skiego. 
Jest to  naogół czyn n ość bardzo 
łatwa, w ym agająca jednak dość 
rozległej w iedzy  o  broni wogó~ 
le, a zw łaszcza w iedzy handlo* 
w ej —  katalogow ej, dla dobrego 
orjentow ania się przedewszyst* 
kiem  w  tem, czy  dana broń  mo*

gła w ogóle  znajdow ać się w  
sprzedaży pryw atnej, a następ
nie, Iczy m ogła zostać w ypusz
czona przez pow ażną fabrykę 
w tym  stanie i w ykończeniu , w 
jakim  jest obecnie.

D latego też przy dokonyw aniu 
ekspertyz na ten temat należy 
pow oływ ać jak o rzeczoznaw ców  
zawsze rusznikarzy cyw iln ych ,— 
a nie w ojsk ow ych , k tórzy  m ogą 
b yć najlepszym i majstrami, ale 
ze w zględu na sw oje  stanowisko 
nie prow adzą sklepów  z bronią 
nie znają katalogów  nie m ogą w y 
dać należytego sądu.

Przy Lego rodzaju ocenach spo 
t;, kałem  się n iejednokrotn ie ze 
zdaniami w prost kom icznem i w 
swej nieśw iadom ości, k tórych  
kiJka przykładów  przytoczę  po* 
n iz c j:

1. l o  jest broń w ojskow a, bo 
łest systemu M annlicher, pod  o* 
bna do austriackiego karabinu 
w ojskow ego. Bynajm niej. T o  j e 
szcze nie racja, w ykazaliśm y p o 
w yżej. i m ożem y przekonać ka* 
żdego przy p om ocy  katalogów , 
że istnieje w  handlu pryw atnym  
bardzo w iele autentycznych my* 
śliwskich sztucerów  M annlicher 
i Mauser.

2. T o  jest broń w ojskow a, gdyż 
jest kalibru 8 mm. w zór 1890 (dla 
M annlichera), lub 7,9 mm. w zór 
1898 (dla M ausera). B ynajm niej. 
O bie te firm y w ytw orzy ły  dzie* 
siatki tysięcy  sztućców  w  obu 
kalibrach, i sprzedaż ich była nor

rnalnie dozw olona przed w ojną, 
a zresztą trwa dotąd.

3. T o  jest broń w ojskow a, gdyż 
posiada numer. C o  za nonsens! 
Każda szanująca się firma umie* 
szcza na każdej broni bez wyjąt* 
ku, na sztucerach, dubeltów kach 
i pistoletach k ole jn y  num er fa* 
bryczny . w  w iększości państw  
firm y rusznikarskie są d o  tego o- 
bowiązane.

Przeróbkę od broni myśliw* 
skiej m ożna jednak prawie za* 
w sze rozpoznać, i niezmiernie 
rzadko k iedy  zdarzy się wypa* 
dek, że w praw ne ok o prawdzi* 
w ego specjalisty zostanie wpro* 
w adzone w  błąd. W yn ika to 
stąd, iż przerobienie karabinu 
w o jsk ow eg o  na sztuciec myśliw* 
ski w  ten sposób, aby nikt tej 
przeróbki rozpoznać nie m ógł, 
wymiaga tjak w ielk iego .nakładu 
pracy i czasu, że najzupełniej sie 
nie opłaca, a każdy m yśliw y, m o 
gący sobie na dane koszta p o 
zw olić, woli zakupić odrazu p o 
rządną broń  m yśliwską, chociaż* 
by  tegoż systemu i d o  tychże na* 
boi.

Skutkiem tego prawie wszyst* 
kie przeróbki spotykane, są par- 
tactwami, w ykonanem i z  grub* 
sza i naprędce przez trzecio*rzęd 
nych rusznikarzy prow in cjon a l
nych i dadzą się natychm iast w y 
kryć dzięki następującym  ce
chom  głów nym :

1. C ech y  lu fy: a) lufa skróco* 
na. znać niiezgrabne i nienormal* 
ne obrobien ie w ylotu ;
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b ) lufa skrócona, skutkiem te* 
go w  całej części w y lotow ej jest 
nienorm alnie gruba, obtoczen ie  
na n ow o wym aga zbyt wielkiej 
pracy;

c) w  karabinach Mausera, rów* 
nież z pow odu n iem ożliw ości ob* 
taczania lufy, nie usunięto schód 
ków  na lufie, a lufy w szystkich  
sztućców  m yśliw skich tego sy* 
stemu m ają zewnętrzną pow ierz
chnię stopn iow o zw ężającą się, 
gładką, a nie schodki;

d) podstaw a muszki, czyli t. 
zw. szyna niezm ieniona, lub też 
zm ieniona nieudolnie —  znać lu
towane ;

e) na całej lufie nalutowano 
szynę —  znać lutowanie —  sztuć 
ce m yśliw skie m ają przeważnie 
szynę z jed n ego  kawałka w raz z 
lufą, a w ięc nielutowane;

f) .nieudatna przeróbka celów* 
nika: albo znać ślady po  zdjęciu  
celow nika w ojskow ego , albo po* 
stawiona na now o szczerbina, w 
kształcie p o jed y n czeg o  stojące* 
go arkusza jest, z pow odu  ogól* 
nej bu dow y lufy karabinu woj* 
skow ego, zbyt w ysoka i w ystaje 
n ieproporcjonaln ie nad poziom  
lufy, czego .nie spotykam y zwy* 
kle w  broni m yśliw skiej;

g) sposób złączenia lufy z k o l
bą m oże rów nież niekiedy świad 
czy ć  o  pochodzeniu  broni. Np- 
sztucer M auser wz. 98, m ający

m ocy  kw adratow ej śruby po* 
lufę połączoną z łożem  przy p o 
przecznej jest praw dopodobn ie 
przeróbką, gdyż sztucery m yśliw  
skie tego typu m ają złączenie, po  
legające ty lko na dw uch śrubach 
p ionow ych , łączących  lufę i ob* 
sadę z urządzeniem  spustowem  
przed i za kabłąkiem.

2. C ech y  zam ka i obsad y : dla 
tych  części broni m ożem y wy* 
m ienić znacznie m niejszą ilość 
cech  charakterystycznych, świad 
czących  o  przeróbce, gdyż ogól* 
ny kształt zamka m yśliw skiego

jest zw ykle prawie identyczny z 
odnośnym  zam kiem  w ojskow ym . 
N ależy  zw rócić  uwagę na nastę
pujące szczegóły :

a) ogólne w ykończenie, rodzaj 
czernienia;

b) czy  kom ora nie została spi* 
łowana w celu w ytarcia firm y i 
numeru;

c) kształt i w ykończen ie rącz
ki zam kow ej.

3. C ech y  loża : w  przeciw ień
stwie do  zamka łoże  karabinu 
m oże nam dostarczyć bardzo wie 
le danych dla udow odnienia prze 
róbki, poniew aż loże pochodzę* 
nia w o jsk ow eg o  posiada cały sze 
reg absolutnie nie da jących  się 
usunąć, i nie nadaje się d o  zbu* 
dowania zupełnie dobrego loża 
m yśliwskiego, z drugiej zaś stro* 
ny przerabiający nie chce w  wię* 
kszości w ypadków  narażać się 
na koszta w ykonania now ego ło* 
ża:

a) gatunek, barwa, ogóln y  
kształt łoża. Łoża m yśliwskie są 
zawsze w ykonane ze znacznie le* 
pszego gatunku orzechu, niż w oj 
skow e —  w praw ny rusznikarz w  
tej chwili ocen i różn icę;

b ) łoże w o jsk ow e  nie pozwala 
na w ykonanie praw idłow ej szy j
ki p istoletow ej, k tóra w  przerób 
ce będzie bądźto gładka, bądżto 
dok lejona;

c) stopka kolby , w  w iększości

WZORÓW MIĘDZYNARODOWYCH

DO NABYCIA

im Komisji Dostaw Strzeleckich
AL. JEROZOLIMSKIE 27 M 3.

sztućców  m yśliw skich jest rogo* 
w a lub ebonitow a i pasiada ini* 
c ja ły  firm y, a czasami gniazdo 
dla składanego w yciora. W  prze
róbkach będzie to  zw ykle dawna 
stopka stalowa odpow iedn io  spi* 
łowana;

d) w  przeróbkach z karabinów  
M ausera w  środku k o lb y  pozosta 
je  otw ór p o  tabliczce, k tóry  ru* 
sznikarze zw ykle zapełniają k o ł
kiem  drewnianym , zeszlifow a- 
nym  wraz z kolbą, kołek  ten nie 
da je się ukryć i św iadczy dobit* 
nie o  pochodzeniu  broni. W  ten 
sam sposób zw ykle usuwa się śla 
dy  pozostałe po  w yjęciu  dolne* 
go  strzemienia lub antaby d o  pa* 
sa broni;

e) bardzo charakterystyczną 
jest przeróbka łoża w  tem miej* 
scu, gdzie by ł .nasadzony poprze* 
dni celow nik  —  w ojsk ow y , da
nej przeróbki. C elow nik  ten był 
znacznie szerszy od  lufy. w ym a
gał przeto  dw uch w ycięć w  obu 
stronach łoża- P o usunięciu .ce* 
lownika, w ycięcia  te należało za* 
pełnić drewnianem i listewkami, 
k tóre dają się łatw o odróżnić.

P rzyk ładów  i w skazów ek, ma* 
ją cy ch  służyć do  odróżnienia 
przeróbki od  broni legalnej, mo* 
żnaby pod ać jeszcze  bardzo wie* 
le, gdyż każda przeróbka jest 
pracą indywidualną i posiada swo 
je  cechy  w ysoce  cbarakterystycz 
ne. M usim y jednak  poprzestać 
na pow yższych  ze w zględu na 
brak m iejsca, oraz skutkiem te
go, iż w  pracy n iniejszej m ieliś
m y na celu nie tw orzenie en cy 
k lop ed ii rusznikarskiej, a tylko 
zw rócenie uwagi na sposoby  roz* 
poznania, a przedew szystkiem  
na k on ieczn ość pow odow ania się 
n ietylko wielką gorliw ością służ* 
bow ą, ale rów nież poczuciem  
sprawiedliwości, i wydawania de 
cy z ji jed yn ie  na podstaw ie bar
dzo sum iennej ekspertyzy, w y 
konanej przez dośw iadczonych  
rusznikarzy cyw ilnych.

Obowiązkiem każdego miłośnika sportu strzeleckiego jest

— Być członkiem koła lub sekcji strzeleckiej,

—  brać udział w zawodach strzeleckich,

— popierać „Przegląd Strzelecki", jednając mu prenumeratorów,

— interesować się ulepszeniami organizacyjnemi i technicznemi strzelania.
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Ogólnopolskie zawody strzeleckie 
w Warszawie

przez J. S z y s z k o - B o h u s z a .

Na zakończenie sezonu więk
szych zawodów strzeleckich, z ini
cjatywy W.K.S. Legji przy współ
udziale Związku Strzeleckiego i 
Związku Dziennikarzy i Publicy
stów Sportowych, odbyły się w 
dniach 4, 5 i 6 listopada w W ar
szawie Ogólnopolskie Zawody o- 
bejmujące strzelanie z broni mało
kalibrowej, krótkiej i myśliwskiej.

W szelkie zawody sportowe są 
zawsze sprawdzianem nietylko po 
ziomu technicznego zawodników, 
ale również sprawności organiza
torów.

Pod tym względem ostatnie za
w ody nie wypadły zadawalniają- 
co. Szkoda byłoby wnikać w 
szczegóły i szukać winnych. —  
Stwierdzić należy, że w ostatniej 
chwili cały ciężar organizowania 
zawodów spadł na Związek Strze
lecki, którego Komenda Główna 
dosłownie w ciągu paru ostatnich 
dni musiała przeprowadzić całą 
techniczną stronę zawodów. W ar
to przytem zaznaczyć, że wydat- 
nio dał się odczuć brak sędziów, 
którzy, niezwiązani organizacyj
nie ze sportem strzeleckim, lekko 
sobie potraktowali zawody i w 
wielu wypadkach wcale nie sta
wili się na stanowiskach. Również 
dziennikarze sportowi, których 
Związek figurował wśród organi
zatorów zawodów i miał je pro
pagować, wywiązał się z zadania 
tylko częściowo. Reklamując za
wody dość intensywnie, nie zorga
nizował następnie służby informa
cyjnej, któraby podała do publicz
nej wiadomości ich przebieg i w y
niki. Co więcej —  jedno z pism 
puściło wiadomość, jakoby proto- 
kuły zawodów zginęły, nie jest 
zgodne z prawdą.

Jeśli strona organizacyjna za
wodów  nie wypadła zadawalnia- 
jąco, to nie można tego powiedzieć 
o stronie reprezentacyjnej. Do K o
mitetu honorowego zmobilizowa
no najwybitniejsze postacie ze sfer 
Rządowych i W ojskowych, oraz 
zgromadzono sporo nagród.

Również wyniki techniczne sta
ły na dobrym poziomie, a w dwuch 
wypadkach ustanowiono nowe re
kordy polskie.

W  zawodach brało udział zgórą 
100 zawodników i zawodniczek, 
większość których rekrutowała 
się z W arszawy, co  dobrze świad
czy o strzeleckich zamiłowaniach 
stolicy.

Z pośród strzelców z broni ma
łokalibrowej na swym normalnym 
poziomie okazali się W ąsowicz, 
Daszkiewicz, W ecki i Bobrowski. 
Rutecki okazał się znacznie słab
szym niż zwykle. W ieliczko dał 
się zdystansować o jeden punkt 
płk. W eckiem u w strzelaniu na 
100 mtr., w którem jest rekordzi
stą Polski,

Rekord w strzelaniu pań na dy
stansie 50 mtr, został pobity przez 
3 zawodniczki w klasie pierwszej.

W  strzelaniu z pistoletów bez
konkurencyjnym okazał się inż. 
Rudowski z Katowic, który na dy
stansie 50 mtr, ustanowił nowy 
rekord Polski.

Zawody odbywały się na wszy
stkich 3 strzelnicach warszaw
skich, to znaczy na Pradze, na N o
wym Świecie i na Bielanach. U ro
czyste otwarcie zawodów odbyło

się na Bielanach w obecności gen. 
Fabrycego i ppłk. Ulrycha.

W yniki techniczne:

STRZELANIE Z BRONI 
KRÓTKIEJ.

Zawody przedolimpijskie o na
grodę Min. Spraw Wewnętrznych 
gen. Sławoj Składkowskiego. Broń 
dowolna, odległość 25 mtr, postawa 
stojąca bez podparcia, tarcza —  6 
figur ukazujących się jednocześnie 
na przeciąg 8 sekund, po 6 strza
łów, Maksimum 18 pkt. Rekord 18 
pkt. Podoski i inni.

1) mjr. Bobrowski (13 p. p. Puł
tusk)) 17 pkt., 2) mjr. Sabliński 
(13 p. p. Pułtusk) 17 pkt., 3) Sęka- 
ra 15 pkt., 4) por. Kurowski (75 p. 
p.), 14 pkt., 5) Jurjewicz (S. K. S. 
Warszawa) 13 pkt.

Strzelanie o mistrzostwo War
szawy. Broń dowolna, odległość 50 
mtr., postawa stojąca bez podpar
cia, tarcza o średnicy 50 cm, pole 
czarne 20 cm, 6 serji po 10 strza
łów, próbnych 10 strzałów, czas 2 
pierwszych serji nieograniczony, 
pozostałe po 10 minut każda. Mak
simum 600 pkt. Rekord.

W  klasie I: 1) inż, Rudowski (S. 
K. S. Warszawa) 454 pkt.. nowy 
rekord Polski, 2) kpt. Stawarz 
(Kielce) 386 pkt.

W  klasie II: 1) W yganowski (S. 
K. S. Warszawa) 379 pkt.

Strzelanie o nagrodę im. ś. p. 
mjr. inż. Jana Nusbauma. Broń 
dowolna, odległość 50 mtr, postawa 
stojąca, bez podparcia, tarcza o 
średnicy 50 cm, pole czarne 20 cm,

Grupa zawodników zaw odów  pistoletow ych.
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4 serje po 10 strzałów, próbnych 8 
strzałów. Czas serji 10 minut. Mak
simum 400 pkt,

1) inż, Rudowski (S. K, S. W ar
szawa) 242 pkt,, 2) mjr, Stawarz 
(Kielce) 231 pkt,, 3) kom. Pitułaj 
(Policja) 186 pkt.

Strzelanie o nagrodę prezesa  
Banku Gospodarstwa Krajowego 
gen. dr. Romana Góreckiego. Broń 
dowolna, odległość 50 mtr, postawa

1) Zdz. W ąsow icz (Legja) 156 
pkt., 2) mjr. Sabliński (13 p. p. Puł 
tusk) 75 pkt., 3) por. Kurowski (75 
p. p.) 73 pkt., 4) Kom. Pitułaj (Po
licja) 68 pkt., 5) mjr. Bobrowski 
(13 p. p. Pułtusk) 65 pkt.

STRZELANIE Z BRONI 
DŁUGIEJ I M AŁOKALIBROW EJ

Strzelanie o mistrzostwo War
szawy dla pań. Broń dowolna cal. 
22, odległość 50 mtr, postawa sto
jąca bez podparcia, tarcza o śred
nicy 50 cm, pole czarne 20 cm, 
2 śerje po 10 strzałów, próbne 4 
strzały, czas nieograniczony. Mak
simum 200 pkt. Rekord 174 pkt. 
Karlewska.

W  klasie I: 1) Karlewska (S. K. 
S. Warszawa) 181 pkt., nowy re
kord Polski, 2) Gertzówna (K, K. 
S.) 178 pkt., 3) Biernacikówna (K. 
K. S.) 176 pkt.. 4) Zajączkowska 
(Legja) 166 pkt., 5) Czekanowi- 
czówna (Legja) 162 pkt.

W  klasie II: 1) Kalinowska (Le
gja) 172 pkt., 2) Radlicka (K.K.S.) 
150 pkt., 3) Krótkopadowa (Zwią
zek Strzelecki) 146 pkt. 4) Perkow 
ska (S. K. S. Warszawa) 111 pkt.,
5) Strzelecka (S. K. S. Warszawa) 
109 pkt.

Strzelanie do sylwetek o nagro
dą kom. Rządu Jaroszewicza. Broń 
dowolna, cal. 22 z wyjątkiem auto
matycznej, odległość 25 mtr, posta. 
wa stojąca bez podparcia, tarcza 5 
sylwetek, ukazujących się równo
cześnie na 30 sek., 3 serje po 5 
strzałów. Maksimum 15 pkt.

1) Zdz. W ąsowicz (Legja) 14
pkt., 2) mjr. Bobrowski (13 p. p. 
Pułtusk) 13 pkt., 3) Łaszkiewicz 
(S. K. S. Warszawa) 12 pkt., 4) 
kom. Trzęsowski (Policja) 12 pkt.,
5) inż. Rudowski (S. K. S. W arsza
wa) 11 pkt.

Strzelanie o nagrodą Komendy 
Głównej Związku Strzeleckiego.

Broń dowolna, cal. 22, odległość 
50 mtr, postawa stojąca bez pod
parcia, tarcza o średnicy 50 cm, 
pole czarne 20 cm, 4 serje po 10 
strzałów, próbnych 10 strzałów. —  
Maksimum 400 pkt. Rekord.

W  klasie I: 1) W ąsow icz (Legja) 
379 pkt., 2) Łaszkiewicz (S. K. S. 
Warszawa) 379 pkt., 3) mjr. Bo
browski (13 p. p. Pułtusk) 369 pkt.
4) Rutecki (Legja) 368 pkt., 5) K o
mierowski (Legja) 339 pkt.

W  klasie II: 1) inż Rudowski
(S. K. S. Warszawa) 368 pkt., 2) 
Landsberg (S. K. S. Warszawa) 
361 pkt., 5) W yganowski (S. K. S. 
Warszawa) 351 pkt.

W  klasie III: 1) kom. Trzęsow 
ski (Policja) 347 pkt., 2) W ojtow icz 
(S. K. S. Warszawa) 343 pkt., 3) 
mjr. Rękawicz 339 pkt., 4) Stę- 
powski 334 pkt., 5) mjr. Sabliński 
333 pkt.

O nagrodą Komendanta Główne
go Pol. Państw. Broń dowolno cal- 
22, odl. 36 mtr., postawa stojąca, 
tarcza o średn. 36 cm. pole czarne 
14,4 cm, 3 serje po 10 strzałów, 
czas __ 90 sekund dla serji. Ma
ksimum 300 pkt. 1) Z. Wąsowicz 
(Legja) —  276 pkt.; 2) S. W yga
nowski (S. K. S.) —  261 pkt. i 3) 
Kon. Trzęsowski (P. P.) —  253 
punkty.

Strzelanie o nagrodą Dyrektora 
Państwowego Urzędu W. F. i P.W . 
ppłk. Ulrycha. Broń dowolna, cal- 
22, odległość 100 mtr, postawa sto
jąca, klęcząca i leżąca po 1 serji 
10 strzałów z każdej postawy, tar
cza o średnicy 80 cm, pole czarne 
40 cm, próbnych 6 strzałów. Maksi
mum 300 pkt.

1) W ąsowicz (Legja) 280 pkt.,
2) Ossowski (S. K. S. Warszawa) 
263 pkt., 3) mjr. Bobrowski (13 p 
p. Pułtusk) 262 pkt., 4) por. W ie
liczko (C, S. S. Toruń) 261 pkt.,
5) Jurjewicz (S. K. S. Warszawa) 
255 pkt.

Strzelanie o nagrodą wicepre- 
mjera Bartla. Broń dowolna cal. 
22, odległość 100 mtr, postawa do
wolna bez podparcia, użycie grzyb 
ka wzbronione, tarcza o  średnicy 
80 cm, pole czarne 40 cm, 4 serje 
po 10 strzałów, próbnych 10 strza
łów. Maksimum 400 pkt. Rekord 
382 pkt. por. Wieliczko.

1) ppłk. Wecki (Legja) 381 p k t , 
czyli dokładnie tyle, ile na Narodo
wych Zawodach Małokalibrowych,

2) por. W ieliczko (C. S. S. Toruń) 
380 pkt., 3) por. Kurowski (75 p.p.) 
371 pkt-, 4) Ossowski (S.K.S. War 
szawa) 370 pkt., 5) W ąsowicz (Le
gja) 364 pkt.

STRZELANIE MYŚLIWSKIE.

Strzelanie o nagrodą pana mini
stra W. R. i O. P. dr. Dobruckiego 
do zająca. Broń długa cal. 22, odle
głość 50 kroków, postawa stojąca 
bez podparcia, tarcza —  zając 
przebiegający 10 mtr w czasie oko
ło 3 sek., 5 serji. o dowolnej ilości 
strzałów. Maksimum 25 pkt.

1) Wyganowski (S. K. S. W ar
szawa) 24 pkt., 2) Komierowski 
(Legja) 22 pkt.. 3) Rudowski (S- 
K. Ś. Warszawa) 15 pkt., 4) W ą
sowicz (Legja) 14 pkt., 5) Stomp- 
ka 11 pkt.

Strzelanie do rzutków. Broń śru
towa dowolna, cal. 12, odległość 
15 mtr, postawa stojąca bez pod
parcia.

Pula próbna, 1 serja 10 rzutków. 
Maksimów 10 rzutków.

1) Ziegenhirtz 8 pkt.. 2) Biegu- 
szewski 7 p k t , 3)Rozenwerth 6 pkt.

Strzelanie do rzutków o mistrzo
stwo Warszawy i o nagrodą mini
stra Rolnictwa i Dóbr Państwo
wych dr. Niezabytowskiego. 5 serji 
po 10 rzutków każda. Maksimum 
50 pkt.

1) Ro-zenwerth 44 pkt., 2) Mes- 
sing 38 pkt., w rozgrywce 55 pkt.,
3) Czerski 38 pkt., w rozgrywce 45 
pkt., 4) Kiszkurno 37 pkt., 5) Jae- 
ger 36 pkt.

N iezbędne uzupełnienia o warunkach 

strzelania znajdziesz w książce

kpt. J. W Ą D O Ł K O W S K I E I O

p .  t.

„ M i ę d z y n a r o d o w e  Z a w o d y  S t r z e l e c k i e "

Cena 1 z ł  50 gr.
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Praktyczne wskazówki łucznika
T r e n i n g  ł u c z n y

przez por. S. K u ł a k o w s k i e g o .

Opis łuku, cięciwy i strzały, za
wiera książka ,,Łuk i Łucznictwo" 
por. Zarychty, mogę więc to pomi
nąć. ograniczając się do następnych 
wskazówek praktycznych. Zakła
danie cięciwy: Cięciwa nakłada
się na łuk przez gryf górny szer
szą pętlą, która powinna być od
dalona od wierzchołka gryfa gór
nego o półtora dłoni; drugi koniec 
cięciwy zawiązuje się węzłami ma- 
rynarskiemi na gryfie dolnym, tak 
aby właściwa cięciwa, przechodziła 
przez środek brzuśćca łuku.

Napinanie łuku:
I-szy sposób:
Postawa —  rozkrok, lewa noga 

wysunięta o ćwierć stopy do przo
du, łuk trzymany za majdan lewą 
ręką oparty jest dolnym gryfem o 
wewnętrzną stronę stopy koło 
podbicia, całe ciało skręcić nieco 
w prawo, nie ruszając stóp z miej
sca i nie uginając nóg w kolanach, 
prawa ręka, wyprostowana, oparta 
dłonią (poduszką kciuka) o górne 
ramię łuku, przytrzymuje kciukiem 
i drugiem członem palca wskazu
jącego górną pętlę cięciwy.

II-gi sposób:
Pociągając lewą ręką za majdan 

w kierunku lewej ręki, jednocześ
nie naciskając dłonią prawej ręki 
górne ramię, posuwamy palcami 
szerszą pętlę cięciwy ku rowkowi 
cięciwnemu w górnym gryfie, aż 
pętla wejdzie w  rowek.

Zwalnianie cięciwy —  tak jak 
pod sposób I, z tem, że palce pra
wej ręki (kciuk i palec wskazują
cy) oparte są na pętli w  rowku 
cięciwnym gryfu górnego, dłoń na
ciska na górne ramię łuku, lewa 
ręka ciągnie za majdan w kierun
ku lewej ręki, palcami zsuwa się 
cięciwę z rowka cięciwnego górne
go gryfu.

Sprawdzanie napięcia cięciwy.
Aby sprawdzić czy łuk jest pra

widłowo napięty, należy przyłożyć 
dłoń ściśniętą w pięść na brzuśćcu 
maj dana, kciuk tejże ręki pod
nieść ku górze i jeśli cięciwa doty
ka górnej powierzchni kciuka —  
łuk jest prawidłowo napięty.

Strzelanie z łuku:
Na rozkaz instruktora „uwaga"

—  łucznik przyjmuje postawę za
sadniczą, frontem do celu, tak aby 
linja prosta poprowadzona od 
środka celu przechodziła między 
obiema piętami.

Łuk napięty trzyma w lewej rę
ce, cięciwą do ciała, tak, aby do
tykała wewnętrznej strony przed
ramienia. Ręka zgięta w łokciu pod 
kątem prostym —  łuk prostopadle 
do ziemi, gryfem górnym ku górze. 
Lewa ręka obejmuje majdan czte
rema palcami zwartemi od strony 
grzbietowej łuku, kciuk od strony 
brzuśćca —  dłoń mocno ściśnięta, 
łuk skręcony cokolwiek w lewo, 
tak, aby brzusiec majdanu leżał na 
drugim członie kciuka.

„Postawa" —  na tę zapowiedź 
łucznik, nie ruszając się z miejsca 
i nie zmieniając położenia stopy le
wej, —  odstawia prawą w bok 
(w prawo), przyjmuje postawę 
rozkroczną na wprost celu. W iel
kość rozkroku zależy od budowy 
ciała: wyższy łucznik —  większy 
rozkrok, niższy —  mniejszy,

„D o strzału" —  łucznik wykonu
je obrót w prawo na pięcie lewej 
nogi nie ruszając jej z miejsca, pra 
wą nogę przenosi półkolem w bok. 
stając w rozkroku, tak aby lewym 
ramieniem stać nawprost celu, ca
łe ciało zwrócone w prawo. Jedno
cześnie przenieść łuk przed siebie 
cięciwą do ciała, równolegle do 
ziemi, gryfem górnym w prawo. 
Sprawdzić ustawienie nóg, tak aby 
linja przeprowadzona od środka 
celu przechodziła przez obie pięty.

Nakładanie strzały —  strzałę 
trzymając w prawej ręce kładzie 
się na majdanie, grotem do przo
du, podstawa rowka cięciwnego 
oparta o cięciwę; bełt umieszczo
ny na strzale prostopadle do row
ka cięciwnego jest zwrócony ku 
górze, pozostałe dwa na bok i dół.

Opuszkami palców prawej ręki, 
wskazującego, środkowego i ser
decznego, opieramy o cięciwę, przy 
trzymując lekko osadę strzały pal
cem wskazującym i środkowym, 
kciuk wzdłuż palca wskazujące
go, mały palec przy palcu serdecz
nym, dłoń i palce wyprostowane. 
Należy wystrzegać się dotykania

kciukiem osady strzały, ponieważ 
powoduje to wypychanie strzały 
z cięciwy.

Wypuszczenie strzały ( bez okre
ślonego celu).

Z postawy do strzału, z nałożo
ną strzałą na cięciwie przenieść 
łuk lewą ręką w kierunku celu, 
pochylając ją górnym gryfem nie
co w prawo. Ręka lewa musi być 
w przegubie wyprostowana, cała 
postawa zwrócona w prawo, tylko 
głowa zwrócona jest w kierunku 
celu, ciężar ciała spoczywa na pię
cie prawej nogi.

Naciągając cięciwę prawą ręką 
wzdłuż ramienia lewego, dociąga 
się ją aż do brody, łokieć prawej 
ręki i ramię musi być na jednej 
linji z prawym barkiem i w momen 
cie dociągnięcia cięciwy do brody, 
palce ręki prawej puszczają cięci
wę. Strzała wypchnięta cięciwą 
wylatuje w  kierunku celu.

Strzelanie do celu.
Postawa jak opisana poprzed

nio, z tem, że linja poprowadzona 
od środka celu przez obie pięty, 
powinna być równoległą do linji 
idącej od środka celu wzdłuż lewej 
ręki i barki.

Pamiętać należy:
1) o ustawieniu nóg,
2) o  nałożeniu strzały pod ką

tem,
3) o ujęciu mocnem maj dana 

łuku,
4) o nieskręcaniu tułowia w kie

runku celu,
5) o silnym wyprostowaniu le

wej ręki,
6) o niezginaniu dłoni w  kiści,
7) o nieunoszeniu zbytniem łok

cia prawej ręki ku górze lub opusz 
czaniu go.

Szczegółowe wskazówki zawie
ra „Łucznictwo" por. Zarychty.

GIM N ASTYKA 
(ćwiczenia wstępne), 

poprzedzająca strzelanie z łuku.
Ćwiczenia głow y: Skłony, zwro

ty i krążenia głową.
Ćwiczenia rąk: Ręce w bok, dło

nie otwarte —  skręty dłoni ku gó
rze i ku dołowi. Ćwicz, kiści: wy- 
machy i krążenie dłoni, dłoń otwar 
ta i zamknięta; krążeniem przed
ramieniem w łokciach; krążenie 
ramion w barkach; wymachy ra

mion w górę, w bok; kurczenie i
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prostowanie rąk w postawie pad
nę j leżąc przodem; to samo w  po
stawie klęczącej na obu kolanach 
raz prawą raz lewą ręką naprze- 
mian.

Ćwiczenia tułowia: Skręty tuło
wia z wyrzutem ramion w bok na- 
przemian, skłony tułowia wprzód, 
z skrętem w lewo i prawo, z wy
rzutem lewej i prawej ręki w górę;

pozycja przewrotna, składanie 
wprzód i nakrycie nogami z do- 
tknęciem palcami stóp podłogi.

Ćwiczenia nóg: Wspinanie na
palce i opadanie na stopy; przysia
dy i półprzysiady; przysiady i pół 
przysiady z skrętem tułowia z wy
rzutem ramion w prawo i lewo na- 
przemian; przysiady w postawie 
rozkrocznej.

K R O N I K A
Z A W O D Y  S T R ZE L E C K IE  

W  K A T O W IC A C H .
D zięk i in icja tyw ie K om itetu  W y k on a w  

czeg o  W y sta w y  G  ospo da r czo*Sp oży  w* 
cze j w  K atow icach , przy  poparciu  Do* 
w ództw a D yw izji, M agistratu, Bractw a 
K urk ow ego w  K atow icach  i Śląskiego 
T ow . Ł ow ick iego  o d b y ły  się w  dniu 8*go 
i 9*go października za w od y  na strzelni* 
cy  naprzeciw ko parku K ościuszki.

Z aw od n ik ów  b y ło  przeszło 100. W yni* 
ki osiągnięte zostały  n aogół dobre, w  
n iektórych  zaś rod za jach  za w od ów  na* 
w et rekordow e.

Podk eślam y, że b y ł to  p ierw szy na 
Śląsku konkurs, na k tórym  w ystaw iono 
w yłączn ie  tarcze o lim pijsk ie , przystoso* 
w sne z 300*tu dla 175 m iast daw nych 
n iem ieckich, przytem  pierw szy rów nież 
konkurs o tw arty  dla strze lców  z poza 
B ractw  k u rk ow ych  i dla m łodzieży .

O rgan izacje  przeprow ad ziło  w praw nie 
B ractw o K urkow e w  K atow icach .

P on iżej pod a jem y  w yn ik i:
I. Broń kulow a długa:

O d leg łość  300 mtr. postawa stojąca , z 
w olnej ręki. P ierw szy p. M a jer Warmu* 
ziński (149 pkt. na 200 m ożliw ych ). Dru* 
gi p. K ollat, trzeci —  p. dr. H lon d  (Brae* 
tw o  K u ik ow e  w  K atow icach ).

O d leg łość  175 mtr. postawa sto jąca  z 
w olnej ręki. P ierw szy inż. W . R u dow sk i 
i z Bractw a K u rk ow ego  w  K atow icach  
(107 punktów  na 150 m ożliw ych ), drugi 
p. K uc (Br. K urk. w  Ż ora ch ). D alsze 
m iejsca  zd ob y li pp ,: dr. H lon d  i dyr.
K oźlik  (Br. K urk. w  K at.).

O d leg łość  175 mtr. postaw a sto jąca , 
strzał z oparcia. B ardzo ładne rezulta* 
ty  osiągnęli pp .: G em za  z Br. Kurk. w
K ępnie (137 pkt. na 150 m ożliw ych ) i 
inż. W . R u dow sk i z Br. K urk. w  Kato* 
w icach  (136 pkt.). D alsze m iejsca zajęli 
p. K uc. z  Br. K . w  Ż ora ch  oraz pp.: dr. 
H lon d , Sprot i dyr. K oźlik  z Br. K . w  
K atów .

O d leg łość  175 mtr. postaw a stojąca, 
strzał z oparcia  d o  p ły tk i o  średn icy  55 
mm. Jako n ajce ln ie jsze  zostały  zakwa* 
łifikow ane strzały pp.: K ollata , G em zy  
(Br. K , w K ępn ie), inż. W id u ch a  (Br. K. 
w  K atów ), G ruszczyka (Br. K . w -M iku* 
łow ię ) i K roczyk a  (Br. K. w  Ż orach ).

II. Broń krótka .

W y b itn y  rezultata osiągnął inż. W . 
R udow ski, w y b ija ją c  w  30 strzałach 242 
punkty na 30 m ożliw ych . W y n ik  ten jest 
rek ord ow y. N astępni byli pp.: por. Z ie m  
k iew icz  i m a jor  W arm uziński (p o  162 
punkty).

III. Broń m yśliw ska.
W  strzelaniu d o  gołęb i i sztucznych  

(rzu tków ), od n iósł n iezw yk ły  sukces inż. 
W . R udow ski (Br. K . w  K atów .), rozbi* 
ja ją c  W  20 strzałach 20 g o łęb i i  osiąga* 
ją c  jed n ocześn ie  serję 32 k o le jn y ch  traf* 
n ych  strzałów . N astępni b y li pp .: H lond  
z Br. K . w  K atow icach  i p. dyr. Świder* 
ski z Sosnow ca.

Jest to  jed n ocześn ie  n o w y  rekord kra* 
jo w y ch  naboi, w y rob u  zakładów  amuni* 
cy jn y ch  „P ocisk ".

IV . Broń m ałokalibrow a:
W  zaw odach tych bra ły  udział panie 

i —  poraź p ierw szy  na G órn y m  Śląsku —  
m łodzież. Z  pań n a jlep ie j strzelała p. 
d y rek torow a  G a w ry ch ow a . (91 punktów  
na 100), da le j pp. Sobotow a, doktorow a 
H lond ow a, panny Łaudańska i Niewła* 
dom ska.

Z  m łodzieży  pierw sze m ie jsce  za ją ł p. 
K oźlik  junior, w y b ija ją c  82 punkty na 
100, dalsze —  B. C za p b ck i i K oźm iński.

Jednocześn ie z pow yższem i zaw odam i 
o d b y ło  się strzelanie o  m istrzostw o’ O krę 
gu G óm o*Ś ląskiego, dla B ractw  i indy* 
w idualne dla cz łon k ów  d o  tarczy  na 
175 m.

P ierw sze m ie jsce  za ję ło  liczą ce  dopie* 
ro  drugi rok istnienia b ractw o K atow ic* 
kie, b iją c  następny z k o le i M ik ołów , 
zaś m istrzostw o indyw idualne zd ob y ł 
inż. W . Rudow ski i z  Bractw a Kurkowe* 
g o  w  K atow icach , w y b ija jp ą c  doskonały  
rezultat 256 punktów  na 300 m ożliw ych .

SPROSTOWANIE OMYŁKI
W  zeszy cie  październ ikow ym  ,Prze* 

glądu“ p od a n o  om y łk o w o  m jra Stawara 
Stanisława, ja k o  p rzyn ależącego d o  zes* 
polu  4 p. s. p. z D O K  V, w inno b y ć : z 
4 p. p. Leg. z D O K  X.

K L A S Y F IK A C J A  P O L S K IC H  
S T R Z E L C Ó W  N A  VII Z A W O D O *  
W Y C H  Z A W O D A C H  W  R Z Y M IE

W  poszczegó ln ych  k a tcg orja ch  na te* 
goroczn y ch  zaw odach  w  R zym ie zawód* 
n icy  p o lscy  osiągnęli następu jące miej* 
sca: kategorja V I —  Trieste —  stawało 
d o  tych  za w od ów  og ó łem  1982 zawodni* 
ków , sk lasyfikow an o 400*tu. Por. Zaleś* 
ki K azim ierz, za ją ł m ie jsce  53*cie, pp łk . 
G abrie l W ła d y s ła w  —  146*te. Kategor* 
ja  X V  —  L ittor io  —  p isto le t dow oln y, 
staw ało 161 zaw odn ików , sk lasyfikow ano 
70*tu, por. B orzem ski M arjan  64*ty.

PO D A T E K  „L U K S U S O W Y " OD BRONI 
M A Ł O K A L IB R O W E J.

Ostatnio została uchwałą rady m iej
skiej m. st. W arszaw y zaliczona do przed 
m iotów  zbytku broń m yśliwska; jako 
broń myśliwską zakw alifikow ano także 
broń m ałokalibrową. Polski Związek b ro 
ni m ałokalibrow ej zw rócił się w tej spra
wie do Pana W icem inistra Spraw W e
w nętrznych Jaroszyńskiego z prośbą 
o w yłączenie broni m ałokalibrow ej z ka- 
tegorji przedm iotów  zbytku. P. Minister 
stwierdził, że uchwała R ady  m iejskiej ja 
ko godząca nietylko w sport m ałokali
browy, lecz wprost w  akcję  przysposobie
nia w ojskow ego winna być zam ieniona i 
p od ją ł natychmiast starania celem zw ol
nienia broni m ałokalibrow ej od podatku 
luksusowego.

PO D RĘCZN IK  ŁU C ZN IC T W A .
Por. A . Zarychta, autor „Łuku i łu cz- 

n ictw a" przystąpił do opracowania p od 
ręcznika, pośw ięconego praktycznym  za
gadnieniom sportu tucznego. Podręcznik 
ten obejm ie wskazów ki zarów no dla po- 
jedyńczego łucznika, jak i dla klubu tucz
nego. Nowa książka wydana zostanie na 
kładem Polskiego Związku Łuczników  i 
ukaże się praw dopodobnie na początku 
marca r. p. —  tuż przed rozpoczęciem  in
tensywniejszych ćwiczeń łucznych.

TYLKO PIĘĆ KSIĄŻEK
winno być w każdej bibljotece 

Strzelca:

1. Sport strzelecki i jego tre
ning —  gen. W. Maryańskie* 
go.

2. Karabinki małokalibrowe i 
ich użycie —  por. J. Podo
skiego.

3. Pistolet w sporcie i samo* 
obronie — por. J. Podoskie
go.

4. Łuk i łueznictwo —  por. A. 
Zarychty.

5. Międzynarodowe zawody 
strzeleckie— kpt. J. Wądół* 
kowskiego.

P R E N U M E R A T A :  rocznie zł. 9.00,'p ó łro cz n ie  zł. 4.50,"n u m er 'p o jed y n czy  80 ’ groszy.*( Konto czekow e P. K. O. 13460
C E N Y  O G Ł O j S Z E Ń :  Cała strona 280 zł., */; str. 150 zł., '/3 str. 100 zł., 1/ 4 strJSO zł., 'ACstr. 45 zł., ł/]g str. 25 zł. 

A D M IN IST R A C JA : W arszawa, ul. Św iętokrzyska«25Tn. 24 teł. 315-46 W Y D A W C A : T -w o  Z W IĄ ZE K  STRZELECKI
Sp A kc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska" W arszawa, Szpitalna 12.
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STRZELEC
podaje co tydzień wiadomości ze sportu, wychowania 
fizycznego, przysposobienia wojskowego oraz aktualne 
wiadomości z kraju i świata. L i c z n e  i l u s t r a c j e .

Prenumerata roczna zł. 15. , półroczna zł. 8 .— , 
kwartalna zł. 4.— , numer pojedynczy 50 groszy.

Administracja: Warszawa, ŚwiętoKrzysKa 25
Konto P. K. 0. 14785.
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„ Ł O W I E C  P O L S K I ”
Pierwszy i jedyny w Polsce tygodnik myśliwski.

Organ Centralnego związku Polskich Stowarzyszeń Łowieckich.

Pod redakcją p. p. Jana Sztolcmana i Juljma Ejsmonda oraz Komitetu, złożonego z w y
bitnych myśliwych i działaczów na polu łowiectwa polskiego, — pismo rozwija się tak, że 
z miesięcznika po upływie krótkiego czasu przekształcone zostało na dwutygodnik, a obecnie 
na tygodnik.

Skupiło ono też dokoła siebie wszystkich najwybitniejszych pisarzy myśliwskich w Polsce.
Ze względu na zamożność i kulturalność prenumeratorów nadaje się ono najbardziej do 

zamieszczania w niem wszelkich ogłoszeń.

Prenumerata Kwartalna wynosi 8 zł.

Adres: W ARSZAW A, NOWY ŚW IAT 35. TELEFON 7-98.
K onto P. K. O 80-82.
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WYCHOWANIE FIZYCZNE „ROLNIK I ZAGRODA”

U?arszau/a, Nowy Świat 22. Tel. 41C-4Z
Prenumerata na roK 1927 zł. 12, półrocz. zł. 6.

Najtańsze ilustrowane pismo tygodnio

we, przeznaczone dla rodzin wiejskich.

Obfity dział ogólny, wiadomości 

rolnicze, dział osadniczy i t. d.

NUMERY OKAZOWE BEZPŁATNIE.

( w y c h o d z i  j u ż  V I I I  r o c z n i K )
M iesięcznik pośw ięcon y higjenie szkolnej i w ychow aw czej, 

oraz kształceniu cielesnemu w  dom u. szkole, armji i stow arzy
szeniach, organ kom isji lekarskiej Tow. Przyjaciół Nauk, Stu
djum W ychowania F izycznego Uniwersytetu Poznańskiego, P o l
skiego Związku S okolego, Kół Lekarzy Szkolnych, Sekcyj W y
chowania F izycznego T. N S., Związku Harcerstwa Polskiego, 
Zjednoczenia M łodzieży i innych Zrzeszeń.

W ychow aw cy fizyczni, tak cyw iln i, jak w ojskow i, lekarze 
szkolni, instruktorzy harcerscy, pracow nicy stowarzyszeń w o j
skow o - w ychow a w c y c h  oraz bibljoteki szkolne pow inny we 
własnym interesie pism o zaabonow ać.

RedaKcja i Administracja: Poznań 3, Park W ilsona.
P. K. O i 00.822.

WarunKi przedpłaty: rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł., 
jeden zeszyt 1 zł

Komplet R. I — VII, bez kilku w yczerpanych num. 50 zł.
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KAŻDA B IB L JO T E K I STRZELECKA, WOJSKOWA, 
SPORTOW A  I SZKOLNA P O W I N N A  P O S I A D A Ć

Wydawnictwa Sportowe 
Związku Strzeleckiego
„P isto le t w sporcie i sam oobronie",

podręcznik por. J. Podoskiego. Jedyne w tym rodzaju dziełko traktujące pistolet i re
wolwer z punktu widzenia sportowego samoobrony i pojedynku. Bogatą całość dopełniają 
liczne ilustracje i zdjęcia z natury. Podręcznik niezbędny dla wszystkich posiadaczy 
broni krótkiej. Cena zł. 2.—

.Sport s trze leck i i jeg o  trening*
studjum gen. bryg. Maryańssiego. Podstawowe dziełko o sporcie strzeleckim odsłania
jące tajniki techniki i treningu strzelania. Podręcznik dla strzelców, informator dla osób 
interesujących się sportem strzeleckim. Cena zł. 3. —

„K arabinki m ałokalibrow e i ich użycie*
podręcznik por. J. Podoskiego b. instruktora Centralnej Szkoły Strzelniczej w Toruniu. 
Fachowe dziełko zasługujące na specjalne rozpowszechnienie wśród młodzieży szkolnej, 
dla której strzelanie małokalibrowe jest jednym z najbardziej pożytecznych i ciekawych 
sportów. Cena zł. 2.—

.M iędzynarodow e zawody strzeleckie*',
kpt. Jerzy W ądołkowski. Książka ta traktuje o historji, przebiegu, rezultatach i organi
zacji technicznej zawodów, oraz zawiera ich międzynarodowe przepisy. Cena zł. 1.50

„Łuk i łucznictwo*
studjum Apolonjusza Zarychty, pierwsza i jedyna w Polsce książka o sporcie łuczniczym, 
sporcie—dla wszystkich. Autor zaznajamia czytelników z historją, wynikami i organi
zacją łucznictwa, omawia sprzęt łuczny, trening i technikę strzelania z łuku, będącego 
dla młodzieży doskonałą zaprawą strzelecką i emocjującą zabawą sportową. Cena zł. 3.—

,G r y s p o r t o w e ‘‘ ,
książka Kurlety i Rębowskiego traktująca o grach: siatkówce, koszykówce, szczypior- 
niaku, hazenie i pal >ncie amerykańskim. Zawiera ujednostajnione przepisy i wskazówki 
dotyczące gry, taktyki, techniki i treningu.

S t r z e l e c

Organ Towarzystwa Związek Strzelecki. Tygodnik poświęcony sprawom przysposobie
nia wojskowego, sportu, wychowania fizycznego, oraz obywatelskiego. W ychodzi co so
boty w barwnej dwukolorowej okładce, bogato ilustrowany. Prenumerata roczna 15 zł. 
półroczna 8 zł. kwartalnie 4 zł. Numer pojedyńczz 50 gr.

D O  N A B Y C I A :
w Administracji Pism i Wydawnictw Zw. Strzeleckiego 
Warszawa, Świętokrzyska 25. Konto P. K. 0. 14785.
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NARODOW E- ZA W O D Y STRZELECKIE Z 
BRONI MAŁOKALIBROWEJ — PPŁK. W. ŁA-, 
PICKI,  . PRZYRZĄD DO STRZELANIA IZBO* 
WEGO. " Z A W O D Y  SPORTOWEGO KLUBU 
STRZELECKIEGO. NARODOW E ZAW O D Y 

■" STRELECKIE STANÓW  ZJEDN. W CAMP. 
PERRY — J. K A L M A .  N O W Y  FILM SPORTO* 

f | *; W Y -  B. J A R A .  NOWOŚCI DLA STRZELCÓW
MAŁOKALIBROWYCH — J. P O D O S K I E G O .  

KRONIKA.

i

POLSKA WYTWÓRNIA LUKÓW
1 .. ' . J

i  p r z y b o r ó w  ł u c z n i c z y c h  

. P O L E C A
f

łuhi sportowe, strzały, tarcze, rękawice, Kołczany 
i  inne przybory łucznicze.

i V

WARSZAWA, KRUCZA 31.
W y sy łk a  za zaliczeniem .



Rok II.
Cena pojedynczego numeru 80 groszy 

Warszawa, Grudzień 1 9 2 7  r. Zeszyt 12 .

PRZEGLĄD
STRZELECKI i ŁUCZNICZY

M I E S I Ę C Z N I K

Adres Redakcji: Al. Jerozolimskie 27. Administracji: Świętokrzyska 25. Redaktor: K. Kierzkowski.

O ZACHOWANIE CECH SPORTOWYCH
Należy stwierdzić niestety, że charakter niektó

rych dziedzin sportu strzeleckiego w ostatnich cza
sach uległ pogorszeniu i zaczyna się odznaczać ce 
chami w wysokim stopniu ujemnemi, zastępując ho
norowe i szlachetne współzawodnictwo pogonią za 
cennemi nagrodami i stosowaniem metod nieuczci
wych i niezgodnych z mianem sportu wogóle.

Początkowo pojęcie „ zawodowości“ w dziedzinie 
strzelectwa wydawało się zupełnie obcem i można by
ło się łudzić, że nie zajdzie potrzeba rozróżniania za
wodowców  —  uprawiających sport dla zarobku —  od 
amatorów.

Jednakże zwyczaj udzielania wartościowych na
gród w postaci broni i cennych przedmiotów z jed 
nej strony, a z drugiej, niezbyt staranne balotowanie 
członków klubu i bierne oddawanie inicjatywy orga
nizacyjnej osobnikom bardziej ruchliwym i energicz
nym, nie wglądając w ich przeszłość niezbyt przej
rzystą, powodują fakty, że słyszy się coraz częściej 
skargi i opowiadania o nieuczciwem przeprowadzeniu 
zawodów, o fałszowaniu wyników, o „pomaganiu so
bie“ środkami niedozwolonemi...

Stan ten wymaga od wszystkch strzelców, dbają
cych o prawidłowy kierunek i czystość naszego sportu 
najbardziej energicznej reakcji, aby natychmiast 
i w zarodku przeciąć niezdrowe tendencje i nie dopu
ścić do rozkrzewienia się tego rodzaju brudów.

Sposoby reakcji są tu dwojakie: bezpośrednie,
oraz lekarstwa na dłuższą metę.

Do pierwszych należy bezwzględny obowiązek, 
ciążący na każdym zawodniku, który zauważył ja
kąkolwiek nieuczciwość, natychmiastowego reagowa
nia na nią, w drodze oświadczenia, wniesionego do 
kierownictwa zawodów lub do zarządu klubu, do któ

rego należy nieuczciwy zawodnik. Nie wystarczy 
oświadczenie złożyć, należy dopatrzeć kolei, którym  
dany akt podlegać będzie, gdyż niestety zbyt dobrze 
wiemy, jak prywatne stosunki zdołają zakopać w głębi 
szuflad referenckich papiery kompromitujące.

Tę kwestję sportowego obowiązku każdego za
wodnika należy podkreślić usilnie.

A kcja , którą nazwaliśmy lekarstwem na dalszą 
metę, spoczywa prawie wyłącznie w rękach Dyrekto
ra państwowego urzędu W . F. i P. W., to też do niego 
pozwalamy sobie zwrócić się wprost z prośbą o nie
dopuszczenie do zabagnienia strzelectwa...

Jemu przysługuje prawo kontrolowania działal
ności tych klubów, które subsydjuje, a przez to samo 
ścisłego orjentowania się co do przeszłości i zacho
wania oraz wartości rozmaitych osobników, do tych 
klubów należących. Jemu przysługuje możność w pły
nięcia w ten sposób na organizację wszelkich zawo
dów strzeleckich, aby nie dopuścić do gorszących fak
tów, wreszcie spowodowania, aby wszelkie nagrody, 
udzielane na zawodach drugorzędnych, gdzie ścisła 
kontrola jest niemożliwa, polegały wyłącznie na żeto
nach, plakietach i dyplomach, co napewno ostudzi za
pały „niektórych" zawodników.

Pozwalamy sobie stwierdzić, że tego rodzaju kon
trola jest obowiązkiem Państwowego Urzędu W. F. 
i P. W. nietylko dlatego, że urząd ten jest z natury 
rzeczy opiekunem całej akcji, zmierzającej do rozwi
nięcia sportu strzeleckiego, ale również i z tej racji, 
że większość nagród pochodzi z darów rozmaitych 
instytucyj państwowych lub samorządowych, że cho
dzi tu o marnowanie sum skarbowych, a wreszcie 
i przedewszystkiem dlatego, że wchodzi tu w grę ho
nor i uczciwość sportu obrony narodowej.
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Narodowe Zawody Strzeleckie 
z broni małokalibrowej

Odbyte w Warszawie I i II na
rodowe zawody strzeleckie z broni 
małokalibrowej z punktu widzenia 
praktycznego przygotowania do 
walki należy uważać, jako zawo
dy w strzelaniu szkolnem pierw
szego stopnia wyszkolenia strze
leckiego.

Do takiego wniosku dochodzimy 
oceniając ogólne warunki strzelań 
w poszczególnych konkurencjach z 
punktu widzenia zastosowania ich 
w rzeczywistości na polu walki:

1. Cele —  we wszystkich kon
kurencjach cele były stałe.

Do wszystkich strzelań we 
wszystkich konkurencjach używa
ne były wyłącznie białe tarcze 
pierścieniowe z czarnym kołem ce
lowniczym, t. j. cele dobrze widocz
ne z dobrze widocznym punktem 
celowania.

Jak wymiary tarcz, tak również 
i wymiary kół celowniczych k il
kakrotnie były większe od wymia
rów pierścieni rozrzutu broni, za
pewniając tem samem pełne praw
dopodobieństwo trafiania nietylko 
do tarczy, a nawet do koła celow
niczego.

2. Czas strzelania we wszyst
kich konkurencjach dowolny, co 
dozwala strzelcom oddać strzał w 
najdogodniejszej dla siebie chwili.

W  strzelaniu praktycznem, czy 
to na polu walki, czy to na polo
waniu strzelec jest zmuszony do 
oddania strzału we właściwej 
chwili, bo cel na strzelca czekać 
nie będzie

3. Postawa strzelecka —  we 
wszystkich strzelaniach, z w yjąt
kiem dwóch, stojąca bez podparcia.

Z punktu widzenia techniki od 
dawania strzału najtrudniejsza.

Z punktu widzenia bojowego 
anormalna, na polu walki stoso
wana tylko w wyjątkowych wy
padkach, ponieważ skuteczność 
ognia nowoczesnej broni palnej 
wymaga w  obecnej dobie od strzel
ców jaknaj dalej idącego wykorzy
stania terenu w dwóch kierunkach, 
a to:

przez ppłk. W. Łapickiego.

podniesienia do możliwych gra
nic skuteczności własnego ognia,

zmniejszenia do możliwych gra
nic skuteczności ognia nieprzyja
ciela.

Tym warunkom postawa stojąca 
nie odpowiada, bo:

zmniejsza skuteczność własnego 
ognia, utrudniając strzelanie,

zwiększa skuteczność ognia nie
przyjaciela powiększając wymiary 
celu, spostrzeżenie celu i prawdo
podobieństwo trafienia do niego.

Należy dodać jeszcze, że w po
stawie stojącej strzelec widzi jak 
cel, tak i teren pod innym kątem, 
niż w  postawie leżącej lub stojącej 
w rowie strzeleckim, co obecnie w 
walce jest normałnem.

Drobny napozór ten szczegół w 
praktyce strzelania ma jednak zna
czny wpływ na skuteczność ognia, 
utrudniając obserwację przedpola.

4. Odległość strzelania —  we 
wszystkich konkurencjach odle
głości do celu były dokładnie znane 
strzelcom, dozwalając tem samem 
na j dokładniej sze przystrzelanie 
broni na potrzebną odległość.

Jak na polu walki, tak i na polo
waniu strzelec jest zmuszony strze
lać z odległości dokładnie mu nie
znanej.

Obranie do strzelania odległości 
25, 50 i 100 metr. stanowczo są za 
krótkie, nie wykorzystując w pełni 
donośności nowoczesnej broni ma
łokalibrowej, dozwalającej obecnie 
dokładne strzelanie do 200 mtr. do 
każdego celu bojowego.

Z zestawienia warunków strzela
nia we wszystkich konkurencjach 
odbytych narodowych zawodów 
strzeleckich z broni małokalibro
wej widzimy, że:

strzelania odbywały się do ce
lów stałych, dobrze widocznych z 
dobrze widocznym punktem celo
wania, o wymiarach zapewniają
cych strzelcom pełne prawdopodo
bieństwo trafienia do celu, w czasie 
dowolnym.

Takie warunki odpowiada1 ją wy
maganiom strzelania szkolnego 
pierwszego stopnia wyszkolenia 
strzeleckiego —  nauce oddawania 
celnego strzału do celu w czasie 
dowolnym. |

Przejdziemy z kolei do rozważa
nia wymagań rzeczywistej walki.

Ogień na polu wałki ma za zada
nie:

wspierać natarcie własnych sił,
wstrzymać natarcie nieprzyja

ciela.
A by podołać temu zadaniu, o- 

gień musi być skuteczny.
Skuteczność ognia na polu wal

ki, pomimo innych czynników (kie
rownictwa, terenu, pory dnia, 
wpływów atmosferycznych, stanu 
brońi i amunicji) przedewszyst
kiem zależy od umiejętności strzel
ców oddać celny strzał we właści
w ej chwili do właściwego celu, i to 
jest koniecznym celem należytego 
wyszkolenia strzeleckiego.

W  obecnej dobie na polu walki 
strzelec spotyka cele:

1. Źle widoczne —  wszystkie 
armje stosują umundurowanie o- 
chronnego koloru, mniej lub więcej 
zlewającego się z tłem terenu wal
ki.

2. Korzystające z każdej możli
wej osłony terenowej.

3. Różnej wielkości i różnych 
kształtów, t. j. o różnym prawdo
podobieństwie trafień.

4. Różnej wartości bojowej.
5. Niespodziewanie pojawiają

ce się w różnych miejscach pola 
walki na odległościach strzelcom 
dokładnie nieznanych.

6. Szybko znikające z oczu, 
kryjące się w terenie.

Z powyższego widzimy, że ogól- 
nem zadaniem strzelca w walce 
jest —  oddawanie celnych strza
łów do celów źle widocznych, ko
rzystających z terenu, z odległości 
dokładnie nieznanych, w czasie o- 
graniczonym, czasem widoczności 
celu.

A by podołać temu ogólnemu za
daniu, strzelec musi umieć:
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1. Spostrzegać różne źle w ido
czne cele, korzystające z terenu.

2. Oceniać odległość do spo
strzeganych celów ,z dokładnością 
dozwalającą na oddanie celnego 
strzału. I

3. Oceniać prawdopodobień
stwo trafienia do spostrzeganych 
celów.

4. Oceniać wartość bojową 
spostrzeganych celów.

5. Obierać cele zależnie od ich 
wartości bojowej i prawdopodo
bieństwa trafień do nich.

6. Obierać punkt celowania za
leżnie od właściwości własnej bro
ni i wpływu chwili.

7. Oddawać celny strzał do ce
lów pojawiających się i rucho
mych.

8. Oszczędnie zużywać posia
dany zapas amunicji.

9. Działać wspólnie z towarzy
szami swego oddziału, zgodnie z 
zadaniem bojowem tego oddziału.

Z powyższego porównania ogól
nego zadania strzelań na odbytych 
narodowych zawodach strzeleckich 
z ogólnem zadaniem strzelca na 
polu walki przychodzimy do wnio
sku:

celem podniesienia wartości bo
jow ej naszych strzelców koniecz- 
nem jest wprowadzenie do progra
mu przyszłych narodowych zawo
dów strzeleckich strzelań bojo
wych jak dla pojedyńczych strzel
ców, tak i dla zespołów strzelec
kich.

Do takiego wniosku przyszli już 
strzelcy szwajcarscy, urządzając w 
dniu 11.XI 1927 r. po raz pierw
szy zawody w strzelaniu bojowem.

Program tych zawodów, z braku 
własnego doświadczenia bojowego 
szwajcarskich strzelców, posiada 
wybitne cechy przygotowawczych 
strzelań bojowych pojedyńczego 
strzelca.

Godnem uwagi jest jednak to, że 
na liście odznaczonych w tych za
wodach strzelców, niema ani jed
nego strzelca ze szwajcarskiego ze 
społu strzeleckiego, który zdobył 
pierwsze miejsce w tegorocznych 
międzynarodowych zawodach strze 
leckich w Rzymie.

Należy teraz omówić kwestję or
ganizacji zawodów w strzelaniu 
bojowem z broni małokalibrowej.

1. Broń —  z doświadczenia o- 
sobiście odbytych w ciągu 3 lat

strzelań do celów bojowych w polu, 
uważam za nadający się do takich 
strzelań każdy małokalibrowy ka
rabinek, odpowiadający niżej p o 
danym danym:

Waga broni 3— 3,5 klg.
Lufa precyzyjnie ciągnięta dłu

gości 65— 70— 75 ctm.
Przyrząd celowniczy: muszka

trójkątna (typ powszechny w bro
ni typu wojskowego) lub słupkowa 
(prostokątna), mojem zdaniem nai- 
dogodniejsza do celowania.

Celownik krzywiznowy z po- 
działką, dozwalającą nastawianie 
celownika od 25 do 200 mtr., o ile 
można z bocznie przesuwaną szczer 
biną, co ułatwia niezmiernie kory
gowanie zboczenia broni i strzelca.

Przeziemików do strzelań bojo
wych nie należy używać ze wzglę
du na:

R ozw ój pisma zależy od 

liczby prenumeratorów.

Prosimy pamiętać o tem 

i jednać nam nowych 

prenumeratorów !

ograniczenie pola widzenia, 
skomplikowaną i delikatną kon

strukcję,
nieużywalnść ich w broni typu 

wojskowego.
Zamek dowolny z bezpieczni

kiem, wykluczającym niespodzie
wane strzały.

Spust o sile 1200— 1500 grm. 
dwutaktowy.

W yżej podanym warunkom od
powiadają następujące typy broni 
małokalibrowej:

1. Paatz Kleinkaliber - Sport- 
biichse, M. 1926.

Waga 3 klg., lufa precyzyjnie 
ciągnięta długości 70 ctm., celow
nik krzywiznowy do 200 mtr. z bo- 
cznem przesuwaniem szczerbiny 
(Kurvenvisier mit seitlich yerstell-

barer Kimme), zamek tłokowy, ło
że orzechowe z pistoletowem uję
ciem. Cena 60 marek niemieckich.

2. Die Geco Sportbuchse, mod- 
23 C.

W aga 3 klg., lufa precyzyjnie 
ciągnięta, długość 65 ctm., celow
nik krzywiznowy od 50— 200 mtr-, 
szczerbina i muszka trójkątne, za
mek tłokowy. Cena 60 marek nie
mieckich.

3. Original Mauser Kleinkali
ber - Pracision - Waffen a. Model) 
,,Es 340“ Einzellader,

Waga 3 klg., lufa długości 65 
ctm. precyzyjnie ciągnięta, muszka 
wedle żądania, kulkowa (Perl- 
Korn), słupkowa (Rechteck-Korn) 
lub trójkątna (Dreieck-Korn), ce
lownik krzywiznowy od 30— 200 
mtr., na żądanie z bocznie przesu
waną szczerbiną, zamek tłokowy 
z bezpiecznikiem, łoże orzechowe 
z pistoletowem ujęciem.

C. Modeli „M S 420“ M ehrkder 
mit Magazin fiir 5 Patronen —  la
ki sam, jak Mod. Es 340, różni się 
tylko zakładanym z dołu magazyn
kiem na 5 strzałów.

4. Die Erma Kleinkaliberbuch- 
se, Origin. W .-K. (Wenzel) kal. 22, 
L. fiir B.

Waga 3,4 klg., lufa precyzyjnie 
ciągnięta długości 65 mtr., celow
nik krzywiznowy od 30— 200 mtr., 
muszka trójkątna, łoże orzechowe 
dług. 90 ctm., spust 2-taktowy. 
Ostrzelany na 50 mtr. nabojami 
L. fur B. Cena 50 marek.

5. Automatischer Walther-Ka- 
rabiner, cal. 22 C.-r. Modeli II 
(Automat-, Mehrlader, Einzella
der).

Waga 2,750 klg.. lufa precyzyj
nie ciągnięta długości 62 ctm., mu
szka na szynie, celownik krzywiz
nowy od 30— 200 mtr. ze szczerbi
ną bocznie przesuwaną, zamek tło
kowy z bezpiecznikiem, spust 2 
taktowy.

6. Fegyvergyar-Budapest, mod. 
1925, cal. 22 C.-r.

Waga 3 klg., lufa precyzyjnie 
ciągnięta, długości 65 ctm., muszka 
prostokątna, celownik krzywizno
wy od 25— 200 mtr. bocznie prze
suwany, zamek tłokowy, spusi 2 
taktowy. Cena u nas w kraju 22 
dolary.

Wymienione typy karabinków 
małokalibrowych miałem sposob
ność osobiście wypróbować jak w
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strzelaniu dokładnem, tak i w 
strzelaniu do celów bojowych 
w polu.

Wszystkie wymienione karabinki 
są starannie wykończone, solidnej 
konstrukcji, nadzwyczajnie celne, 
proste w użyciu i z tego powodu 
wyśmienicie nadające się do celów 
wszechstronnego wyszkolenia strze 
lećkiego oraz do zawodów strze
leckich w strzelaniu bojowem.

Oprócz wymienionych typów 
broni małokalibrowej wyrobu nie
mieckiego i węgierskiego, są kara
binki wyrobu angielskiego, belgij
skiego i francuskiego, te ostatnie 
typów polecanych przez M. S. 
W ojsk, i Zw. Strzel, do użycia w 
organizacjach P. W. i klubach 
strzeleckich.

Nie mając sposobności wypróbo
wać osobiście tych karabinków, je
stem zmuszony wstrzymać się od 
ich oceny.

2, Amunicja —  do strzelań na 
odległości normalne do normal
nych celów bojowych nadają się 
tylko naboje długie dla sztucer- 
ków (iong-rifle, lang tur Euchsen) 
wyrobu amerykańskiego i niemiec 
kiego.

3. Urządzenie strzelnic do strze
lań bojowych z broni małokalibro
wej.

Strzelnica bojowa z broni mało
kalibrowej oraz zawody w tych 
strzelaniach należy przeprowadzać 
w polu na placach strzeleckich.

Plac strzelecki do strzelań bojo
wych z broni małokalibrowej powi
nien zabezpieczyć:

zachowanie pełnego bezpieczeń
stwa publicznego,

prowadzenie strzelań bojowych 
jak dla pojedyńczych strzelców, 
tak i dla zespołów strzeleckich.

Wymiary placu strzeleckiego za
leżą od:

możności i rozrzutu broni mało
kalibrowej na odległościach nor
malnych,

ilości stanowisk strzeleckich,
konfiguracji danego terenu.
Ogólny zarys i wymiary placu 

strzeleckiego w terenie płaskim, 
pozbawionym naturalnych zasłon 
podaje niżej załączony rysunek, 
w podz. 1:100.

W  terenie falistym o natural
nych zasłonach wymiary pola za
grożonego w czasie strzelania mo
gą być znacznie zmniejszone,

Legenda: a — pole manewru strzelców , szer. linji stanow isk strzeleckich  100
mtr. głębokość po głów nej osi strzałów  150 mtr. b — pole manewru tarcz
szerokość 100, 150 mtr., g łębokość po g łów nej osi strzałów  200 mtr. c  —  pole
zagrożone w czasie strzelania szerokość na linji stanowisk strzeleckich  300
mtr. g łębokość po g łów nej osi strzałów  1500 mtr. szerokość poza  linją naj

w iększej donośności pocisków  do 1200 mtr.

Każdy plac strzelecki wymaga 
urządzeń technicznych dla:

1. bezpieczeństwa obsługi tar
czowej (budowa schronów dla tar
czowych),

2 urządzeń dla ukazywania się 
i posuwania się celów bojowych,

3. urządzeń dla łączności kie
rownictwa strzelań z obsługą -ar- 
czową.

Opis szczegółowego urządzenia 
placu strzeleckiego z braku miej- 
sca w niniejszym artykule nie po
daję.

4. Cele —  do strzelań bo jo 
wych z broni małokalibrowej oraz 
zawodów należy używać tarcz bo
jowych naturalnej wielkości, w zo
ru obowiązującego w wojsku (zal. 
l-v do Dz. Rz. 9/23)

Do zawodów należy stosować 
cele:

a. pojawiające się (czas 5— 8—  
10 sek.),

b. posuwające się w różnych 
kierunkach przedpola w czasie od 
5— 10 sek,

5. Zadania do strzelań bojo
wych z broni małokalibrowej na 
zawodach powinny być tak ułożo
ne, aby zawodnicy zmuszeni byli 
do:

1. spostrzegania rozmaitych ce
lów bojowych w granicach pewne
go strzału pojedyńczego strzelca;

2. obierania celów według ich 
wartości bojow ej;

3. oddawania strzałów do ce
lów pojawiających się i rucho
mych ;

4. oszczędnego zużycia posia
danego zapasu amunicji;

5. wspólnego wysiłku strzelec
kiego celem wykonania ogólnego 
zadania zespołu.

Pozostaje jeszcze wskazać, jak 
należy przeprowadzić przygotowa
nie się do zawodów w strzelaniu 
bojowem z broni małokalibrowej.

Pojedynczy strzelec powinien:
1. W ybrać odpowiedni typ ka

rabinka.
2. Dokładnie przystrzelać ten 

karabinek,
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P rzy rzą d  d o  strzela n ia  
iz b o w e g o

,,Record R. M .“

3. Przerobić kontrolne strzela
nia zasadniczych typów celów bo
jowych (figury —  stojąca, klęczą
ca, popiersie, głowa) na odległości 
200, 150, 100 i 75 mtr. w czasie do
wolnym.

Zanotować w książce strzelckiej 
cechy używanej do strzelania amu
nicji, ilość trafień, ugrupowania 
trafień w celu, wielkość rozrzutu, 
punkt celowania.

4. Przerobić strzelania do zasa
dniczych celów bojowych pojawia
jących się.

5. Przerobić strzelania do ce
lów bojowych posuwających się w 
różnych kierunkach przedpola.

Kierownik zespołu strzeleckiego 
dla tego powinien:

1. U łożyć plan ognia.
2. Podzielić zadania pojedyn

czych strzelców wedle ich spraw
ności strzeleckiej i zdolności oso
bistych każdego strzelca.

3. Przećwiczyć z zespołem da
ne strzelanie, wedle opracowanego 
planu ognia.

Na zakończenie należy zazna
czyć, iż ujęta w wyżej podany spo
sób sprawa strzelania i zawodów 
strzeleckich z broni małokalibro
wej zapozna naszych strzelców z 
techniką strzelania bojowego i przy 
niewielkich kosztach strzelania ma
łokalibrowego przyczyni się do 
podniesienia należytej sprawności 
strzeleckiej .pozostawiając strzel
com przy przejściu do strzelań bo
jowych z broni wojskowej do opa
nowania odrzutu brcni i przyzwy
czajenia sic do huku strzału.

TYLKO PIĘĆ KSIĄŻEK

winno być w każdej bibljolece 
strzelca:

J. Sport strzelecki i jego tre
ning —  gen. W . Maryańskie-
go.

2. Karabinki małokalibrowe i ich 
użycie —  por. J. Podoskiego.

3. Pistolet w sporcie i samoobro
nie —  por. J. Podoskiego.

4. Łuk i łucznictwo —  por. A. Za- 
rychty.

5. Międzynarodowe zawody strze
leckie —  kpt. J. W ądołkow- 
skiego.

Ostatnio rozpowszechnił się w 
Szwajcarji przyrząd, umożliwiają
cy naukę strzelania w b. nawet 
szczupłym lokalu.

Przyrządzik ten składa się 
z dwuch części:

ii

1) lufy nasadzanej

i 2) części tylnej, posiadającej 
urządzenie spustowe.

Posługiwanie się całym przy
rządem jest b. łatwe. Nasamprzód 
wkłada się lufę nasadkową do we
wnątrz lufy karabinowej od stro
ny zamka, tak daleko, jak tylko 
można. Trzeba tylko uważać, aby 
płaska część główki (grubszy ko
niec lufki) znajdowała się u góry.

Potem zakładamy spłonkę 4 mm 
o bocznym zapłonie do tylnej czę
ści przyrządu w specjalny otwór 
boczny. Pocisk śrutowy zakłada 
się do górnego otworu części tyl
nej. Pocisk więc jest oddzielony 
od spłonki.

Teraz wsuwamy część tylną w

(wyrób szwajcarski).

komorę nabojową karabinu po ło
żysku nabojowem. Zamknięcie 
zamka doprowadza obie części do 
prawidłowego położenia, w którem 
broń jest gotowa do strzału. W y
pał odbywa się tak samo, jak w 
zwykłej broni.

Po strzale otwieramy zamek, 
który automatycznie wyciąga ty l
ną część przyrządu, odrzucamy 
spłonkę, poczem możemy strzelać 
na nowo.

Po 100 mniej więcej strzałach 
dobrze jest przeczyścić lufkę przy
rządu i nieco nawazelinować. To sa 
mo trzeba uczynić również i z ka
rabinem po ukończonych ćwicze
niach.

Dla wyjęcia lufki przyrządu 
z lufy karabinu, uderzamy w nią 
zlekka zwykłym stemplem, z na- 
winiętemi pakułami od strony wy
lotu.

Strzelanie można regulować 
przy pomocy celownika. Strzelać 
można na najmniejsze nawet odle
głości od 3— 4 metrów do 15 m., 
a więc nawet w bardzo szczupłem 
pomieszczeniu koszarowem.

Cały aparacik razem ze 100 
spłonkami i pociskami oraz tarczą 
stalową wraz z kompletem tarczek 
tekturowych kosztuje około 15-tu 
franków szwajcarskich.

W  praktyce okazał się b. precy
zyjny i korzystny dla wyszkolenia 
strzeleckiego.

Między innemi większe ilości zo
stały zamówione dla armji hisz
pańskiej.

Tarcze, używane do ćwiczeń są 
odpowiednią redukcją zwykłych, 
międzynarodowych tarcz strzelec
kich. co też ma swoją dobrą stronę.

Pistolet w sporcie  i sam oobronie
w ' opracow aniu  por. J . Podoskiego

wyczerpujące studjum z teorji i 
praktyki broni krótkiej —  ilustro* 

wane licznemi fotografjami 
jest do nabycia wszędzie w cenie 

2 złotych.
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Zawody Sportowego 
Klubu Strzeleckiego

Por. J. P odoski zw ycięsca  wystrzelaniu do sylw etek  na stanowisku-

W  dniach 26-ego i 27-ego paź
dziernika odbyły się w Warszawie 
wewnętrzne klubowe zawody
S. K. S.-u.

Myślą zarządu klubu przy pro
jektowaniu tych zawodów była nie 
tylko chęć zakończenia w sposób 
bardziej uroczysty obecnego sezo
nu strzeleckiego, ale również dąże
nie do zorganizowania zawodów 
przeprowadzonych jaknajbardziej 
zgodnie z przepisami sportowemi i 
z zasadami sportu wogóle, dla za
tarcia ujemnego wrażenia, wywo
łanego w sferach strzeleckich sto
licy przez ostatnie zawody mało
kalibrowe. Ze względów powyż
szych organizatorzy zawodów po
stanowili oprzeć się na następują
cych założeniach:

1. Zakres zawodów skromny, o 
szczupłym programie, aby nie u- 
rządzać kilkunastu strzelań, z któ
rych każde będzie źle Zorganizowa 
ne i ucierpi na brak czasu. W  imię 
tej samej zasady nie ozdabiać o- 
gólnego tytułu zawodów lub po
szczególnych strzelań szumnemi 
upiększeniami w rodzaju: „ Mi
strzostwo Pelcowizny" lub „N a
groda Kaczego Dołu“ , tak bardzo 
nadużywanemi w naszym sporcie 
wogóle.

2. Zawody są wewnętrzne —  klu 
bowe, mają na celu przegląd sił 
własnych, skutkiem czego biorą w 
nich udział tylko członkowie klu

bu, zaś zarząd zaprasza imiennie 
kilku znanych i cenionych zawod
ników z poza klubu dla nawiązania 
kontaktu, porównania wyników i 
wywołania lepszego współzawodni 
ctwa.

3. Zawody oprzeć na ścisłej dy
scyplinie i prawidłowej organiza
cji, aby uzyskać sprawne funkcjo
nowanie całości i uniknąć niepo
rządków, skarg i zażaleń. W  tym 
celu zaprosić kilku wybitnych spe
cjalistów z dziedziny organizacji 
strzelectwa na sędziów, a równo
cześnie nie dopuścić do tego, aby 
ktokolwiek mógł być zarazem sę
dzią, organizatorem —  i zawod
nikiem.

4. Ograniczyć się do wydawania 
nagród o charakterze ściśle hono
rowym: żetonów i innych przed
miotów sztuki, z zupełnem wyłączę 
niem przedmiotów o wartości han
dlowej.

Należy przyznać, iż cele te zo
stały całkowicie osiągnięte, a za
wody S. K. S. mogły służyć za 
wzór dobrej organizacji i zacho
wania ducha sportowego przy wiel 
kim takcie a stanowczości ze stro
ny sędziów, i doskonałym nastroju 
zawodników.

Roli kierownika zawodów i 
pierwszego sędziego podjął się u- 
przejmie major rezerwy K. Kierz
kowski, tymczasowy prezes „Zwiąż 
ku małokalibrowego", drugim sę

dzią zechciał być podpułkownik S- 
G. Stanisław Wecki, wytrawny 
strzelec i zasłużony organizator 
strzelectwa.

Przygotowania techniczne nie na
suwały większych trudności, po
nieważ strzelnica S. K. S. przy uli
cy Nowy Świat 35 funkcjonuje od- 
dawna i posiada dość dobre urzą
dzenia i dobrze wyćwiczoną obsłu
gę, zachodziła tylko konieczność 
przygotowania zaproszeń, list za
wodników, tarcz, amunicji, wresz
cie wystarania się o nagrody u 
władz i mecenasów strzelectwa. 
Roli organizatora technicznego 
podjął się ruchliwy i niestrudzony 
p. Tadeusz Jurjewicz.

Przedstawimy poniżej program 
zawodów, wraz z wynikami i uwa
gami na temat każdego ze strzelań.

1. Strzelanie precyzyjne z broni 
długiej małokalibrowej, odległość 
36 mtr., 3 serje po 10 strzałów i 9 
strzałów próbnych, tarcza między
narodowa małokalibrowa zreduko
wana w stosunku do odległości (o 
średnicy 36 cm).

Nagrodę 1-szą w klasie senjorów 
zdobył p. Antoni Łaszkiewicz su
mą 284 punktów, przyczem po
szczególne serje wyniosły: 92, 94, 
98. Broń —  ciężki karabin Larse- 
na z przyrządami celowniczemi Ly 
man‘a, amunicja: „Winchester pre- 
cision 200".

Nagroda II. —  Komisarz policji 
państwowej Włodzimierz Pitułej—  
283 punkty, broń: Larsen o zamku 
Mauser, amunicja Winchester.

Nagroda III —  por. Jerzy Po
doski —  276 punktów, broń: W in
chester 52, naboje: Winchester.

W  drugiej klasie tegoż strzelania 
nagrodę I-ą zdobył p. Jan Jabłoń
ski —  266 punktów, drugą —  pan
na Zofją Perkowska —  264 punkty 
wreszcie trzecią p. Franciszek Sie- 
rociński —  261 punktów.

Wyniki powyższe są naogół dość 
niskie, należy to prawdopodobnie 
przypisać zaniedbaniom treningu 
w okresie po-sezonowym, oraz te
mu, że nikt z zawodników, z wy
jątkiem p. Łaszkiewicza, niie posłu
giwał się bronią odpowiednią do 
danego typu strzelania. Karabin 
Winchester 52 jest bronią świetną 
i nadzwyczaj precyzyjną, ale zbu
dowaną zasadniczo do strzelania 
leżąc. Brak przyśpiesznika, rogów 
u kolby, grzybka czyli podpórki do 
ręki, zbyt mała waga oraz prze- 
ziernik, którego tarcza leży zbyt
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R ys . Nr. 1.

daleko oka i nie osłania dostatecz
nie od promieni bocznych —  wszyst
kie te względy znacznie utrudniają 
strzelanie w  postawie stojącej.

Należy przytem podkreślić kwe- 
stję napozór drobną, ale która mo
że przejść w wadliwe przyzwycza
jenie wśród naszych strzelców ma
łokalibrowych. Chodzi nam o uży
wanie w postawie stojącej muszki 
kołowej Lyman‘a, w  której „czar
ne" tarczy umieszcza się w środku 
otworu w muszce. Otóż najwybit
niejsze powagi strzelectwa zagra
nicznego, między innemi p. Ch. 
Widmer oraz p. Leon Johnson zga 
dzają się co do tego, iż muszki tej 
należy używać tylko w postawie le
żącej, ewentualnie w klęczącej, 
tam gdzie 'broń strzelca podlega 
bardzo niewielkim wahaniom, zaś 
w postawie stojącej jest ona raczej 
szkodliwą, utrudnia celowanie i o- 
gromnie przemęcza oko. Paru na
szych strzelców sprawiło sobie 
muszki Lyman'a, inni zaś poszli 
ich przykładem, nie orjentując się 
widocznie w tem, że nie wszystko 
co jest amerykańskiem musi być 
uznane za dobre dla nas, ponieważ 
Amerykanie strzelają prawie w y
łącznie w postawie leżącej, a musz 
ki kołowej używają wyłącznie —  
leżąc.

Miejmy nadzieję, iż bliskie już 
nawiązanie stosunków handlowych 
z Niemcami pozwoli na sprowadzę 
nie od Biichela lub innych ruszni
karzy niemieckich partji karabin
ków małokalibrowych rzeczywiście 
dostosowanych do naszych warun
ków strzelania, i zmniejszy dotych 
czasowe zbyt wyłączne panowanie 
broni amerykańskiej.

2. Na tych samych warunkach 
co  powyżej, jednak przy oddaniu 
tylko dwuch serji zamiast 3-ch, —  
odbyło się strzelanie pań, w któ- 
rem zwyciężyła panna Jadwiga 
Karlewska wynikiem 183 punkty, 
poszczególne serje: 91, 92. Drugą 
nagrodę zdobyła panna Zofją Per
kowska 175 punktów, trzecią —  
panna Janina Rajczakówna —  160 
punktów.

Z radością witamy bardzo po
ważne i pokaźne wyniki zawodni
czek S. K. S. Tak samo serje pan 
ny Karlewskiej, jak i panny Per
kowskiej, która w ciągu 50-ciu 
50-ciu strzałów utrzymuje się stale 
na poziomie 88 punktów, pozwala
ją rokować najlepsze nadzieje, 
tembardziej, że obie panie wystę

pują na strzelnicy od bardzo nie
dawna, a swoim spokojem i opa
nowaniem nerwów mogły dać przy 
kład wielu starszym zawodnicz
kom. Sport strzelecki jest ideal
nym sportem dla kobiet, daje płci 
pięknej zupełnie te same szanse 
co i nam —  upośledzonym, dowio
dła tego pani Catherineau, osiąga
jąc mistrzostwo świata wynikiem 
398 na możliwych 400, dowodzą 
tego codziennie liczne zespoły strze 
leckie kobiece Stanów Zjednoczo
nych i Anglji, jeszcze trochę tre
ningu i nasze piękne zawodniczki 
przekroczą kabalistyczną cyfrę 95 
punktów i będą mogły wystąpić na 
szeroką arenę zawodów narodo
wych i międzynarodowych. Uwa
ga wtedy —  pp. Rutecki i Łaszkie 
wiez, może łatwo dojść do kompro 
mitacji!

3. W ielką atrakcją zawodów by 
ło strzelanie do importowanej an
gielskiej tarczy „M atch" (rysunek 
Nr. 1). Z tym zwyrodniałym po
mysłem wystąpił kierownik zawo
dów, major Kierzkowski i skutkiem 
tego stał się sprawcą niewysłowio- 
nych męczarni zawodników, usiłu
jących nadaremnie uchwycić pra
wie niewidoczne punkty celownicze 
i ulokować w nich swój pocisk.

Strzelanie to jest zupełnie nie
znane u nas, wymaga skutkiem te
go pewnych objaśnień: zawodnik
oddaje 25 strzałów do kartonów 
takich, jakie przedstawia nasz ry
sunek, a więc oddaje po jednym 
strzale do każdej małej tarczki, z 
tem, że liczy się trafienie tylko o

tyle, o ile pocisk uderzył w we
wnętrzny —  najmniejszy pierścień 
danej tarczy, zaznaczonej białem 
kołem.

Strzelanie to w Anglji odbywa 
się na 20 yardów, czyli 18 metrów, 
w dobrem oświetleniu i w posta
wie leżącej. Strzelanie na 25 me
trów, stojąc, i w  riiedostatecznem 
świetle krytej strzelnicy było ra
czej kwestją szczęścia czy też 
przypadku, gdyż samo zobaczenie 
tarczy było nielada sztuką, najpo- 
cieszniej zaś wyglądali ci z zawod
ników, którzy przyszli z muszką 
kołową i usiłowali złapać czarny 
punkcik tarczy w środku jej otwo
ru.

Należy jednak stwierdzić, że 
strzelanie to zainteresowało zawod
ników w wysokim stopniu, i po
mimo swej trudności zostało uzna
ne za wartościową inowację.

Nagrodę I-ą —  4 punkty (na 
możliwych 25) zdobywa p. Kamil 
Lisowski, drugą, —  p. Łaszkiewicz 
Antonii, —  3 punkty, —  wreszcie 
trzecią p. Jan W ójtowicz —  3 pun
kty.

4. Strzelanie precyzyjne z pi
stoletów —  36 metrów, tarcza mię
dzynarodowa, 3 serje po 10 strza
łów plus 9 strzałów próbnych, 
czas nieograniczony

I-a nagroda —  komisarz P. P- 
Włodzimierz Pitułej —  213 pun
któw na możliwych 300. Broń —  
pistolet niemiecki tajemniczego 
pochodzenia i niemniej tajemni
czych kształów, amunicja —  W in
chester.
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Nagroda II —  208 pkt   por.
Jerzy Podoski, —  pistolet Widmer, 
amunicja Winchester.

Ill-a  —  p. Kamil Lisowski, 184 
punkty.

W  drugiej klasie tegoż strzela
nia nagrodę I-ą uzyskał kapitan 
Popek —  180 punktów, Il-ą p. A n
toni Łaszkiewicz —  145 punktów, 
wreszcie 3-cie miejsce zajął p. Li
sowski Piotr —  143 punkty.

Podział na klasy, zastosowany 
przez organizatorów zawodów oka
zał się bardzo racjonalny. Podzie 
łono bowiem strzelców tak samo z 
broni długiej jak i z pistoletu pre
cyzyjnego na dwie klasy: do I-ej 
trafili tacy, którzy utrzymują się 
stale powyżej 90-ciu punktów z ka 
rabinka lub 67-miu z pistoletu w 
serji 10-strzałowej, do Ii-ej przy
dzielono słabszych. Udało się w 
ten sposób uniknąć uniemożliwienia 
konkurencji w danem strzelaniu 
przez zawodników najlepszych, któ 
rzy starli się między sobą na o- 
sobnym terenie, nie zniechęcając 
młodszych.

5. Duże zainteresowanie wywo
łało strzelanie do sylwetek w ogra 
niczonym czasie, dotychczas zwane 
„strzelaniem olimpi jskiem" które 
należałoby właściwie określić mia
nem „strzelania bojowego z pisto
letu".

Dla uproszczenia organizacji, po 
stanowiono urządzić tylko 3 syl
wetki, przyczem zawodnik może 
oddawać serję bądź to w porząd
k i  I —  1 ,2  —  2, 3 —  3, lub też: 
1, 2, 3, —  3, 2, 1 Początkowo tar
cze miały się pokazywać i znikać 
po pierwszej próbie jednak nastą
piło nieuniknione oberwanie się 
sznurka, i musiano strzelać do tarcz 
odsłoniętych, z komendą dla roz
poczęcia i przerwania ognia. Dzię 
ki wytrawności sędziego, a opano
waniu zawodników nie utrudniło to 
strzelania, pomimo skrócenia cza
su do 6-ciu sekund.

Nagroda I przypadła por. J. Po- 
doskiemu —  mistrzowi Polski w 
tym rodzaju strzelania, po wyniku 
4, 6, 6 —  16 punktów.

Nagrodę Il-ą zdobył p. Szcze
pan Ossowski —  11 punktów,

Nagrodę Il-ą  —  p. Antoni Łasz
kiewicz —  11 punktów.

Broń wszystkich zawodników —  
pistolet automatyczny Colt kal. 22.

Zauważyliśmy przy tej sposobno 
ści brak treningu i nieodpowiednie 
ujęcie zasad szybkiego strzelania 
u iwększości zawodników. W yce
lowanie przed komendą „ognia" lub 
ukazaniem się sylwetek jest niedo
zwolone, ale należy za to, trzyma
jąc broń podniesioną ku górze nad 
miejscem gdzie ukażą się sylwet
ki, z góry przyjąć iinję celu, tak a- 
by wystarczało tylko opuścić rękę 
wraz z bronią już wyrównaną w 
chwlii ukazania się tarczy. Tą dro
gą możemy zaoszczędzić przynaj
mniej jedną z niewielu cennych 
sekund. Pozatem strzelanie z ręką 
całkowicie wyciągniętą, konieczne 
dla ciężkiej broni precyzyjnej, jest 
tutaj niewskazane, gdyż wtedy od
rzut podrzuca całe ramię wyprosto 
wane w tył i ku górze. Lepiej 
strzelać z ramieniem lekko zgię- 
tem, aby odrazu pochłonąć odrzut 
w stawie łokciowem i w kiści, i 
módz drobnym ruchem stawu nad
garstkowego powrócić do następ
nego strzału.

Ostatnim punktem programu by
ło strzelanie juniorów, niestety 
bardzo nielicznych. Nagrody zdo
byli: I-ą p. Dowkoutt, wybijając 
160 pkt. na 200 możliwych: Il-gą: 
p Bychowiec —  156 pkt. i Ill-cią  
p. Kalinowska —  139 pkt.

Z przyjemnością spostrzegliśmy 
obecność kilku nowych sił. które 
bądź to już osiągnęły piękne rezul-

UN1KNIES7. NIESZCZĘŚCIA  
czyta jąc

„ Pistolet w sporcie i samoobronie"!

taty, bądźto zapowiadają się bar
dzo korzystnie na przyszłość, o ile 
tylko nie zaniedbają racjonalnego 
treningu i nie dojdą do przekona
nia iż czas spocząć na laurach. Do 
nowych strzelców pierwszorzędnej 
wartości należy p. Komisarz Pitu- 
łej, zdobywca dwuch poważnych 
nagród w klasie 1-ej, duże nadzie
je rokuje p. Piotr Lisowski, choć 
jak dotychczas, wojuje raczej przy 
rodzonemi zdolnościami —  dobrym 
wzrokiem, dużą siłą fizyczną i spo
kojem, niż wiedzą i wytrawnością. 
W  każdym razie zapał i zaintere
sowanie młodych zawodników mo
gły rozradować serce każdego a- 
depta naszego sportu.

Rozdanie nagród odbyło się w 
dn. 27-go pooołudniu w sali Pol
skiego Tow. Łowieckiego, pod prze 
wodnictwem kierownika Państwowe 
go Urzędu W. F. i P. W. pułk 
Ulrycha. Zauważyliśmy nagrody 
następujących ofiarodawców: pla
kiety mennicy państwowej, przed
stawiające Prezydenta Rzeczypo
spolitej i Marszałka Piłsudskiego
  dar p. pułk. Ulrycha, żetony o-
fiarowane przez p.p. Ministra Sła
woj -Składkowskiego, Wiceministra 
Jaroszyńskiego, Ministra Dobruckie 
go, Komendanta Głównego Związku 
Strzeleckiego, zarząd S. K. S.-u, —  
por. J. Podoskiego, p. W abia-Wa- 
bińskiego, piękny obraz ofiarowa
ny przez art. mai, Pruszkowskiego, 
puhar i torty, dary p. Albrechta, o- 
raz żeton p. red. W. Sikorskiego.

Zebrani rozeszli się w miłym i 
serdecznym nastroju, bez przykrych 
wspomnień o kwasach, zażaleniach 
czy nadużyciach, wyrażając ser
deczne podziękowanie ofiarodaw
com nagród, Zarządowi Klubu, sę
dziom i organizatorowi techniczne
mu zawodów, p. Jurjewiezowi, któ 
remu w znacznej mierze należy za
wdzięczać sprawne funkcj onowa- 
nie technicznych urządzeń strzel
nicy.

Obowiązkiem .każdego miłośnika sportu strzeleckiego jest

— Być członkiem koła lub sekcji strzeleckiej,

—  brać udział w zawodach strzeleckich,

—  popierać „Przegląd Strzelecki", jednając mu prenumeratorów,

—  interesować się ulepszeniami organizacyjnemi i technicznemi strzelania.



Na stanowiskach strzeleckich  w Camp P erry.

NAROD OW E Z A W O D Y  STRZELECKIE 
STAN Ó W  ZJEDNOCZONYCH W  CAMP PERRY

przez J . Kaima-

Co roku, w sierpniu i wrześniu, 
świat strzelecki Stanów Zjednoczo 
nych naznacza sobie rendez-vous 
w obozie wojskowym Perry. W  
tych to bowiem miesiącach, z jed
nej strony, odbywają się najważ
niejsze zawody z broni długiej, ma 
łokalibrowej i krótkiej, organizowa 
ne bądź to przez Narodowy Zwią
zek Strzelecki (National Rifle As- 
sociation), bądź to przez Minister
stwo Spraw W ojskowych, z dru
giej zaś władze wykorzystują ten 
właśnie okres dla przysposobienia 
wojskowego, organizując rozmaite 
kursy ii pokazy.

Sam plan organizacji zawodów 
jest zupełnie odmienny od planów, 
stosowanych gdzieindziej i zasłu
guje na szczegółowe rozważanie: 
chodzi bowiem o to, że wojskowość 
oddaje co  roku do dyspozycji strzel 
ców cywilnych część ogromnego 
obozu, wraz ze wszystkiemi po
mieszczeniami i urządzeniami, na 
rodzaj bezpłatnego letniska.

Każdy obywatel Stanów Z jedno 
czonych, interesujący się strzelect

wem, ma prawo kupić sobie bilet 
do Camp Perry, pojechać tam, i, 
zarejestrowawszy się w komendzie 
obozu, przemieszkać cały miesiąc 
w zupełnie wygodnych —  na okres 
lata i wczesnej jesieni —  barakach 
wojskowych, w pięknej, lesistej o- 
kolicy, i nad wspaniałem jeziorem. 
Nie jest on przez ten czas obowią 
zany do odbywania jakichkolwiek 
kursów, ćwiczeń i t. p. formalno
ści służbowych, płaci drobną su
mę za dzienne utrzymanie w kasy
nach, otrzymuje darmo karabin 
wojskowy Springfield w  najlep
szym gatunku —  wybrany do strze 
lania zawodniczego, amunicję dar
mo, —  wreszcie może brać udział 
we wszystkich zawodach, których 
program został racjonalnie rozłożo
ny na okres całego miesiąca, tak 
aby każdy dzień wzbudzał zainte
resowanie i pociągał amatorów 
sportu strzeleckiego.

Żadnych specjalnych przepisów 
dyscypliny, zbiórek, apeli i t. p., 
obowiązują tylko ogólnie uznane 
zasady ładu i porządku, a więc: za

kaz hałasowania po godzinie 10-ej 
wieczorem, zakaz przywożenia z so 
bą gramofonów, radio z głośnika
mi oraz rozmaitych zwierząt czwo
ronożnych, wreszcie, jeżeli wierzyć 
sprawozdawcy „American Rifle- 
man‘a“ , w Camp Perry przestrzega 
się bezwzględnie zasad prohibicji.

Równolegle z zawodami odbywa
ją się kursy z dziedziny strzelect
wa, oraz niektórych gałęzi wiedzy 
wojskowej i policyjnej, otwarte 
dla dobrowolnie zgłaszających się 
ochotników. I tak w roku bieżą
cym istniał specjalny kurs strzela
nia bojowego dla policji, kurs wal
ki wręcz i chwytów policyjnych, 
kurs obrony przeciw-gazowej, 
wreszcie cieszący się ogromnem po 
wodzeniem kurs strzelania z broni 
długiej i krótkiej, prowadzony 
przez najwybitniejszych mistrzów 
i specjalistów Ameryki.

Równocześnie program zawodów 
obejmujący najważniejsze strzela
nia o mistrzostwa Stanów Zjedno
czonych, oraz kilka strzelań mię
dzynarodowych, spowodowały zje-
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chanie się do Camp Perry wszyst
kich znakomitości strzelectwa Sta
nów Zjednoczonych. Widzimy
tam więc cały zarząd „National 
Rłfle Association", wszystkich spe
cjalistów z referatu strzelectwa i 
przysposobienia wojskowego Mini
sterstwa Spraw W ojskowych, ta
kich wojskowych ekspertów uzbro
jenia jakimi są: pułk. Whelen, ma
jor Hatcher, kapitan Askins, kapi
tan Wotkyns, i innych, wszystkie 
ważniejsze firmy rusznikarskie 
przysłały swoich przedstawicieli, 
filje swoich sklepów i warsztatów, 
udzielając na miejscu i bezpłatnie 
rozmaitych porad i objaśnień, wy
konując raparacje i reklamując 
swoje produkty.

Poza tymi nad-ludźmi strzelect
wa, do obozu w Perry zjechało się 
około 2-ch tysięcy zawodników, 
którym przedstawiciele służby u- 
zbrojenia wypożyczyli 1600 karabi
nów i wydali 1.100.000 naboi. Trze 
ba przyznać, że tę metodę rozwi
jania strzelectwa możemy śmiało 
nazwać szeroką i „amerykańską".

Dla lepszego zorjentowania się 
w urządzeniach i atrakcjach obozu 
w sposób poglądowy, przejdźmy 
się, wraz ze sprawozdawcą „A m e
rican Rifleman‘a" po kilometro
wych alejach tego uniwersytetu 
strzeleckiego.

Obserwujmy najpierw strzelają
cych. Spotkamy najrozmaitsze ty
py, poczynając od poważnych ad
wokatów i lekarzy ze stolicy, spę
dzających tu swój miesiąc wypo
czynkowy, a kończąc na traperach, 
robotnikach i innych ludziach, któ
rych obecność świadczy, że strze
lectwo jest doprawdy sportem 
powszechnym i pociągającym nie
tylko zamożniejsze warstwy.

A le najciekawszem jest to, że 
przy powszechnym demokratycz
nym sposobie obejścia się z bliźni
mi i przy mocno fantastycznych 
ubiorach, jakie noszą tutejsi letnicy 
dla wydarcia starych kompletów 
a zaoszczędzenia nowych, bardzo 
trudno się zorjenfować, kto kim 
jest właściwie.

Oto wesoły staruszek z siwymi 
bokobrodami, mówiący chętnie ję
zykiem niezupełnie „klasycznym" 
przypominającym portowe przed
mieścia. Możnaby sądzić, że jest 
to podoficer, bardzo dawno temu 
emerytowany, lub też sklepikarz z 
małego miasteczka. Okazuje się, 
że mamy przed sobą najwybitniej

szego okulistę New Yorku, sławę 
uniwersytetów, który tu przyjechał 
wypocząć zdała od trosk swojego 
zawodu, ą przy tej sposobności u- 
dziela cennych porad kolegom za
wodnikom, na temat wzroku, oku
larów i przyrządów celowniczych. 
Obok niego, w ożywionej z nim dy
skusji stoi robotnik kolejowy.

Na stanowisko zjawia się blado- 
1'icy młodzieniec w  olbrzymim cow- 
boyskim kapeluszu, z kolorową 
chustką dookoła szyi i z dwoma 
srogiemi rewolwerami na pasie. Nie 
jest to ani ostatni przedstawiciel 

•wygasającego rodu cowboyów, ani 
policjant z pogranicza meksykań
skiego, a skromny urzędniczyna z 
wielkiego miasta, który przez ten 
jeden miesiąc do roku puszcza w o
dze swej wyobraźni, wyhodowanej 
na opowieściach London‘a.

MIŁYM PODARKIEM

G W I A Z D K O W Y M
dla młodzieży jest książka 

A. ZARYCHTY  

„Ł U K  i Ł U C Z N IC T W O “  

do nabycia w większych 
księgarniach

W  CENIE 3 ZŁOTYCH.

Za chwilę znów spotkamy wyso
kiego mężczyznę, ubranego z naj
większą elegancją, którego każdy 
luch zdradza spokój i zupełne opa
nowanie. To przewodnik myśliw
ski, który przez jedenaście miesię
cy do roku oprowadza wyprawy 
myśliwych po górach i tundrach 
Alaski.

Przejdźmy do tych strzelnic, na 
których odbywa się wyszkolenie 
policji. Samorządy wielu dużych 
miast amerykańskich wysłały ze
społy policyjne dla uzupełnienia 
ich wyszkolenia i wzięcia udziału 
w zawodach. Oto odbywa się w je 
dnym kącie obozu nauka walki 
wręcz, chwytów japońskich oraz 
niektórych ciosów bokserskich, w 
innem znów miejscu częste odgło
sy strzałów pistoletowych donoszą 
o istnieniu doskonale urządzonej

strzelnicy bojowej, gdzie policjant 
musi iść przez teren porośnięty 
krzakami, podczas gdy z za każdej 
zasłony powstają nagle na okres je
dnej do dwuch sekund tarcze - syl
wetki ludzkie, do których należy 
oddać strzał. Nieco opodal odbywa 
się wyszkolenie policjantów w 
użyciu jednej z groźniejszych bro
ni obecnie istniejących —  ręczne
go karabinu maszynowego Thomp
sona, w  które ostatnio została wy
posażona i policja warszawska.

Kurs gazowy powoduje wzrost 
zaufania ćwiczących do potwor
nych masek, w które ich ubrano, a 
wielkie krztuszenie się, kaszel i 
łzawienie zbyt ciekawej publicz
ności (gazy używane były nieszko
dliwe) .

Przejdźmy następnie do okolicy, 
w której się odbywa techniczna 
część przygotowania zespołów 
amerykańskich do zawodów mię
dzynarodowych. Za kilka dni będą 
miały miejsce wielkie zawody o 
puhar „Dewar", między zespołami 
złożonymi z dwudziestu strzelców 
amerykańskich i dwudziestu an
gielskich Zawody polegają na 
strzelaniu z broni małokalibrowej 
na 50, 100 i 200 yardów.

Zawodnicy używają broni i amu
nicji własnej, ponieważ jednak 
stwierdzono, że nawet najlepsze 
karabiny małokalibrowe mają, jak 
gdyby upodobanie do jednego ga
tunku amunicji, a strzelają gorzej 
innemi, zaś na podstawie rozważań 
teoretycznych i pomiarów w ża
den sposób nie można określić, ja
ka amunicja będzie najlepszą dla 
danego karabinu, całe zakłady do
świadczalne, założone przez ofice
rów Służby Uzbrojenia funkcjo
nują od rana do nocy, i każdy 
strzelec może przyjść, przynosząc 
z sobą swój karabin i partję amu
nicji różnych fabryk, dla wybada
nia w imadłach i maszynach oraz 
przy pomocy aparatu Boulanger’a, 
jaki typ amunicji kal. 22 odpowia
da najlepiej jego broni.

Podobno pod względem prak
tycznych doświadczeń zawody w 
Camp Perry były skarbnicą wia
domości dla państwowych i pry
watnych ekspertów rusznikarskich. 
dały bowiem sposobność do zauwa
żenia całego szeregu szczegółów 
o precyzji, wytrzymałości i fun
kcjonowaniu broni, któreby się 
okazały dopiero po latach na sku
tek korespondencji lub skarg pry
watnych właścicieli.
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Zanim przejdziemy do opisu kil
ku zawodów, musimy wspom
nieć o paru zabawnych incyden
tach, które dały powód do wielkiej 
wesołości przy wieczornych klu
bowych gawędach. Pierwszy wy
padek polegał na tem, że jakiś 
człowiek całkowicie pozbawiony 
serca i pełen instynktów kryminal
nych wrzucił zapomniany poprze
dnio na placu ćwiczeń gazowych 
granat ręczny z nieszkodliwym ga
zem łzawiącym, —  i to o godzinie
4-ej rano, do namiotu Komendy 
Obozu. Spowodowało to podobno 
utratę wszelkiej powagi i godności 
ze strony sędziów i kierowników, 
którzy zmykali krztusząc się w ko
szulach i pyjamach po całej okoli
cy.

Jednak szczytem programu była 
historja, jaka zaszła przy olimpij- 
skiem strzelaniu do biegnącego 
jelenia. Kierownikiem tego strzela
nia był pewien mocno podstarzały 
pułkownik, odznaczający się na
strojem zgryźliwym i mało uprzej
mym. Właśnie rozpoczynał po
obiednią drzemkę na stanowisku, 
ciesząc się, że niema dziś zawodni
ków, gdy zjawił się jakiś młodzie
niec, zapytując z jakiej broni tu 
wolno strzelać? Kierownik mu od
powiedział: „Broń dowolna, —  je
śli pan posiada wiatrówkę czy łuk, 
który tak daleko doniesie, to pro- 
szę... .

Po pierwszym strzale zatelefo
nowano ze schronu, iż musi nastą
pić przerwa, bo w tarczy znalezio
no kilka dziur dotąd niezaklejo- 
nych Po drugim —  tak samo. Po 
trzecim   oburzona obsługa pro
testuje, że tym razem jeleń otrzy
mał przeszło piętnaście ran. Puł
kownik nareszcie zdobył się na 
wyjście z pod cienistego drzewa, 
aby zbadać, co się na stanowisku 
właściwie dzieje. Można Sobie w yo
brazić jego uczucia, gdy spostrzegł, 
że zawodnik strzelał z ciężkiej du
beltówki kal. 10 z 75 mm. łuskami 
i śrutem o średnicy 5 mm. W  każ
dym razie fakt przedziurawienia 
grubej tektury lóftkami na 100 me
trów zasługuje na uwagę —  jako 
doświadczenie.

W  roku bieżącym rozegrano w 
ciągu miesiąca strzeleckiego w 
Perry około 64 zawodów głów
nych, przyczem należy wyliczyć 
następujące typy strzelań:

A. Strzelania z broni długiej: na 
300, 600 i 900 yardów (1 yard =  90 
cm.) z broni wojskowej oraz precy

zyjnej tarczowej, pojedyńczo i ze
społami, strzelania w czasie nieo
graniczonym i strzelania szybkiego.

B. Z broni małokalibrowej: na 
50, 100 i 200 yardów, przeważnie w 
postawie leżącej, z lunetami i bez, 
pojedyńczo oraz zespołami. Na 
specjalną uwagę zasługują: strze
lanie międzyklubowe zespołów, w 
którem wzięło udział 98 zespołów 
po 10-ciu zawodników, oraz strze
lanie międzynarodowe o puhar 
„Dewar1’, polegające na walce 
dwuch zespołów po 20-stu zawo
dników, strzelających kolejno na 
50, 100 i 200 yardów, przyczem 
Amerykanie, pobici w zeszłym ro
ku przez Anglików zwyciężyli tym 
razem o 5 punktów.

C. Strzelanie z broni krótkiej: 
Broń dowolna __  czas nieograni
czony —  50 yardów, broń wojsko
wa —  50 yardów —  czas nieogra
niczony, strzelania na szybkość z 
broni wojskowej i dowolnej, licz
ne tarcze składkowe, w których 
opłata wszystkich zawodników 
składa się na nagrody dla zwycię
żających.

D. Strzelania myśliwskie, strzał 
pojedynczy i podwójny do biegną
cego jelenia.

Dla przykładu zainteresowania 
zawodami podamy tylko krótką 
recenzję ze strzelania o nagrodę 
Prezydenta Stanów Zjednoczo
nych. Warunki: 10 strzałów na 200 
yardów, —  maximum do osiągnię
cia —  100 punktów, 10 strzałów na 
600 yardów, maximum 50 punk
tów, —  wreszcie 10 strzałów na 
1000 yardów (900 metrów), ma- 
ximum 50 pkt. Zapisało się do 
strzelania 1371 zawodników. Strze
lanie trwało 2 dni. Nagrodę I-ą *)

*) W ybija  196 punktów na 200 m ożli
wych.

zdobył kapral Tobey, z marynarki 
Stanów Zjednoczonych, i otrzymał 
własnoręczny list Prezydenta, lu
ksusowy sztucer roboty państwo
wej zbrojowni w Springfield, oraz 
178 dolarów, Na 8-em miejscu spo
tykamy również podoficera mary
narki '•—  o nazwisku Młyńczak, nie
wątpliwie Polaka.

Poza puharami oraz żetonami 
spotykamy prawie wszędzie nagro
dy pieniężne, zresztą stosunkowo 
niezbyt wielkie, jak na warunki w 
St. Zjednoczonych i w porównaniu 
do pierwszych nagród, wydawa
nych w strzelectwie angielskiem. 
Suma tych nagród waha się mię
dzy 90-ciu a 20-stu dolarami, z w y
jątkiem tylko strzelania powyższe
go, uważanego najwidoczniej za 
najważniejsze i sowicie nagrodzo
nego.

Kończąc to sprawozdanie, może
my tylko westchnąć z zazdrością 
na myśl o tem, że amerykańscy 
amatorzy strzelectwa mieli spo
sobność spędzić miesiąc w atmosfe
rze całkowicie przepojonej ich 
umiłowanym sportem, i zastanowić 
się, czy  kiedykolwiek zobaczymy w 
Polsce powstanie raju strzeleckie
go na ziemi w rodzaju obozu w 
Camp Perry?

T A R C Z E  DO STRZELAŃ
WZORÓW MIĘDZYNARODOWYCH

DO NABYCIA

w Komisji Dostaw Strzelechich
A L. JER O ZO LIM SK IE  27 M 3.

Trzeba spraw dzić: dobrze czy  źle?
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Nowy film sportowy

Rycerski sport
przez B. Jara.

Polskie łucznictwo, wskrzeszone 
po przerwie, trwającej dłużej niż 
trwało historyczne zahamowanie 
naszego ogólnego swobodnego ży
cia —  działa i rozwija się coraz 
żywiej. Wyrazem tego jest, zreali
zowany w ostatnich tygodniach, 
film, ilustrujący rozwój historycz
ny starodawnego łucznictwa i jego 
obecny charakter.

Film ten daleko odbiega od 
schematów zwykłych filmów pro
pagandowych, na które znudzona 
publiczność patrzy, bez zaintereso
wania, czekając na właściwy obraz 
programu.

W  „Rycerskim sporcie łucznym“ 
widać, mimo dorywczego charakte
ru obrazu, rękę reżysera i szkie
let scenarjusza, podtrzymującego 
treść całego filmu.

Obraz rozpoczyna „wizja za
mierzchłych czasów" —  tańcząca w 
słońcu amazonka z łukiem. Ruchy 
pięknego ciała dziewczęcego, po
rywczy rytm wojennego tańca, le
cące strzały i potężna forma łuku 
—  stwarzają obraz, przenoszący 
nas w dalekie, egzotyczne światy, 
światy bajek i marzeń.

Z kolei zjawia się dostojna syl
weta rycerza z czasów Chrobrego, 
na ścieżkę wybiega paź średńio-

Kom panja tuczna kreślarzy

W spółczesny tucznik z A m eryki Potudniowej.

Jak głosi napis, jest to obrazek 
życia codziennego, dzikich ludów 
Ameryki Południowej. Na tych da
lekich kontynentach łuk przetrwał 
do dziś, służąc człowiekowi w wal
ce z przyrodą.

Jest to jednak tylko jedna z 
form współczesnego zastosowania 
tego odwiecznego oręża, bo jak się 
dowiadujemy z dalszych scen fil
mu, łuk jest dzisiaj narzędziem 
najpiękniejszego sportu, sportu, 
niewolącego urokiem szanownej 
tradycji, a możliwego do zastoso
wania wszędzie i dla wszystkich.

Druga część filmu, ukazuje nam 
tajniki sportu tucznego. Odbywa 
się to pod postacią szeregu scen, 
porywających pięknym ruchem i 
bogactwem plastyki. Nieporówna
ne są zwłaszcza grupy pięknych 
dziewcząt - strzelczyń z oddziału 
Pruszków— Warszawa, oraz sceny 
z zastosowaniem akrobatyki. Ope
rator zastosował tutaj b. wdzięczny 
dla filmu szczegół: mianowicie
zdjęcia nad wodą, w której, jak w 
lustrze odbija się hieratycznie 
przegięta postać młodziutkiej łu
czniczki.

Moment humorystyczny repre
zentuje sympatyczna trójka dzie
ciaków, strzelających z wielkim 
zapałem i ze skutkiem, który w 
miarę wyświetlanych scen staje się 
coraz to lepszy.

Obraz kończą sceny, przedsta
wiające strzelanie zbiorowe kom-

wiecza w poszukiwaniu zgubionej 
strzały, a przed gankiem staropol
skiego dworu wprawia się w tru
dnej sztuce strzelania wąsaty ró
wieśnik Jana Chryzostoma Paska.

Tę pierwszą część filmu, obrazu
jącą rozwój historyczny łuku, koń
czy obrazek, będący milą niespo
dzianką. Na tle gęstej dżungli, zja
wia się półnagi, autentyczny czer- 
wonoskóry wojownik. Skrada się 
wolno z okiem, utkwionem w ślad 
ściganego zwierza.

Na niezawodnym łuku, nałożo
na olbrzymia strzała, czeka na 
cel,..

W ojsk. Insł G eograficznego.
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S trzelczyn ie z Pruszkow a.

panji łucznej szkoły kreślarzy przy 
W ojskowym Instytucie Geograf i" 
cznym. Tak zapewne musiały w y
glądać oddziały łuczników Jagieł
ły pod Grunwaldem —  spokojne, 
precyzyjne ruchy i regularnie lecą
ca ciżba długich strzał.

Na ten „propagandowy" film, 
patrzy się, jak na najbardziej zaj
mujący obraz, tak akcja biegnie 
szybko i takie tu widzimy bogactwo 
szczegółów,

Należy żałować, że taśma posia
da tylko 400 metrów długości, te
matu bowiem starczyłoby na całko
wity normalny seans.

Trzeba podkreślić, że piękny ten 
film powstał dzięki inicjatywie i 
finansom prezesa Polskiego Związ
ku Łuczników —  zasłużonego pe
dagoga p. dyr. W . Giżyckiego.

Zdjęć, mogących śmiało i zwy
cięsko konkurować z zagraniczne- 
mi, dokonała firma „Argus". Broń 
i ozdoby indjanina są prawdziwy
mi okazami, przywiezionymi z 
Ameryki Południowej przez na
szych podróżników: por. M. B. Le- 
peckiego, kpt. Fularskiego I por. 
A. Zarychtę.

W  filmie biorą udział uczennice

Szkoły Rytmiki i Plastyki pani Ja
niny M ieczyńskiej.

Jesteśmy pewni powodzenia te
go filmu i wyrażamy nadzieję, aby 
jaknajprędzej zmontowano wielki

film historyczny, obrazujący dzieje 
lucznictwa polskiego, do czego, jak 
wskazuje udatna próba, mamy i lu
dzi i materja! i potrzebne doświad
czenie techniczne

A m u n i c j a  
d o  n a b y c ia  w  P o ls c e

M łoda łuczniczka.

Wszystkim naszym Czytelnikom  

ślemy serdeczne życzenia W eso

łych Świąt i Dosiego Roku!

Redakcja.

W arszawskie sklepy rusznikarskiie 
sprzedają już od  dłuższego czasu amuni
c ję  firm y W inchester nazwaną „P reci- 
sion 200“ , oraz „P recision  75".

Są to  naboje, cieszące się świetną re
putacją w Stanach Z jednoczonych  i nie 
ustępujące żadnym innym pod względem 
celności i regularności.

N aboje „P recision  200“ są specjalnie 
pomyślane dla strzelania na odległości 
większe, od 50-ciu do 200-stu yardów, 
posiadają silniejszy ładunek prochu Les- 
m ok oraz dobrze pom yślany pocisk.

N aboje „P recision  75“  są znacznie słab
sze, ale bardzo regularne, d zostały opra
cowane specjalnie dla strzelania w strzel
nicach krytych na 75 stóp (nie yardów !) 
czy li 22 i pół metrów. N aboje te są ca ł
kow icie w ystarczające poniżej 50-ciu me
trów  w strzelnicach krytych, gdzie nie 
potrzeba zw alczać wpływu wiatru, są już 
za słabe na odległości 50-ciu metrów.

Należy przytem zaznaczyć, iż naboje 
„P recision  200" są niezupełnie odp ow ied 
nie do użycia w  pistoletach tarczow ych, 
z jednej strony są one nieco zbyt mocne, 
dając niepotrzebnie duży odrzut, z  dru

giej —  bardzo w olno palący się proch 
Lesm ok nie spala się całkow icie w  krót
kich lufach pistoletow ych. Do pistoletów  
lepiej używać dow olnych naboi am ery
kańskich o  prochu bezdym nym  (sm oke- 
less), lub też doskonałych  naboi niem iec
kich firmy Untendoerfer.

W  najbliższym  czasie ma się ukazać w 
W arszawie ostatnia nowość z dziedziny 
broni m ałokalibrow ej —  naboje o pocis 
kach ołow ianych, elektrolitycznie pokry
tych koszulką z kupro-niklu, pociski te 
podobno, na skutek większej tw ardości 
zachow ują idealnie sw ój kształt podczas 
przelotu przez lufę, nie zapełniają bruzd 
ołow iem  i posiadają  wielką precyzję.

D o pistoletów  autom atycznych, tarczo
wych, kal. 22, C olt‘a i W alter'a , należy 
zawsze używać naboi o pociskach tłusz
czonych, gdyż tłuszcz ułatwia przejście 
z magazynka do kom ory, przez co  unika
my zacięć, i ochrania pocisk  od okaleczeń 
podczas gwałtownego repetowania. Firma 
Colt wyraźnie podkreśla, że jej pistolety 
kal. 22 nie nadają się w ogóle  do amuni
cji ó  pociskach  suchych,
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Nowości dla strzelców 
małokalibrowych

przez J. P o d o s k i e g o .

S t r z e l a n i e  n a  d u ż e  
o d l e g ł o ś c i

Jak dotąd ograniczyliśm y się w Polsce 
do strzelania z karabinków m ałokalibro
w ych na 50 metrów w  postawie stojącej 
podług warunków M iędzynarodow ego 
Związku Strzeleckiego i, bardzo rzadko 
zresztą, d o  prób użycia karabinków pre
cyzyjnych  na 100 metrów leżąc, i to do 
ogromnej tarczy, używanej normalnie dla 
broni długiej na 300 metrów. Istnieje u 
nas dotąd pewien brak zaufania do m a
leńkiego naboju kal. 22 na w iększe o d 
ległości. Jest to objaw  niepom yślny, p o 
nieważ właściwym  celem broni m ałokali
brow ej jest dać wierną redukcję praw dzi
wego strzelania na duże odległości, tam, 
gdzie należy uwzględnić odpow iednie p od 
niesienie, zboczenia pocisku (na fskutek 
wiatru i deryw acji oraz zmienne warunki 
atm osferyczne. Taką właśnie doskonałą 
redukcję stanowi bardzo często stosow a
ne w  A n glji i Stanach Z jednoczonych  
strzelanie na 180 metrów —  200 yardów, 
obecnie zaś odzyw ają się głosy zaw odni
ków, pragnących strzelać na odległości 
w iększe —- 300 yardów, twierdząc, że pre
cyz ja  pocisku w dobrych warunkach at
m osferycznych jest całkow icie dostatecz
na na tej odległości.

O czywiście sprawa kom plikuje się zna
cznie, jeżeli panuje silniejszy wiatr, je 
dnakże mechanizm zboczeń, istniejący na 
wszystkich precyzyjnych  karabinkach m a
łokalibrow ych, pozwala na skuteczne 
zwalczanie w pływ ów  wiatru, a ta dodat
kowa trudność powiększa w znacznym 
stopniu zasługę strzelającego.

Dla przekonania naszych czytelników  
reprodukujem y poniżej w ynik serji z 10 
strzałów, oddanej na 200 yardów  z p o 
stawy leżącej bez podpórki, z karabinka 
W inchester 52 z lunetą, przy użyciu  naboi 
U. S. Cartridge Com pany cal. 22 Long 
Rifle.

N o w a  a m u n i c j a
W  roku bieżącym ukazało się na rynku 

kilka now ości z dziedziny amunicji, które 
uradują wszystkich m ałokalibrow ców. Są 
to przedewszystkiem  naboje nie dające 
rdzy, w ypuszczone przez firmę Rem ng- 
ton pod nazwą ,,C leanbore“ , oraz przez 
kilka innych firm pod rozmaitemi nazwa
mi. Tajem nicą tych naboi jest fakt, iż ich 
spłonki nie dają osadów, złośliw ie żrących

wewnętrznego przewodu lufy. Oddawna 
wiedziano, że sam proch  bezdymny, za
palany na stali bez pom ocy spłonki, na
wet przy w ysokiej temperaturze, nie p o 
w oduje zbyt szkodliw ych osadów. Za to 
fatalnie działa ją  na wszystkie części me
talowe broni osady w ynikłe ze spalenia 
spłonki. W iedziano nawet, iż istnieje ca 
ły  szereg naboi, skądinąd chętnie używa
nych z pow odu ich precyzji i dobrej bu
dow y balistycznej, które n iszczyły  nad
zw yczaj szybko lufę, dlatego, że ilość 
m aterji zapalającej w  stosunku do w łaś
ciw ego prochu była większa niż w  innych. 
D o tej kategorji należał dobry nabój o 
średniej m ocy, używany i u nas w  sztu- 
cerkach na większe ptactw o i rogacze: 
25— 20, czy li 6 ,5X27. Jak się okazuje, 
w yżej wspomnianym firmom udało się na
reszcie w  tym roku znaleźć m aterjał za
palający do spłonek, n ieposiadający 
wszystkich dotychczasow ych  cech ujem 
nych m aterjałów  dawniejszych, i próby, 
przeprow adzone oficja ln ie przez zakłady 
dośw iadczalne armji St. Z jednoczonych

dow iodły, że można strzelać całym i ty go 
dniami amunicją „C leanbore“ w  broni 
m ałokalibrow ej, nie czyszcząc w cale ka
rabinu a nawet przechow ując go w  bar
dzo wilgotnej atmosferze, poczem  broń 
lekko przetarta w ykazuje przew ód ca łk o
w icie pozbaw iony rdzy lub raka.

Na skutek tego wynalazku zanikną 
praw dopodobnie dotychczas stosowane 
prochy małodym ne (Lesm ok), gdyż, jak 
się okazuje, przy bardzo dokładnych  pró
bach na w iększe odległości, prochy bez
dymne zapewniają w iększą precyzję i 
mniejsze rozrzuty, praw dopodobnie na 
skutek regularniejszego spalania się.

N iezbędne uzupełnienia o warunkach  

strzelania znajdziesz w książce

kpt. J. W Ą D O Ł K O W S K IE G O  

p. t.

’  Z a w o d y  S t r z e l e c k i e ”

Cena 1 zł. 50 gr.

Tarcza p. W right,"'zdobyw cy m istrzostwa Stanów Z jednoczonych  
z broni m ałokalibrow ej na 200 yardów .

020100310112
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KRONIKA
S T R Z E L A N IE  K O N K U R S O W E  

I P U Ł K U  S T R Z E L C Ó W  P O D H A L A N *  
SK ICH  

w N o w y m  Sączu

ECH A KON KU RSU  
STRZELECK. K O ŁA U R ZĘ D N IK Ó W  

CE N T R A LI P. A . T.

W  dniu 8 października  h. r. o d b y ły  się 
na strzelnicy w o jsk ow e j w  N o w y m  Są* 
ozu za w od y  strzeleck ie 1 putku strzel* 
có w  podhalańskich.

Piękna październikow a p og od a  zwabi* 
la na n ie o p r ó cz  w o jsk ow y ch  1 pułku 
s trze lców  podhalańskich  zarów no zawo* 
dow ych , jak  i rezerw ow ych , liczną rzc* 
szę pań i panów , m iłośn ików  teg o  szla* 
ch etn ego sportu. Już od  w czesnego 
ranka rozbrzm iew ała  strzelnica echem  
don ośn ych  strza łów  karabinow ych. T o  
strzela ją  szeregow i n iezaw odow i pułku. 
W arunki ciężkie, b o  chodzi o osiągnię* 
cie  ja k n a jlcp szych  w yn ików , strzela jąc 
z  p o z y c ji  leżące j b ez  p od p órk i na odle* 
g łość 300 m. M im o te trudne warunki 
osiągn ięto  w yn ik i im ponu jące. N ic  w 
tem  dziw nego, karabin w ręku strzelca 
podhalańskiego, n igdy nie zaw odzi. 
I*szą nagrodę zd obyw a  kapral W iśn iew * 
ski, tuż zanim idzie cala p le jada  innych 
w yb itn ych  strze lców . O rgan izacja  za* 
w od ów  fu n k cjon u je  znakom icie. L ed w o  
szeregow i n iezaw odow i u k ończy li strze* 
lanie, ju ż  o b lic z o n o  w yn ik i i już stają 
d o  za w od ów  p o d o fice row ie  zaw odow i i 
nadterm inow i pułku. Z  p ośród  nich 
w y b ija ją  się na pierw sze m iejsce , st. 
sierżant K lim kow ski u zysku jąc 840 punk* 
tów , następnie ch orąży  A d a m k iew icz  i 
st. sierż. Pach.

P o strzelaniu z k arab inów  współza* 
w odn iczą  p o d o fice row ie  w  strzelaniu z 
p isto letów  o d d a ją c  p o  5 strza łów  na o* 
osiągają  st. sierż. W a w ro  i st. sierż. Klim  
kow ski.

Z a w o d y  przedp ołud n iow e k oń czy  strze 
lanie z karabinów  m aszynow ych  w któ* 
rem  pierw sze m ie jsce  zd obyw a  starszy 
strzelec H alat z I k om p a n ji karabinów  
m aszynow ych .

Z a w o d y  p op o łu d n iow e  rozp oczy n a ją  
się strzelaniem  o fice ró w  za w odow ych  i 
rezerw ow ych  z karabinów . K a ż iy  za* 
w odn ik  o d d a je  p o  5 strzałów  z trzech 
p ozy c ji, a to  leżącej, k lęczące j i Stoją*

Panie —  zaw odniczki z N ow ego Sącza.

Dnie 25, 26 i 27 listopada b. r. upły
nęły w  stolicy  pod  znakiem sportu strze
leckiego.

Prawie, że jednocześnie odbyw ały się 
na strzelnicy S. K. S. dwa konkursy strze
leckie —  K oła  U rzędników  Centrali P- 
A . T. oraz Sportow ego Klubu Strzelec
kiego.

Jakże to  różne były  konkursy!
O ile zaw ody S. K. S. by ły  rew ją 

„strzelców ”  w  pełnem tego słow a znacze
niu, o tyle konkurs P. A , T. zgrom adził

Z  zaw odów  w N owym  Sączu.

ce j na od leg łość  300 m etrów . P ierw sze 
m iejsce zd ob yw a  kapitan S tec  osiągając 
141 punktów , zanim  idą por. Stachow iak , 
m a jor W iń tu ch  i kpt. B ob er .

P ierw sze m ie jsce  z p ośród  o fice ró w  
rezerw y u zysk u je  pod poru czn ik  M uck  
H enryk.

N astęp u je  strzelanie o fice ró w  z pi* 
sto lctów , w  k tórem  na pierw sze m iejsce  
w ysuw ają  się porucznik  Stachow iak  i ka* 
pitan N alepa.

N ie  na tem  jed nak  kon iec.
N ow oczesn ą  arm ję stanow ią nie sami 

w ojsk ow i, le cz  ca ły  naród pow ołan y  pdd 
broń . K ażdy ob y w a te l musi b y ć  żoł* 
nierzem , musi um ieć w ładać bronią.

W  zrozum ieniu  tego szczy tn ego  obo* 
w iązku garną się d o  strzelania liczni pa* 
now ie świata cyw iln ego , w śród  k tórych  
św iecą przykładem  starosta N.*Sączu dr. 
D uch  i starosta L im anow ej p. M aros* 
sayi, a za nimi cała elita stolicy  Pod* 
hala.

W  strzelaniu tem, p olega jącem  na od* 
daniu 5 strzałów  na 300 m etrów  w  po* 
z y c ji  leżące j b ez  pod pórk i, na pierw* 
sze m iejsce  w ysuw ają  się p. U hl i p. dr. 
Zieliński.

W  strzelaniu m yśliw skim  najlepsze 
w yn ik i uzysku je  znow u Dr. Zieliński, 
o d d a ją c  ce ln y  dublet d o  ruchom ego 
dzika. f *

N ajw ięk szą  jed nak  atrakcją zaw odów  
b y ły  strzelania pań z flobertu .

D o  za w od ów  ty ch  stanęło aż 14 pań.
Z a w o d y  zakoń czon e zostały  uroczy* 

stem  rozdaniem  przez D o w ó d cę  1 puł* 
ku strze lców  podhalańskich  nagród o* 
fiarow an ych  przez m ie jscow e w ładze 
i stow arzyszenia cyw ilne.

P o b y t na strzeln icy  uprzyjem niała  
orkiestra 1 pułku strze lców  podhalań* 
skich.

STRZELECK IE M IST R ZO ST W O  Ł. K. S.

W edług zapowiedzi, mimo mgły, od b y 
ły  się w  dniu 27 listopada b. r. na w spa
niałej strzelnicy w  parku sportowym  za
w ody strzeleckie z broni m ałokalibrowej 
o tytuł mistrza ŁKS. D o zaw odów  stanęło 
27 zawodników. W arunki: 50 mtr. strzel
nica, 20 strzałów, 2 tarcze. Pierwsze m iej
sce zdobył Nower osiągając 152 pkt. na 
200 m ożliwych, drugie miejsce Placej Jan, 
152 pkt., trzecie Tchórzow ski T. 143 pkt. 
P om iędzy dwom a pierwszymi zaw odnika
mi rozegrała się walka o  pierwsze m iej
sce. Zw yciężył N ower w trzeciej tarczy 
różnicą 12 punktów (75 na 100 i 63 na 
100 m ożliw ych).

Poza konkursem pierwsze m iejsce uzy
skał Z. Kowalski, 120 pkt. na 200 m ożli
wych, drugim był Kłeck, 117 pkt., I l l - c i  
U rbanowicz 109 pkt.
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Zaw ody strzeleckie P. A  T.-a.

m łodziutkich „ad ep tów " tej pięknej dzie
dziny sportu.

K to jednak był na strzelnicy na N o
wym Świecie, kto w idział ten zapał braci 
„p acian ej" z  jakim ona brała się do pra
cy  treningowej, ten przyznać chyba musi, 
że z tych początku jących  „ju n jork ów ", 
nieum iejących w  wielu wypadkach broni 
jeszcze dobrze trzym ać —  w yjdą  kiedyś 
ludzie, zaw odnicy prawdziwi.

Jeszcze raz podkreślić chcem y i pow i
tać z radością fakt dojścia  do skutku te
go, bodaj że pierw szego n ietylko na te
renie stolicy, ale i w  całej Polsce kon
kursu strzeleckiego w śród kół urzędni
czych.

O by ta piękna inicjatyw a K oła  U rzę
dników  P, A , T. była przykładem  dla ca 
łej braci urzędniczej.

Nie wątpim y że tak będzie!
W arunki wspom nianego konkursu były  

następujące: odleg łość 36 metrów, broń
długa, kaliber 22, dwiie serje p o  10 strza
łów, 3 strzały próbne. Postawa stojąca 
bez podparcia.

W yniki techniczne następujące: pierw 
sze m iejsce uzyskał p. Edmund M iero- 
szewicz, w yb ija jąc 172 pkt. (83 i 89), na 
200 m ożliw ych, zdobyw ając nagrodę prze
chodnią D yrekcji P. A . T. oraz nagrodę 
indywidualną dyr. G óreckiego; drugie 
m iejsce zajęła  —  w ielce obiecu jąca za
wodniczka —  p. Eugenja W ielow ieyska 
167 pkt. (84, 83), otrzym ując jako nagro
dę plakietę, ofiarow aną przez R edakcję 
„S trzelca", trzecią nagrodę —  plakietę 
R edakcji „Przeglądu Strzeleckiego i Łu
czn iczego" —  otrzym ał p, W łodzim ierz 
G ołcz  —  154 pkt. (76, 78), czwarte m iej
sce zajął p. W ładysław  Kow alew ski —  
148 pkt. (73, 75) —  zdobyw ając medal 
Zarządu K oła  U rzędników  P. A . T., wre
szcie piątą nagrodę —  również K oła Urzę 
dników  P. A . T,, otrzym ał p, Cezary M a
linowski, 147 pkt.

Ogółem  stanęło d o  konkursu 16 zaw o
dników.

Jak na pierw szy konkurs, w yniki p o 
wyższe są w cale niezłe.

Po skończonym  konkursie odbyło się w 
lokalu strzelnicy S. K. S. uroczyste roz
danie nagród zwycięscom .

Piękne i podniosłe przem ówienie w y
głosił prezes K oła  red. W łodzim ierz K o- 
paczyński, podkreśla jąc w ielkie znaczenie 
m inionych zaw odów  dla zżycia  się człon 
ków  K oła  i w yrażając nadzieję, że ten 
pierwszy konkurs strzelecki będzie ka
mieniem węgielnym  przyszłej pracy spor
towej „paciarzy".

Po przemówieniu p. K opaczyńskiego za
brał głos dyrektor P. A . T. p. P iotr G ó
recki, który w yraziw szy radość z pow odu 
dojścia  do skutku konkursu i złożyw szy 
gratulacje zw ycięscom , w ręczył im piękne 
nagrody.

Zaw ody strzeleckie P. A . T. wskazują 
wym ownie na coraz w iększe zaintereso
wanie siię strzelectwem na terenie stolicy.

Podkreślić na zakończenie jeszcze chce
my, że nie bez w pływ u na rozw ój sportu 
strzeleckiego w P olsce była uchwała I i-g o  
O gólno-polsk iego Kongresu Sportowego, 
uznająca strzelectw o za sport obrony na
rodow ej.

II O K R Ę G O W E  Z A W O D Y  S T R ZE L E C 
KIE.

Z W IĄ ZK U  STRZELECK IEG O  W  K R A 
K O W IE.

W  zawodach tych prócz członków  
Związku Strzeleckiego Okręgu Kra
ków, w zięli udział członkow ie innych 
organizacyj p. w. zgłoszeni przez 
swoich oficerów  instrukcyjnych. Strze
lanie odbyło  się z  karabinów, w zględ
nie karabinków w ojskow ych , d ow ol
nego typu, z broni m ałokalibrowej 
oraz z dow olnej 'broni kulow ej do jele
nia.

Program  i wyniki strzelań by ły  nastę
pujące:

1) O m istrzostw o K rakow a. B roń  dłu
ga, w ojsk ow a dow olna, od leg łość 100 m. 
stojąc bez  pod pórk i tarcza 10-cio pier
ścieniow a i 3 próbne n iezaliczone czas 
serji n ieograniczony, ocena w /g  ilości 
osiągniętych  punktów. D o strzelania na 
100 m. stają w szyscy  zaw odnicy, ch cący  
strzelać na 200 m., d o  k tóreg o  dopusz
czeni są ty lk o  ci, k tórzy  osiągnęli na 
100 m. m inimum 65 pkt.

Pierwsze miejsce zajął J. K ow alik 
(Zw. S trzeleck i Pr,Okocim) 63 pkt., dru
gie Jan Solarz (Zw. Strzelecki P rok o- 
cim) 62 pkt., trzecie J. Zuski (Zw. 
S trzelecki W ieliczka) 61 pkt., czw arte 
M aciej W ejner (Hufiec Szkolny) 58 pkt. 
P oza konkursem : mjr. K onk iew icz (16 
p. p.) 66 pkt., mjr. R oso łow sk i (20 p.p.) 
57 pkt..

2) O nagrodę K om endy G łów nej Zw ią
zku Strzeleck iego. Broń jak wyżej, o d 
leg łość 200 m „ postawa dow olna bez  
p od p arc 'a , tarcza lO -cfo p ierścieniow a—  
pole  czarne 60 cm., jedna serja dz iesię
ciostrzałow a i 3 próbne n iezaliczone, 
czas serji n ieograniczony, ocena w /g 
osiągniętych  punktów . D o  strzelania na 
200 m. stają w szyscy  zaw odn  cy, ch cący  
strzelać na 300 m., do k tórego  dopusz
czeni są ty lko ci, k tórzy osiągnęli na 
200 m. minimum 55 pkt.

1) K oszarek  Rom an (Zw. Strzelecki 
N ow y Targ) 59 pkt., 2) B udź B łażej (Zw. 
Strzelecki Bukowina) 57 pkt., 3) Fron- 
czasty A ndrzej (Zw. Strzelecki Chocho 
łów ) pkt. 49.

3) O m istrzostwo Okręgu na rok  1927 
Broń jak w yżej, odległość 30 m., 
podstaw a dow olna  bez pod parć a, tarcza 
10-ciOpierścieniowa —  pole czarne 80 
cm ., jedna serja dziesięciostrzałow a bez 
próbnych  . czas serji 10 minut, ocena 
w /g osiągniętych punktów.

l)K oszarek  Rom an (Zw. Strzelecki) 
pkt. 45, 2) Budź B łażej pkt. 38, 3) La- 
mensdtorf (H ufiec Sżkolny) pkt. 24.

4) O  m istrzostw o O kręgu z broni m a- 
łok lib row ej dla senjorów . K arbinek d o 
wolny, cal. 22, od leg łość 50 m„ postawa 
stojąca bez podparcia , tarcza 10-cio 
p ierścieniow a pole czarne 20 cm., jed 
na serja dziesięciostrzałow a j 2 próbne 
n iezaliczone, czas serji n ieograniczony, 
ocen a  w /g  osiągniętych  pkt.

1) Budź Franciszek 82 pkt., 2) Kuziar 
Stanisław  77 pkt., 3) K ostaniec K azi
m ierz 71 pkt.

5) O m istrzostw o Okręgu z bron i ma
łokalibrow ej dla junjorów . Broń jak w y 
żej, od leg łość 25 m., postaw a stojąca bez 
podparcia , tarcza 10-ciopierścien iow a, 
pole czarne 10 om., jedna serja dziesię
cin - strzałowa i 2 próbne niezaliczone, 
czas n ieograniczony, ocena w /g  osiągnię
tych pkt.

1) H roboni Zdzisław  85 pkt., 2) P a lo 
nek W ład ysław  pkt. 76.

6) O m istrzostw o dla pań z bron) ma
łoka librow ej.

W arunki te same, co  przy  strzelaniu 
dla junjorów.

l)L u s c k a  68 pkt.. 2) D osk ocilow a  51 
pkt., 3 )Z lb ikow ska  40 pkt.

7) O m istrzostw o Okręgu w  strzelaniu 
m yśliwskiem  d o  jelenia, strzał p o jed yn 
cz y . Broń dow olna, kulow a od leg łość 
100 m. postawa stojąca z w olnej ręki je 
leń naturalnej w ielkości, pod zie lon y  na 
pięć pól o  w artości od  1 do 5, przeb ega 
przestrzeń 23 m. w  czasie 4 sek. Cel 
pokazuje się p ięciokrotn ie , regularnie 
z  jednej strony. Jedna serja p ięciostrza- 
łow a  bez próbnych .

1) F ronczasty A ndrzej 6 pkt. (na 3 
strzały.

P R E N U M E R A T A :  rocznie zł. 9.00, p ó łroczn ie /z ł. 4.50, numer p o jed y n czy  80 groszy K onto czek ow e P ..K . O. 13460 
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona 280 zł., */j str- 150 zł., ' /3 str. 100 zł., '/< str. 80 zł.. */s str- 45 zł., ‘ /in str. 25 zł.

A D M IN IST R A C JA : T W arszawa, ul. Św iętokrzyska 25 m. 24 tel. 315-46_______________ W Y D A W C A :'*  T -w o  Z W IĄ ZE K  S T R ZE LECKI

Sp A k c. Zakł. Graf. „D rukarn ia/P olska" W arszawa, Szpitalna 12
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podaje co tydzień wiadomości ze sportu, wychowania 
fizycznego, przysposobienia wojskowego oraz aktualne 
wiadomości z kraju i świata. L i c z n e  i l u s t r a c j e .

» —
Prenumerata roczna zł. 1 5 . - ,  półroczna zł. 8.— , 
kwartalna zł. 4.— , numer pojedynczy 50 groszy.

*
Administracja: Warszawa, SwiętoKrzysKa 25

Konto P. K. O. 14785.

KOMISJA DOSTAW STRZELECKICH
W ARSZAW A, JEROZOLIMSKA 27 TELEFON 415-81 ^

KONTO P. K. O. 3944 £
KI

Posiada stale na składzie: łuki angielskie i krajowe, strzały,
śf tarcze do strzelań wszystkich wzorów, oraz przybory sportowe. &
*

i NAJNIŻSZE CENY NAJDOGODNIEJSZE WARUNKI *
' ' ' ' *

„WYCHOWANIE FIZYCZNE „PRZEGLĄD LEŚNICZY”
( w y c h o d z i  j u ż  V I I I  r o c z n i k )

Miesięcznik poświęcony higjenie szkolnej i wychowawczej, ITliesiĘCZniK ZdłOŻOny W FCkU 1376
oraz kształceniu cielesnemu w domu, szkole,* armji i stowarzysze
niach. organ komisji lekarskiej Tow. Przyjaciół Nauk, studium poci re d akcją  Józefa Ziółkowskiego
Wychowania Fizycznego Uniwersytetu Poznańskiego, Polskiego r  n  ■ *
Związku Sokolego. Kół Lekarzy Szkolnych, Sekcyj Wychowania >
Fizycznego T. N S.. Związku Harcerstwa Polskiego, Zjednoczenia Prenumerata kwartalna 2 70 Zł.
Młodzieży i innych Zrzeszeń. 1 '

W ychow aw cy fizyczni, tak cywilni, jak wojskow i, lekarze 
szkolni, instruktorzy harcerscy, pracownicy stowarzyszeń w ojsko
wo- wzchowawczych oraz bibljoteki szkolne powinny we własnym 
interesie pismo zaabonować.

p. k. o ed““$2 1 Admi,listracja: Poznaft 3l Park Wilsona Redakcja i Administracja:
WarunKi przedpłaty: rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł.,

jeden zeszyt 1 zł.
Komplet R. I —  VII, bez kilku wyczerpanych num. 50 zł. Poznań, ul. WielKie Garbary 20
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KAŻDA BIBLJOTEKI STRZELECKA, WOJSKOWA, 
SPORTOWA I SZKOLNA POWINNA POSIADAĆ

Wydawnictwa Sportowe 
Związku Strzeleckiego
„P isto le t w sporcie i sam oobronie*',

podręcznik por. J. Podoskiego. Jedyne w tym rodzaju dziełko traktujące pistolet i re
wolwer z punktu widzenia sportowego samoobrony i pojedynku. Bogatą całość dopełniają 
liczne ilustracje i zdjęcia z natury Podręcznik niezbędny dla wszystkich posiadaczy 
broni krótkiej. Cena zł. 2.—

„Sport s trze leck i i jeg o  tren ing",

studjum gen. bryg. Maryańssiego. Podstawowe dziełko o sporcie strzeleckim odsłania
jące tajniki techniki i treningu strzelania. Podręcznik dla strzelców, informator dla osób
interesujących się sportem strzeleckim. Cena zł. 3- —

„K arabinki m ałokalibrow e i ich użycie",
podręcznik por. J. Podoskiego b. instruktora Centralnej Szkoły Strzelniczej w Toruniu. 
Fachowe dziełko zasługujące na specjalne rozpowszechnienie wśród młodzieży szkolnej* 
dla której strzelanie małokalibrowe jest jednym z najbardziej pożytecznych i ciekawych 
sportów Cena zł. 2 —

„M iędzynarodow e zaw ody s trz e ^ c k ie " ,
kpt. Jerzy Wądolkowski. Książka ta traktuje o historji, przebiegu, rezultatach i organi
zacji technicznej zawodów, oraz zawiera ich międzynarodowe przepisy. Cena zł. 1.50

„Łuk i łuczn ictw o",
studjum Apolonjusza Zarychty, pierwsza i jedyna w Polsce książka o sporcie łuczniczym, 
sporcie —dla wszystkich. Autor zaznajamia czytelników z historją, wynikami i organi
zacją łucznictwa, omawia sprzęt łuczny, trening i technikę strzelania z łuku, będącego 
dla młodzieży doskonałą zaprawą strzelecką i emocjującą zabawą sportową. Cena zł. 3 .—

„ G r y  s p o r t o w  e “ ,
książka Kurlety i Rębowskiego traktująca o grach: siatkówce, koszykówce, szczypior- 
niaku, hazenie i pabmcie amerykańskim. Zawiera ujednostajnione przepisy i wskazówki 
dotyczące gry, taktyki, techniki i treningu.

„ S t r z e l e c " ,

Organ Towarzystwa Związek Strzelecki. Tygodnik poświęcony sprawom przysposobie
nia wojskowego, sportu, wychowania fizycznego, oraz obywatelskiego. Wychodzi co so
boty w barwnej dwukolorowej okładce, bogato ilustrowany. Prenumerata roczna 15 zł. 
półroczna 8 zł. kwartalnie 4 zł. * Numer pojedyńczz 50 gr.

D O  N A B Y C I A :
w Administracji Pism i Wydawnictw Zw. Strzeleckiego 
Warszawa, Świętokrzyska 25. Konto P. K. O. 14785.
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